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n n u K R  uj s o j u s z u
Z PRAKTYKA Ż Y C I A

coDziEnniGo

W  ZSRR coraz b a r­
dziej za c ie ra  się g ra ­
n ic a  m iędzy  p ra c ą  fi­
zyczną a um ysłow ą.

(Na marginesie nowych 
nagród im ienia Stalina)

JÓZEF HURWIC

Ż A D N E  konkursy, żadne rozstrzygnięcia 
kom is ji, przyznających nagrody, nie są 
pozbawione pewnego elem entu dow o l­

ności, pew nych niespodzianek. Tą oko licz­
nością tłum aczy się zaciekawienie, z ja k im  
zainteresowani śledzą przebieg konkursu, 
tłum aczy się n iecierp liw ość, z jaką  oczekują 
rozstrzygnięcia. Zaciekaw ienie i  n ie c ie rp li­
wość jest ty m  większa, im  bardzie j is to t­
nych  spraw dotyczy dane rozstrzygnięcie.

W  n iek tó rych  k ra jach  ta k im i is to tnym i 
sprawam i, a p rzyna jm n ie j tak ie  znaczenie 
s ta ra ją  się im  nadać pewne ko ła , są w yb o ry  
„k ró lo w e j p iękności“ , ta jem nice procesów 
k rym in a ln ych  (ileż m iejsca poświęca prasa 
p rzew idyw an iom  w yroku?) czy inne ró ­
w nie  „doniosłe“  wydarzenia, k tó ry m i chce

się odwrócić uwagę „szarego“  człow ieka od 
spraw  naprawdę isto tnych. Zaprząta m u  się 
głowę tan ią  sensacją, doprowadza go się 
w  te j dziedzinie do hazardu.

A  jes t k ra j,  w  k tó ry m  ludzie  po tra fią  
się hazardować... nauką. Nazywa się ten 
k ra j:  Zw iązek Radziecki. S pory naukowe, 
w y n ik i prac badawczych, nagrody za osią­
gnięcia naukowe —  w yw o łu ją  tam  za intere­
sowanie napewno większe n iż  gdzieindziej 
np. proces rozw odow y ja k ie jś  gw iazdy f i l ­
m ow ej z H o llyw ood.

W  pierwszej c h w ili może się wydać dzi­
w n ym  to zainteresowanie „szarego“  człow ie­
ka nauką. P rzestaniem y się jednak tem u 
dziw ić, gdy uśw iadom im y sobie, że ów  „sza­
r y “  człow iek bezpośrednio odczuwa w y n ik i
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badań uczonych. Tem atyka bow iem  radziec­
k ich  badań naukow ych w yp ływ a  przede 
w szystkim  z potrzeb społeczeństwa, a w y n i­
k i badań są na tychm iast wcie lane w ży ­
cie.
£ )Z IE Ń  ogłoszenia lis ty  osób, k tó ry m  p rzy ­

znano nagrody im . S ta lina  za prace w 
dziedzinie nauki, techn ik i i  sztuki, urasta w  
ZSRR do ro li n iem al św ięta narodowego. 
Dzień ten przynosi w ie le  „n iespodzianek“ 
w  postaci „n o w ych “  nazw isk, k tó re  po raz 
p ierw szy docierają do w iadomości szero­
kiego ogółu. Odtąd jednak są one na ustach 
w szystkich, na rów n i z nazw iskam i uczo­
nych i  artystów , k tó rzy  daw nie j zdążyli się 
ok ryć  sławą.

Już k ilk a  tygodn i przed ogłoszeniem lis ty  
laureatów , obyw ate le  radzieccy stara ją  się 
odgadnąć ich  nazwiska.

9 kw ie tn ia  br. P rezyd ium  Rady M in is tró w  
ZSRR ogłosiło lis tę  laureatów  nagrodzonych 
za prace w ykonane w  ro ku  1948. Jedno na­
zwisko na te j liście n ie  by ło  dla nikogo n ie ­
spodzianką. M am  na m yś li p ro f. T ro fim a  
Łysenkę, prezesa Akadem ii N auk Rolniczych 
ZSRR. Głośne badania jego (znane czy te ln i­
kom  „P rob lem ów “  z a r ty k u łu  „C złow iek 
zm ienia p rzyrodę“ , n r  10 z 1948 r., str. 586; 
por. rów nież bież. n r  „P rob lem ów “ , str. 412), 
kontynuu jące prace M iczurina, s tw o rzy ły  
nowy k ie runek w  b io log ii, za jm ujący się

Owoce wyhodowane metodą Miczu­
rina w ogrodzie Centralnego Labo­

ratorium Genetycznego

Na „kulturalnym“ Zachodzie szpalty 
prasy zapełnia się opisami „rozry­
wek“ w postaci np. walki byków. 
W ZSRR natomiast, przedmiotem 
powszechnego zainteresowania był 
referat Łysenki na sesji Akademii 

Nauk Rolniczych

w pływ em  środowiska na dany ustró j i da ją­
cy praktyczną możność oddzia ływ ania  na 
ustró j. W yn ik  w ie lo le tn ich  badań Łysenki, 
jego „A g rob io log ia “  n ie  należy do książek, 
k tó re  p ok ryw a  p y ł na półkach b ib lio tecz­
nych. Jest to książka, do k tó re j codziennie 
zaglądają badacze p rzy rody  żyw ej i  p ra k ty ­
cy: agronomowie i  hodowcy zwierząt.

Nagroda pierwszego stopnia, przyznana 
Łysence, należy do nagród w  dziedzinie b io -
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log ii. Z b io logią sąsiadują w  uchwale P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  nauk i ro ln icze. N ie 
jest to  sąsiedztwo przypadkow e. R ozkw it 
nauk ro ln iczych  w  ZSRR jest bow iem  ści­
śle zw iązany z rozw ojem  agrobio log ii i w y ­
p ływ a  z zastosowania te o r ii Łysenk i. L a u ­
rea tka  nagrody I  stopnia w  dziedzinie nauk 
rolniczych), dok to r Ksenia 
Bachtadze, stosując m eto­
dę Łysenki, wyhodowała 
nowe, w ysokie ga tunk i h e r­
ba ty  g ruz ińsk ie j. D w a j in ­
n i laureaci, p ro f. Sergiusz 
Bukasow i  Abraham  Kam e- 
raz o trzym a li nowe ga tunk i 
z iem niaków  odporne na cho­
roby.
W  T Y M  m iejscu niejeden 

C zy te ln ik  gotów  p rze r­
wać czytanie m oich „he rba - 
ciano-ziem niaczanyęh“  roz­
ważań. Uwaga ta  dotyczy 
C zyte ln ików , d la  k tó rych  nie 
ma nowoczesnej nauk i bez 
energ ii atom owej. Z w o lenn ików  „m o d y “  ato­
m ow ej mogę jednak pocieszyć, że dziedzina 
f iz y k i jąd row e j, podobnie ja k  w  poprzednich 
latach, n ie  została byna jm n ie j pom in ię ta 
p rzy  usta laniu now ych nagród im . Stalina. 
Pierwsze m iejsce w  spisie nagród za jm u ją  
w łaśnie nagrody z dziedziny nauk fizyko - 
m atem atycznych.

Nagrodę I  stopnia o trzym a ł k ie ro w n ik  le - 
n ingradzkiego in s ty tu tu  fizyko-technicznego 
A kadem ii Um ie ję tności ZSRR, Jerzy Ł a ty - 
szew, za prace doświadczalne z dziedziny f i ­
z y k i jąd row e j i  badanie prom ien io tw órczo­
ści be ry lu .

Jak w iem y, każdy p ie rw ias tek  chemiczny, 
pobudzony clo świecenia, w y ­
syła św ia tło  określonej d łu ­
gości fa li. Poszczególnym 
długościom  fa l odpow iadają 
ściśle określone lin ie  (prąż­
k i)  w  w idm ie  tego św iatła. 
W  d rug ie j po łow ie ubiegłego 
stulecia zbadano dokładnie 
w idm a szeregu p ierw iastków . 
Ten bogaty m a te ria ł doświad­
czalny posłużył w  1913 r. 
znakom item u uczonemu duń­
skiemu, N ie lsow i B o h ro w i za 
podstawę jego te o rii budow y 
atomu. S tru k tu ra  w idm a po­
zw o liła  B oh row i i innym  
badaczom wnioskować o po­

ziomach energetycznych, ja k ie  mogą za j­
m ować w  atom ie e lek trony zewnętrzne, 
a w ięc o> budow ie zewnętrznej w a rs tw y  
e lektronow e j atomu. Podobnie budowa w idm  
p rom ien i rentgenow skich dostarczyła da­
nych  o budow ie w ew nętrznych  w ars tw  
e lektronow ych w  atomie. Bliższe badania 
l in i i  w idm ow ych  w ykaza ły , że każda lin ia

NOW I LAUREACI NAGRODY  
IM . STA LIN A

u góry oćl lewej strony:

Jerzy Łatyszew — fizyk 
Sergiusz Wiernow — fizyk 
Borys Kazański — chemik

u dołu od lewej strony:

Sergiusz Bukasow —- agrobio­
log

Henryk Bortkiewicz — tokarz 
Iw an Bardin — metalurg



składa się z k i lk u  oddzielnych, bardzo blisko 
siebie położonych l in i i ,  czy li ja k  to  m ów ią 
fizycy , lin ia  posiada budowę subtelną. Do­
prow adziło  to do w niosku, że każdy poziom 
energetyczny n ie  jest pojedyńczy, lecz roz­
szczepiony, tzn. że składa się z k i lk u  b lisko 
siebie położonych podpoziomów. Subtelna 
budowa w id m  pozw oliła  mechanice kw a n to ­
w e j w y jaśn ić  dokładnie s tru k tu rę  pow łok 
e lektronow ych w  atomach.

W spom nieliśm y, iż za w ysy łan ie  św iatła  
w idzialnego, podczerwonego i  nadfio łkow ego 
odpowiedzialne są zewnętrzne w a rs tw y  elek­
tronow e w  atomach, zaś za w ysy łan ie  p ro ­
m ien i rentgenowskich, a w ięc o znacznie 
krótsze j fa li, odpowiedzialność spada r.a we­
w nętrzne w a rs tw y  elektronowe. Analogiczn ie 
prom ienie gamma, o jeszcze krótsze j fa li, 
w ysyłane przez p ie rw ia s tk i p rom ien io tw ó r­
cze, m ają swoje źródło w  zjaw iskach prze­
biegających w  jądrach  atomowych. W idm o 
p rom ien i gamma dostarcza w ięc in fo rm a c ji 
o poziomach energetycznych w  jądrze, 
a w ięc o budow ie  jądra. P ro f. Łatyszew 
s tw ie rd z ił s tru k tu rę  subtelną p rom ien i gam­
ma. O dkryc ie  to odegra n ie w ą tp liw ie  w y ­
b itną  ro lę  w  w y jaśn ien iu  szczegółów budow y 
jąd ra  atomowego. Ła tyszew ow i udało się
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rów n ież w y k ry ć  w  tzw . ciąg łych w idm ach 
pozytronów  (dodatnich e lektronów ) w ystępo­
w anie pozytronów  o ściśle określonych pręd­
kościach. Podane przez fiz yka  radzieckiego 
w y jaśn ien ie  tego zjaw iska rzuca nowe św ia­
tło  na m ro k i w nętrza jąd ra  atomowego.

W  ścisłym  zw iązku z zagadnieniem budo­
w y  jąd ra  atomowego pozostają prace innego 
fizyka  radzieckiego, Sergiusza W iernow a, 
profesora U n iw e rsy te tu  Moskiewskiego, ró w ­
nież odznaczone nagrodą pierwszego stopnia.

Laureat nagr. im. Stalina, prof. M i­
chał Fiedorów, autor wielkiej mo­
nografii o wiązaniu azotu atmosfe­
rycznego przez bakterie w glebie

Laureat nagr. im. Stalina, Lew Rud- 
niew — kierownik grupy architek­
tów, która opracowała projekt 25- 
piętrowego nowego gmachu U n i­
wersytetu Moskiewskiego. Obok — 

makieta gmachu. Budowę jego już 
rozpoczęto

W iernow  badał prom ienie kosmiczne w  gór­
nych w arstw ach atm osfery.

Nazw iska Łatyszewa i  W iernow a uzupeł­
n ia ją  długą lis tę  w y b itn ych  radzieckich  ba­
daczy jąd ra  atomowego i  p rom ien i kosm icz­
nych: Iw an ienko , Ł u k irs k i, Skobelcyn, F re n ­
k ie l, F lo row , P ie trzak, Żdanow, A lichanow , 
A lichan ian  i  w ie lu  innych.
J  E Ś LI z m o je j uw agi o zw iązku m iędzy 

nauką radziecką a potrzebam i społeczeń­
stwa C zy te ln ik  m ógł, upraszczając zagadnie­
nie, wyciągnąć b łędny wniosek, iż w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  upraw iane są jedyn ie  u ty l i ­
ta rne  d yscyp liny  nauki, to  przytoczone p rzy ­
k ła d y  prac fizyka ln ych  zadają tem u kłam . 
Jako p rzyk ła d y  innych  pirac naukow ych, n ie  
m ających bezpośredniego znaczenia p ra k ­
tycznego m og libyśm y w ym ien ić  ty tu ły  sze­
regu nagrodzonych prac m atem atycznych, 
h is torycznych, filo log icznych  itd .



B ra k  m iejsca nie ty lk o  n ie  pozwala nam 
om ówić w szystkich nagrodzonych prac, lecz 
nawet je  w y liczyć ; a r ty k u ł zam ien iłby się 
bow iem  w tedy w  obszerny spis nazwisk 
i ty tu łó w  prac.

W ym ien im y jeszcze ty lk o  k ilka  spo­
śród nagrodzonych prac chemicznych. K ie - 
r o w r ik  labo ra to rium  In s ty tu tu  C hem ii Orga­
nicznej p rzy  A kadem ii Um iejętności, Borys 
Kazański, należący do szkoły M iko ła ja  Z ie­
lińskiego, *) w  ciągu swej w ie lo le tn ie j dzia­
łalności naukow ej oko ło  100 prac pośw ięcił 
syntezie i ka ta litycznym  przekształceniom  
węglowodorów. Jeno badania, obecnie nagro- 
dzore, należą do te j samej g rupy. M a ją  one 
ogromne znaczenie dla p rze róbk i ro p y  n a f­
tow ej. In n y  laurea t z dziedziny chem ii, p ro f. 
W asyl Korszak, w y ja ś n ił procesy przebiega­
jące p rzy  tw orzen iu  się w ie lk ich  cząsteczek, 
stanow iących podstawę syntetycznego w łó k - 
r a. P ro f. Sergiusz P ie row  opracował sposób 
przeprowadzania słabo p rzysw a ja lnych  przez 
człow ieka b ia łek  roś linnych  w  b ia łka  pe ł­
nowartościowe pod względem odżywczym.

W śród nagrodzonych w  tym  ro k u  prac 
zna jdu je  się szereg c iekaw ych pozyc ji z dzie­
dziny nauk technicznych, lekarskich, eko- 
r om ii, p raw a itd .

IE  można wreszcie pozostawić bez choć­
by  w zm iank i d ług ie j lis ty  osób nagrodzo­

nych za w yna lazk i i  doniosłe udoskonalenia 
m etod p rodukc ji. Ta dziedzina jes t szczegól­
n ie  charakterystyczna dla Zw iązku  Radziec­
kiego. Rzuca się tu  w  oiczy fa k t, iż  obok

*) M iko ła j Z ie lińsk i jest zeszłorocznym laurea­
tem nagrody im. S talina (por. Problemy n r S/1948, 
str. 295); w  lu tym  br. został w ybrany członkiem 
honorowym Polskiego Towarzystwa Chemicznego.

Pomocnik majstra, Aleksander Czut- 
kich, uzyska! nagr. im. Stalina za 
zracjonalizowanie metod pracy w 

przemyśle włókienniczym

Pracownicy fabryki włókienniczej 
dokształcają się

nazwiska członka A kadem ii U m ie ję tności — 
Iw ana Bard ina (nagrodzonego za opracowa­
nie metod stosowania tle n u  w  procesach 
hutn iczych), obok nazw isk w yb itn ych  p ro fe ­
sorów i p racow n ików  in s ty tu tó w  badaw­
czych, kons truk to rów , inżyn ie rów , zna jdu­
jem y  rów nież nazw iska zwyczajnych toka­
rzy, ślusarzy, m aszynistów ko le jow ych , zoo­
techn ików  kołchozowych itd . Czy m am y je d ­
nak prawo nazwać zw ycza jnym  tokarzem  —  
tokarza H enryka  B ortk iew icza , k tó ry  opra­
cował metodę przyspieszonej ob róbk i me­
ta lu , lub  zw ycza jnym  maszynistą —  ma­
szynistę kole jowego Iw ana Sołow iowa, k tó ­
ry  podał sposób dużego zaoszczędzenia pa­
liw a  w  parowozie, lub  zw ycza jnym  zootech­
n ik ie m  —  zootechnika Teodora W owczenkę, 
k tó ry  w yhodow a ł nową odmianę owiec, da­
jących szczególnie cenną wełnę? I  tak, i nie. 
Tak, gdyż is to tn ie  są to „zw ycza jn i“ , skrom ­
n i robo tn icy  fa b ryk , sk rom n i p racow nicy 
kole i, kołchozów. N ie, gdyż w  sw oim  zawo­
dzie osiągnęli poziom niezwyczajny, doszli 
do m istrzostwa, n ie  posiadając o fic ja lnego 
cenzusu wyższego wykszta łcenia. R obotn ik  
radziecki ma n ie  ty lk o  fo rm a ln ie , ale i  fa k ­
tycznie o tw a rtą  drogę do stałego podw yż­
szania swoich k w a lif ik a c ji.

R obotn ik radziecki poznaje ta jn ik i nie
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ty lk o  te j maszyny, k tó rą  obsługuje, lecz 
rów nież m aszyny sąsiedniej. N ie jest ty lk o  
bezdusznym ogn iw kiem  w  skom p likow anym  
procesie p ro d u kcy jn ym , lecz jes t św iadom ym  
w spółtw órcą tego procesu i  dlatego ta k  czę­
sto jego nowatorem . Tego ty p u  w y k w a lif i­
kow an i robotn icy, za trudn ien i w  radzieckim  
przem yśle i zmechanizowanym ro ln ic tw ie ,

coraz bardzie j rozszerzając swój horyzont 
um ys łow y i  czynnie uczestnicząc w  życiu 
społeczno-politycznym , zasila ją now ym  pe ł­
now artościow ym  elementem kad ry  in te li­
genc ji technicznej.

W  Zw iązku  Radzieckim  coraz bardzie j za­
ciera się granica m iędzy pracą fizyczną 
a um ysłową.

STRO NICA ZN A N EG O  R A D ZIE C K IE G O  T Y G O D N IK A  SA TYRYCZNEG O

„K R O K .O D 1Ł ”

Kołchoźnik N. ogląda 
na polu swoje plony

Członek rzeczywisty Akademii 
Nauk Koln., K. w laboratorium

Stachanowiec F, który do 1 ma­
ja wykonał 3 normy roczne

nu t

Profesor D. na katedrze

UWAGA REDAKCJI „K RO KO DIŁA

Napisy pod rysunkami zostały pomylone. Winy nie ponosi jednak redakcja. Za 
pomyłkę odpowiedzialne jest samo życie.

Nieporozumienie polega na tym, że członek Akademii Nauk Rolniczych, K. nie 
znajduje się w laboratorium, lecz na polu kołchozowym, gdzie przeprowadza swoje 
doświadczenia. Natomiast kołchoźnik N. bada w laboratorium kołchozowym nowy 
gatunek nasion.

Na dolnych rysunkach prof. D. eksperymentuje przy tokarce, zaś stachanowiec F. 
wygłasza prelekcję na temat racjonalizacji pracy.
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ro z m c a .

Dr STEFAN SZUMAN
profesor psychologii pedagogicznej 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
członek korespondent Polskiej A ka ­

demii Umiejętności

] \^ IE  zamierzam w  m n ie jszym  a rtyku le , mó­
w ić źle o tapetach. Chodzi m i po prostu 

o to, że n iek tó rzy  ludzie  lekceważąco w y ra ­
żają się o n iek tó rych  obrazach, porów nując 
je  z tapetam i. Z tapetam i po rów nu je  się m ia ­
now ic ie  często i z upodobaniem u tw o ry  m a la r­
stwa nowoczesnego, tzw. obrazy abstrakcy j­
ne. „Przecież to n ie  jest obraz, to jest tape­
ta !“  —- woła publiczność.

C hcia łbym  zatem po prostu zbadać, co to 
jest tapeta, a co to jes t obraz. Zestaw ienie 
porównawcze obrazu z tapetą może być dość 
interesujące, skoro będzie rzeczowe. Przecież 
ci malarze, k tó rzy  podobno m a lu ją  „ ta p e ty “ , 
a n ie obrazy, są zdania, że szanujący się ma­
larz nowoczesny tak  w łaśnie malować pow i­
nien. O ni w łaśnie są zdania, że m a lu ją  „o b ra ­
zy“ , a m alarstw o na tu ra lis tyczne by ło  d łu ­
g o trw a łym  nieporozum ieniem  na tem at 
w łaściw ych  zadań m alarstw a i  na tem at: co 
to jest obraz!
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T erm in  „tape ta “  w  n in ie jszym  a rtyku le  
nie oznacza dosłownie tapety. „T apetą“  na­
zyw am y bow iem  n ie  papier w zorzysty do 
w y  k le  jan ia  pokoi (wyszło to  już  z mody), 
lecz po prostu regura ln ie  się pow tarza jący 
ornam ent na tapecie, czy gdzie indzie j. Ci, 
k tó rzy  obrazy nowoczesne nazyw ają  tape:- 
ta m i“ , m ają  to  samo na m yśli. Tapety, tak  
pojęte, są „w zorem  nieskończonym “ . Można 
sobie wyobrazić, że jak iś  w zór złożony z bu­
k iec ików , wstążeczek, ptaszków i m o ty li 
pow tarza się bez końca i  bez granic, że roz­
przestrzen ił się ad in fin itu m . W  rzeczyw i­
stości „tape ta “  zawsze gdzieś się kończy, t j.  
ucina się razem z papierem, na k tó ry m  zo­
stała w ydrukow ana, ze ścianam i pokoju, na 
k tó rych  jest wym alowana, czy z m ateria łem  
sukni lu b  obiciem  m ebli, na k tó rym  w ystę­
pu je  regu la rn ie  się pow tarza jący w zó r orna­
m entu. W  abstrakc ji w zór ta k i sięga dalej, 
powtarza się nadal ta k  samo ja k  się zaczął, 
buduje się i  snuje w  nieskończoność. N ie 
wyznaczono m u kom pozycy jnych  granic i n ie 
skupiono go dokoła kom pozycyjnego ośrod­
ka, w ięc n ic  nie pow strzym uje  jego roz le ­
wu na wyobrażonej płaszczyźnie n ieskoń­
czonej.

Q B R A Z  ty m  w łaśnie różn i się od tapety, 
że jest u tw orem  kom pozycy jnym  w  sobie 

zam kniętym . T rzym a on się swoich ram  i  w  
n ich  ro zw ija  kom pozycję. Obraz w  ten spo­
sób w ype łn ia  swoje pole, że w idz n ie może 
mieć tenden c ji doszukiwania się ¡dalszego 
ciągu obrazu, wychodzącego poza jego ra ­
my. Obraz stwarza zw a rty  św ia t d la  siebie, 
podobnie ja k  u tw ó r muzyczny, a także l i ­
teracki. W szystko, co w idać na obrazie, na­
leży do tego jego świata, a do św iata obra­

zu należy ty lk o  to, co na n im  —  i w  jego 
ramach —  widać. To oo szczegółowo w idać 
na obrazie, jes t tu  do całości kom pozycji 
przynależne. K o lo ry  i  kszta łty , tu  —  w  ra ­
mach i  w  rozpiętości kom pozycyjne j obrazu 
—  dopełn ia ją się nawzajem  i  zestra ja ją  w  
jedną estetyczną całość dzieła sztuki. O rna­
m ent tape ty  rozbiega i  rozchodzi się w  n ie ­
skończoność, obraz jako  kom pozycja skupia 
się w  sobie i  budu je  w  zw artą  całość. Po­
szczególne dzieła sztuk i są postacią w  sobie 
zam nkiętą i  równocześnie postacią w  sobie 
w  pe łn i —  ja k  spraw ny i  doskonały orga­
n izm  —  rozw in ię tą .

W ym ien ionych pow yżej cech is to tnych 
„ob razu“  w idzow ie zw yk le  n ie  dostrzegają, 
a p rzyna jm n ie j n ie  zdają sobie sprawy, że tu  
chodzi o coś istotnego. „O braz“  różn i się na­
tom iast dla n ich  od „ ta p e ty “  inną  cechą: 
obrazem nazyw ają  u tw o ry , na k tó rych  w i­
dać w  ramach obrazu ja k b y  „w yc in e k  rze­
czyw istości“ , je j m alarską podobiznę“ . 
Obraz nowoczesny nazyw ają zatem „tape tą “ , 
dlatego, że to co tam  w idać oddala się m n ie j 
lub  w ięcej od naturalistycznego w zoru rze­
czywistości, a n iek iedy  przestaje być po­
dobne na naturalistycznego w yg lądu  rzeczy. 
N iektó re  obrazy nowoczesne, ' np. n iektóre  
obrazy Picassa lu b  K le e ‘a są skom ponowa­
ne ty lk o  z samych ko lo rów  (barw) i  zgeome- 
tryzow anych kszta łtów  (figu r). Są zatem —  
czymś w  rodzaju „ ta p e t“ . Tak p rzyna jm n ie j 
sądzą ci, k tó rzy  się w  ty m  s ty lu  o obrazach 
wyrażają.

G dyby k ry te r iu m  w ierności n a tu ra lis ty - 
cznej m ia ło  znaczenie decydujące w  ocenie 
dzieł m alarstwa, chyba należało by  przestać 
malować: ko lorow a fo tog ra fia  — bardzo udo-

FRESK EGIPSKI,
OK. 1375 PRZED N. CHR.

„O PŁAK IW A N IE  UMARŁEGO“.

W obrazie tym można z łatwością 
toyróznić szereg powtarzających się 
„ornamentów“, np. włosy kobiet, ich 
oczy i piersi, ramiona i ręce, fałdy 
szat i stopy. Ta kompozycja obrazo­
wa, zbudowana z takich elementów 
figuralnych, nie jest „tapetą“, bo 
plączące niewiasty tworzą skompo­
nowaną grupę. Grupa ta jako ca­
łość, rozgałęzia s'.ę wyciągniętymi 
ramionami. Jest ona niejako po- 
haftowana ornamentami migdało­
wych oczu i włosów splecionych w 
warkocze. Kompozycja jest scentra­
lizowana: jej ośrodek tworzy grupa 
płaczek, rozpościerających syme­
trycznie ramiona, jak skrzydła mo­
tyle
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M O ZA IK A  Z RAVENNY. 
„CESARZ JU STYNIAN Z ORSZA­

K IE M “. V I W. PO N. CHR.
Powtarzającym, się motywem f i ­

guralnym tej kompozycji obrazowej 
jest postać ludzka. Ciemny płaszcz 
cesarza, bardziej od innych płasz 
czy rozpostarty, tworzy ośrodek 
kompozycji. Ciemna plama środko­
wa w obrazie rozpościera się na boki, 
bo płaszcze osób stojących bezpo­
średnio przy cesarzu mają ciemne 
płaty. Kompozycja jest złożona z 
szeregu postaci ludzkich. Jest to je ­
dnak szereg w sobie zamknięty, po­
siadający swój ośrodek i w sto­
sunku do niego w monumentalną 
całość związany. Posągowa sztyw­
ność i wyniosłość postaci nadaje ca­
łości wyraz dostojeństwa

skonalona w  ostatn ich latach —  rea lizu je  
ideał na tu ra lizm u praw ie, że w  stu procen­
tach. Zadaniem m alarstwa, ja ko  sztuki, nie 
może być w spółzawodnictwo z fo togra fią .
J E Ż E L I jednak z powyższych tw ierdzeń, 

ktoś chcia łby wyciągnąć wniosek, że ma­
larze m ają zaprzestać m alowania z na tu ry  
oraz przedstaw iania na sw ych p łó tnach rze­
czywistości, w  k tó re j ży ją  i  na k tó rą  patrzą 
—  zdaniem m oim  —  jest w  błędzie. Zadanie 
istotne m alarstw a n ie  polega co prawda na 
(fo togra ficzn ie  w ie rnym ) kop iow an iu  obra­
zu na tu ry , ale z pewnością polega na tw orze­
n iu  z ba rw  i  kszta łtów  na obrazie czegoś 
co ma swój początek i  swoje źródło w  rze­
czyw istości rea lne j, w idz iane j oczyma m a­
larza i  w  ja k iś  sposób do n ie j się odnosi. M a­
larz —  że pozwolę sobie w prow adzić tak ie  
porównanie —  ssie oczyma rzeczywistość 
i je j m lek iem  się ka rm i. Jeżeli w  swo­
im  czasie odłączy się od je j p iersi, to 
jednak jego organizm  a rtys tyczny stał 
się zdolny do twórczości ty lk o  dzięki te ­
mu, co w  rzeczyw istości w chłonął, co sobie 
p rzysw o ił i  co d la  siebie zdobył w  b lisk im  
obcowaniu z je j dostrzegalnym  dla oczu 
ob jaw ien iem  się realnego by tu . R zeczyw i­
stość ob jaw ia  się oczom malarza, a z pow ro­
tem  poprzez jego w yobraźn ię  w raca na p łó t­
no. A le  tam  z jaw ia  się ona ju ż  jako  a rtys tycz­
ny przetw ór, jako  kom pozycja m alarska, u k ­
ształtowana z zarodka tw órcze j koncepcji,

ILUSTRACJA Z K S IĄ ŻK I,
OK. 1300 R. „NA ŁO D ZI“.

Kompozycja tego obrazu odznacza 
się symetrycznością budowy: łódź, 2 
wiosła, 4 postacie. Naturalistyczna 
całość, jaką tworzy łódź z pasażera­
mi i wiosłami, została w obrazie 
przetworzona na symetryczną całość 
łodzi na falach. Wobec regularności 
i zwartości tej budowy, było można 
na obrazie pewne inne elementy ca­
łości rozrzucić swobodnie: ryby i 
herby u póry

a nie jako m a te ria ł surow y, czy li kopia su­
row ych  danych na tu ra lis tycznych . M alarzo­
w i pow ierzono dalsze (artystyczne) kszta łto ­
wanie obrazu rzeczywistości. N ie powołano 
go do pow tarzan ia  techn iką m alarską te ­
go,co ona już  dokonała.

Jeżeli chodzi o m alarstw o —  to nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że upraszczanie i  przekszta ł­
canie obrazu n a tu ry  z konieczności się do­
konu je  w  jego ramach. W  początkowych fa ­
zach rozw o ju  sztuk plastycznych, człow iek 
na iw n ie  upraszczał i  schem atyzował obraz 
n a tu ry  bo n ie  u m ia ł inaczej. Z czasem uczył
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się naśladować je j w yg ląd  coraz w ie rn ie j 
i n ie w ą tp liw ie  b y ł dum ny, że m u się to uda­
wało. Od samego początku jednak m alarstw o 
powstawało na tle  realnego stosunku m ala­
rza do rzeczywistości. Obrazy schematyczne 
i symboliczne (tak samo ja k  później na tu ra - 
listyczne) w ycza row yw a ły  w  w idzu  na no­
wo rzeczywistość, k a rm iły  sobą jego świado­
mość, budz iły  w  n im  radość rozpoznania, ra ­
dow a ły  tych, k tó rym  się udawało je  stwo­
rzyć. Rozpoznawalność stworzonego obrazu 
rzeczy, p ie rw o tn ie  by ła  je d yn ym  świado­
m ym  celem twórczości. Estetyczny w yg ląd  
i charakte r tego, co rysowano, czy m alow a­
no (czy li p iękno obrazu rzeczy) kszta łtow a­
ło  się mimochodem. N ie zastanawiano się 
nad p ięknym  układem  l in i i  i  barw . One 
same p iękn ie  się u k ła d a ły  i  zestra ja ły  ku  za­
dowoleniu tw órcy . W  ten sam sposób i  z tym 
samym na iw nym  i  tra fn y m  poczuciem este­
tycznym , rysu je  i  m a lu je  po dziś dzień 
dziecko.

N IE W Ą T P L IW IE  jest p rzy jem n ie  zobaczyć 
na obrazku, czy na ryc in ie , coś co się zna 

i podobizny rzeczy rea lnych na obrazku roz­
poznać. Za pośrednictwem  fo to g ra fii, obraz­
ków  i  ryc in  zapoznajemy się z wyglądem  
w ie lu  rzeczy nieznanych. Do czasu w yna le-

„POMONA“. OBRAZ JEDNEGO 
Z UCZNIÓW  LEONARDA.

(Renesans).
Na tym przykładzie łatwo może­

my sobie uprzytomnić jednolitość 
stylu obrazu, jako dzieła sztuki. 
Liście drzewa, gałęzie, ram-ona, sza­
ty, skała u nóg kobiet i skaliste gó­
ry w oddali, wszystko to, mimo ro­
zmaitości form, krystalizuje się na 
obrazie na podstawie jakiejś wspól­
nej zasady kształtowania się. Dwie 
postacie z wyrastającym między n i­
mi drzewem, tworzą grupę wspa­
niale zamkniętą. Całość obrazu sku­
pia się w motywie środkowym—ko­
szu z owocami. Mimo ogromnego 
bogactwa wyrazistych szczegółów, 
obraz jest jednolitym organizmem

zienia fo to g ra fii i  te ch n ik i pow ie lan ia  ryc in  
(techn ik i rep rodukcy jne j), malarze, a szcze­
gólnie g ra ficy , spe łn ia li ro lę  ilu s tra to ró w . 
Rem brandt, jeże li k to  z te j s tronv chce spoj­
rzeć na jego twórczość, b y ł ilu s tra to rem  b i­
b lii,  a D aw id  b y ł ilu s tra to rem  swej epoki, 
t j.  czasów w ie lk ie j re w o lu c ji francuskie j, 
a potem pierwszego cesarstwa. W  X X  w ieku 
techn ika fo togra ficzna i  reprodukcy jna , za 
pośrednictwem  żu rn a li ilus trow anych  i  f i l ­
mu, p roduku je  dla społeczeństwa i  dostar­
cza m u z dn ia  na dzień o lb rzym ie  m a te ria ły  
obrazków  do oglądania, in fo rm u jących

0 tym , co na świecie się dzieje i co na globie 
ziem skim  było  i jest do zobaczenia. Rysow­
n icy  i  malarze soełn ia ją w  ty m  w szystkim  
ro lę  podrzędną, pomocniczą. Fotografow ie 
gra ją  teraz pierwsze skrzypce. Ten stan rze­
czy w łaśnie zmusza m alarzy do pokazania 
św iatu innych  i  w łaśc iw ych  zadań i m oż li­
wości ich  sztuki. F unkc ja  przedstawiająca
1 ilus tra to rska  m alarstw a przysłan ia ła  do 
czasu jego w łaściwą istotę. M alarstw o nowo­
czesne dąży do uw ypuk len ia  te j is to ty, do 
pokazania je j publiczności w  czystej form ie. 
Społeczeństwo pow inno zrozumieć, że dla 
malarza is tn ie ją  zadania inne  i  ważniejsze,

niż sporządzanie obrazków według wzoru 
na tu ry .

Jeżeli ktoś tw ie rdz i, że zadaniem m a la r­
stwa jest przedstaw ianie tego, co się w id u ­
je  w  rzeczyw istości i  w ed ług je j w zoru, to 
ty m  samym zacieśnia ro lę  m alarstw a w  k u l­
turze do ta k ich  m~anic, w  k tó rvch  ono —  
jako sztuka —  nie mogło by się rozw ijać 
i  istnieć. Chcąc zrozumieć, czym jest m a la r­
stwo jako  sztuka, trzeba je  porównać z in ­
n ym i sztukam i, szczególnie z m uzyką, a ta k ­
że z poezją. Is tn ie je  bow iem  n ie w ą tp liw ie  
ty lk o  jeden rodzaj twórczości, k tó ry  nazy-

37/



SZKIC DO OBRAZU.
„ODLOT JASKÓŁEK“
M AKO W SKI. X X  W.

Tak jak na tym obrazie, stoją o- 
niemiałe dzieci ■— bardzo czymś za­
chwycone i tak jak na tym obrazie 
wyciągają rączki do tego, co je za­
chwyciło. Na umiejętności syntetycz­
nego odtworzenia tego wyrazu, na 
stworzeniu jego prawdy w obrazie, 
polega realizm tej kompozycji. Jest 
ona poza tym raczej świadomie pry- 
mitywistyczna, dziecięco prosta. Ó- 
brazy mogą być piękne, wzruszające 
i głębokie w swym wyrazie — cho­
ciaż nie kopiują wiernie i szczegó­
łowo sceny z natury. Na swoisty 
wyraz tej kompozycji składa się, po­
za dziećmi, nie tylko słup telegrafi­
czny i ptaszki na drutach siedzące, 
lecz gra formalna tych elementólo 
w  zwięzłej kompozycji malarskiej 
na temat: dzieci i jaskółki. Makow­
ski przedstawił ją prosto, ale arty­
stycznie zwięźle — podobnie jak 
poeta to czyni w krótkim, skonden­
sowanym wierszu lirycznym

wam y sztuką, a m alarstwo, m uzyka i  poezja 
są ty lk o  odm ianam i sztuki, uzależnionym i 
od różnego je j tw orzyw a: malarskiego, m u ­
zycznego, lu b  literackiego.
M U Z Y C Y  tw orzą  m uzykę z samych dźw ię­

ków  muzycznych. M uzyka n ic  przedsta­
w ia  w  swych u tw orach  rzeczy i  z jaw isk, 
znanych nam  z rzeczywistości, bo tego nie 
po tra fi. M uzyka  budu je  natom iast z dźw ię­
ków  m uzycznych rozm aite, p iękn ie  brzm iące 
ukszta łtow an ia  (m otyw y, tem aty, melodie 
i całe u tw o ry , podbudowane harm onicznie

i  rozbudowane n iek iedy w ielogłoso wio), a te 
brzm ien ia  i  ukszta łtow an ia  muzyczne po ru ­
szają nam i i budzą w  nas swoiste stany 
i przeżycia „m uzyczne“ , gdy u tw ó r od po­
czątku do końca dochodzi do naszych uszu 
i  na tle  naszej świadomości b rzm i, fo rm u je  
się i  rozw ija . N iek tó rzy  teore tycy (Hanslik) 
m n iem a li nawet, że m uzyka jest ty lk o  p ięk­
nie się poruszającym, p iękn ie  się ksz ta łtu ­
jącym , p ięknie rozw ija jącym  następstwem 
brzm ień muzycznych, czymś w  rodzaju „ży -

„E IL IP -A UG UST WJEŻDŻA DO 
PARYŻA JAKO ZW YC IĘZCA “.

J. DE GUYSE, (Średniowiecze).
W porównaniu z poprzednimi 

przykładami, obraz ten jest na swój 
sposób bardzo realistyczny: per­
spektywa oraz plastyka postaci. M i­
mo tych cech utworu, całość robi 
wrażenie sceny z teatru lalek. Po­
stacie ludzi i zwierząt, mury mia­
sta, drzewa i pagórki, przypominają 
wyglądem zabawki, zabawki bardzo 
dokładnie i realistycznie z drzewa 
wystrugane i odpowiednio pomalo­
wane. W świecie obrazu ożyły one 
i porozstawiały się na jego scenie.

Skomponowano je  tu w kilka od­
dzielnych grup. Realizm tego malar­
stwa jest bardzo wyrazisty. Ale u- 
twór, poza tym wszystkim, jest do­
skonałą kompozycją, w której każ­
da postać jest jakby oddzielnym 
ornamentem i  motywem, ostro za­
rysowanym na kobiercu tego malo­
widła średniowiecznego
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„SYN M ARNOTRAW NY“.
DÜRER. X V I W.

W kompozycji tego utworu może­
my wyróżnić dwa typy elementów 
figuralnych: kształty zaokrąglone i 
kształty ostro i kanciasto zarysowa­
ne. Do pierwszych należą świnie i 
prosiaki przy żłobie oraz korony 
drzew, wystające ponad zabudowa­
nia, do drugich domy, ich dachy, 
drzwi i okna. Obraz Diirera jest 
kompozycją, w  której te elementy ze 
sobą kontrastują i się przeplatają. 
Całość jest harmonijna, przejrzy­
sta, bogato urozmaicona. Kto w tym  
obrazie dostrzega tylko klęczącego 
człowieka, zwierzęta i podwórze, o- 
toczone domami —  nie dostrzega ro­
dzaju form, z których obraz jest 
zbudowany, a tym samym nie od­
czuwa ich zestroju artystycznego 
w arcydziele

w ej arabeski“ , złożonej z dźw ięków, a zm ie­
nia jące j kalejdoskopowo swój kszta łt i  swo­
ją  barwę.

Z m a te ria łu  dźw ięków  m uzycznych, z tego 
k tó rym  się pusługu je  kom pozytor, m og li­
byśm y bez trudu  ułożyć coś w  rodzaju ^w zo­
rzyste j m uzycznej tap e ty “ . W yobraźm y so­
bie dwa lu b  trz y  krótkie- m o tyw y  muzyczne, 
dostatecznie m iędzy sobą się różniące a na­
stępujące regu larn ie , i  bez końca i  zakoń­
czenia, jeden za drug im . M og łyby  n im  być 
trz y  odpowiednio dobrane sygnały muzyczne 
s tac ji nadawczych z aparatu radiowego. M u ­
zyka taka n ie  by ła b y  u tw o rem  skończonym

i w  sobie zam kniętym , lecz l i  ty lk o  n ie  koń­
czącym się i  pow tarza jącym  bez końca orna­
mentem. W  przeciw ieństw ie do w zoru  na ta ­
pecie, ta k i ornam ent m uzyczny ro zw ija łb y  
się co prawda ty lk o  w  jednym  k ie runku , 
a n ie  na płaszczyźnie; ale zasadniczy cha­
ra k te r budow y w  obu w ypadkach jest ten 
sam.

U tw o ry  muzyczne, k tó re  są dzie łam i sztu­
ki, bym sie różn ią od nieograniczonego i  nie 
kończącego się ornam entu, że —  podobnie 
ja k  obraz w  swoich ramach ,—  są zw artą  
i  zam kniętą w  sobie kompozycją, rozbudo­
waną m n ie j lu b  w ięcej bogato w  ramach 
u tw oru . Kom pozycja  rozbudow uje m otyw , 
zm ienia i  przetwarza go w  ciągu rozw ijan ia

„ŻN IW A “. J. F. M ILLET.
X IX  W.

Nie jest rzeczą przypadku, że w 
tym obrazie trzy postacie kobiece 
na pierwszym planie znajdują swój 
odpowiednik w trzech wielkich m a­
sywach na drugim planie, jakie 
tworzą dwa stogi i wóz ze zbożem.
Pochylenie dwóch kobiet przy zbie­
raniu kłosów na ściernisku też nie 
jest przypadkowe: ich sylwetka u- 
podobniła się tym samym do sto­
gów. W kompozycji obrazu ukształ­
towanie poszczególnych postaci i rze­
czy poddaje się ukształtowaniu ca­
łości obrazu. Obraz jest grą form i 
motywów celowo w odniesieniu do 
całości ukształtowanych i celowo w 
całości rozmieszczonych
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utw oru , a ty lk o  od czasu do czasu powtarza 
go w  niezm ienionej fo rm ie . W  utw orze m u­
zycznym  wciąż coś się zm ienia i  urozmaica, 
ale każda zm iana i  każde urozm aicenie jest 
równocześnie konk re tnym  m uzycznym  roz­
w in ięc iem  ide i u tw o ru , czy li jego koncepcji 
artysycznej. Każdy now y dźw ięk i  zespół 
dźw ięków  bogaci żywą konkretność m uzycz­
ną u tw o ru  i  rozbudow uje logicznie i  celowo 
jego organizm.

Podobnie ma się sprawa z kom pozycją  po­
etycką, z wierszem, ale w  ramach tego a r­
ty k u łu  n ie  możemy się już  p rzy  ty m  zagad­
n ien iu  zatrzym ywać.

P O R Ó W N A N IE  z m uzyką m ia ło  na celu
wykazać, że is tn ie je  sztuka n ie  przed­

staw iająca rzeczy i  zdarzeń (nie naśladująca 
rzeczywistości), a jednak oddziału jąca ba r­
dzo głęboko na przeżycia (estetyczne) czło­
w ieka. To co w  muzyce — w  zakresie je j 
tw o rzyw a  i  je j środków  oddzia ływ ania  —  
jest m ożliwe, n iekoniecznie m usi być osią­
galne w  m alarstw ie. Obraz jako  dzieło sztu­
k i jes t n ie w ą tp liw ie  (podobnie ja k  u tw ó r mu 
zyczny) przede w szystk im  jedyną w  swoim  
rodzaju, dobrze ukształtowaną kompozycją 
skonkretyzowaną (w przeciw ieństw ie  do m u­
zyk i) n ie w  rozpiętości czasowej, lecz w  prze­
strzeni obrazu. Przestrzeń tę zam ykają, po 
czterech jego blokach, ram y obrazu, W  głąb 
ta przestrzeń rozpościera się ta k  daleko, ja k  
daleko sięga ilu z ja  g łębi, stworzona przez 
artys tę  różnym i sposobami m a la rsk im i (głę­
bia p lanów  rozpościerających się w  głąb 
obrazu, głębia perspektyw iczna, itp .). To co 
w idać na obrazie, zna jdu je  się w  jego zam­
kn ię te j obrazowej przestrzeni. M ala rz  w n ie j 
tak rozmieszcza elem enty barw ne i  f ig u ra l­

ne, że powstaje całość bogato urozmaicona, 
a równocześnie p rze jrzysta  dla oka i  harm o­
n ijn ie  zbudowana. Tą skupioną w  ramach 
obrazu całością kom pozycyjną, ty m  m a la r­
sk im  światem, rozpościerającym  się w  prze­
strzeni obrazu, złożonym z ba rw  i  m ien ią ­
cych się ko lorów , ze św ia te ł i c ien i i  z kszta ł­
tów  i  postaci, na k tó rych  one g ra ją  —  jest 
obraz! Obraz przede w szystk im  jes t now ym  
porządkiem  rzeczy w  m a la rsk ie j przestrze­
n i obrazu. D z ięk i swoistej przestrzeni m a­
la rsk ie j, ja ką  nie ty lk o  posiada, ale k tó rą  
kom pozycyjn ie  zarówno ro zw ija  ja k  zam y­
ka, obraz staje się czymś w ięcej n iż p łótnem , 
pom alowanym  na różne ko lo ry , lu b  p łó tnem  
(czy papierem), na k tó ry m  rozmieszczono po­
dobizny różnych oddzie lnych rzeczy. D zięk i 
swoiste j przestrzeni, jaką  obraz kom pozy­
cy jn ie  (a nie ty lk o  ilu z y jn ie  i  na tu ra lis tycz- 
nie) tw orzy , sobą zakreśla i  w ype łn ia , obraz 
poszczególny staje się oddzie lnym  i  samo­
is tnym  organizm em  artystycznym , odręb­
nym  dziełem  i  w y tw o rem  sztuki m a la rsk ie j. 
T y lko  w  zam kn ię tym  świecie w łasnej prze­
strzen i obrazu, dana kom pozycja  m alarska 
może rozw inąć i  w ypow iedzieć wszystkie  
własne m ożliwości twórcze i  doprowadzić sa­
mą siebie, t j .  konkre tyzac ję  obrazu, do dos­
konałości. T y lko  w  ram ach danego obrazu, 
danej kom pozycji, dany efekt, czy szczegół 
ko lo rys tyczny, czy dane ukszta łtow anie f ig u ­
ra lne  jes t w  określonym  m ie jscu —  na swoim  
m ie jscu w łaściw ym .

„Tape ta “  n ie  skupia i  n ie  organizu je  ele­
m entów  kom pozycy jnych  na określonej zam­
kn ię te j przestrzeni, lecz ro zw ija  je  w  n ie ­
skończoność, n ie  może ich  zatem zorganizo­
wać i  ukszta łtow ać w  pe łny i  je d n o lity  
„św ia t obrazu“ . D obry obraz swoim  bogac-

„MARTW A N A TUR A “. PICASSO. X X  W.
Na niniejszym obrazie Picassa widzimy na stole 

flaszkę, kwiaty i zabitą kurę. Za stołem biała 
ściana, pod stołem kafle posadzki. Kształty tj. 
schematy figuralne przedstawiające flaszkę 
i  kurę, kwiaty i stół, są tak dalece uproszczone, 
a zarazem w pewien sposób przetworzone, że 
z pewnym trudem rozpoznajemy, co one przed­
stawiają. Z  zespołu tych kilku elementów (f i­
guralnych i barwnych, a dopiero wtórnie przed­
stawieniowych) konstruuje się całość kompo­
zycji. Poszczególne elementy kompozycji przei­
staczają się w niej „w stylu“ (tj. w charakte­
rze) całości. Picasso podporządkował treść przed­
stawieniową tego obrazu (kura, flaszki, stół etc) 
treści wyrazowej i kompozycyjnej barw i form. 
Dlatego wolno mu było naturę tak dalece ma­
larsko przeinaczyć. Obraz ten, tak jak poprzed­
nie, nie jest mimo wszystko „tapetą“. Jego bu­
dową rządzi subtelne wyczucie wielkiego kom­
pozytor a-malarza, który zestraja w obrazie bar­
wy i kształty w sposób nieomylny, stwarzając 
nowe, jedyne w swoim rodzaju piękne, zwięzłe 
i jednolite w budowie, artystycznie żywe i w y­
raziste — dzieło sztuki
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„PORT W R O TEIW AM IE". MARQUET. X X  W.
Motywem ornamentacyjnym tego obrazu są 

lodzie parowe z kominami. Motyw ten w spo­
sób naturalistyczny jest rozprzestrzeniony na 
wodach portu; w sposób ornamentacyjny został 
on równocześnie bardzo ciekawie i umiejętnie 
rozmieszczony w całości kompozycji, tj. w ra­
mach obrazu. Z motywem (elementem kompozy­
cyjnym) kominów na łodziach korespondują, po­
dobne do nich, wieże i kominy na horyzoncie 
oraz pale i postacie ludzi na molo (na planie 
pierwszym). Obraz może przedstawiać naturali- 
styczną rzeczywistość i być równocześnie kom­
pozycją, w której pewne kształty stają się moty­
wami. Malarz rozmieszcza je pięknie w różnych 
wariantach w całości kompozycji

tw em  praw ie  rozsadza ram y, a jednak ha r­
m on ijn ie  w  n ich  się zamyka.

Podobnie ja k  u tw ó r muzyczny, kom pozy­
cja m alarska n ie  powstaje ze względów czy­
sto fo rm alis tycznych . M uzyka  działa na s łu ­
chacza, porusza n im , wzrusza i  p rze jm u je  
go, radu je  go sobą i  uszczęśliwia, dz ięk i te ­
mu, że w  danym  arcydzie le p łyn ie  i  ro zkw i­
ta melodycznie, ry tm iczn ie  i  harm onicznie, 
ja k  ją  artys ta  s tw orzy ł. Tak samo jest z obra­
zem. Jest on p iękny, jeże li ro z k w it barw  
i fo rm  w  przestrzeni m a la rsk ie j obrazu jest 
ta k i w łaśnie, że radu je  i  uszczęśliw ia w idza, 
przenoszącego się spojrzeniem  w  jego św iat.

^ R C Y D Z IE Ł A  m alarskie, podobnie ja k  
muzyczne, przem aw ia ją  do nas n ie  swo­

im  tem atem  na tu ra lis tycznym  (czv „ lite ra c ­
k im “ ), lecz konk re tnym  ukszta łtowaniem , 
t j .  kom pozycją, zestrojem  barw  i kszta łtem  
w  przestrzeni obrazu. Kom pozycja m alarska

powstaje jako  ukszta łtow an ie tw o rzyw a  ma­
larskiego w  ramach obrazu. T w orzyw o m a­
larsk ie  ksz ta łtu je  się i  kom ponuje zależni' 
od koncepcji tw órcze j, jaka  zn iew oliła  a r ty ­
stę do szukania w yrazu  dla n ie j przez nam a­
lowanie obrazu w  k tó ry m  by się ona m a la r­
sko skonkretyzowała . Poszczególne obrazy, 
jako  dzieła sztuki, konk re tyzu ją  rozm aite 
twórcze koncepcje oraz m ożliw ości ich w y ­
razu, a nie tv lk o  rea lizu ją  różne m ożliwości 
komponowania obrazu jako  fo rm y  róż­
n ie  ukszta łtow anej. Do „rozum ien ia “ 
dzieł sz tuk i m a la rsk ie j lep ie j p row a­
dzi w n ikan ie  w  budowę kom pozycji 
i  w n ikan ie  w  w yraz  s tru k tu ry  m a la rsk ie j 
rzeczyw istości obrazu, n iż  stw ierdzenie, co 
obraz na tu ra lis tyczn ie  przedstawia, lu b  też 
zastanawianie się nad tym , co przedstawia, 
jeże li na tu ra lis tyczny nie jest. O brazy nie 
przedstawiające rzeczy podobiznowo i  na tu ­
ra lis tyczn ie  są także obrazami, a n ie  „tape­
ta m i“ , jeżeli ty lk o  kom pozycyjn ie  tak są zbu-

„.PRZEDMIOTY W PRZESTRZENI“ .
KLEE. X X  W.

Jeżeli utwór muzyczny składa się z dźwięków 
i akordów, rozmieszczonych kompozycyjnie na 
kanwie czasu i z form (muzycznych) w czasie 
utworu rozkwitujących, to utwór malarski budu­
je i rozwija zestrój i grę form i barw w ra ­
mach przestrzennej kompozycji, w „przestrzeni 
o b r a z u„ T o ,  czego dokonano dla muzyki z koń­
cem IS-go wieku, o tym wreszcie rozpoczęto te­
raz myśleć również dla malarstwa“, — pisze 
Klee w jednej ze swoich rozpraw. Chodzi mu 
o prawa, którymi się rządzi kompozycja, które 
w muzyce już znalazły sformułowania. Reprodu­
kowany tutaj obraz Klee‘a jest niczym innym 
jak próbą „czystej kompozycji“ form i barw 
(których niestety na reprodukcji nie widać), 
w granicach zakreślonych wymiarami idealnej 
przestrzeni obrazu



dowane, ja k  obraz i  jeże li poza tym  m ają 
coś w ięcej do powiedzenia n iż  tapeto. T ru d ­
no określić słow am i to coś, co „w y ra ża ją “  
obrazy, będące dzie łam i sztuki. Ten ich  „w y ­
raz“  można ty lk o  porównać z „w y ra ze m “ 
tych  u tw o rów  muzycznych, k tó re  są dzie ła­
m i sztuki, i  ja ko  tak ie  posiadają swój zrozu­
m ia ły  i  p rze jm u jący  nas wyraz. U tw ory 
sztuczne, u tw o ry  m a łych  ta len tów  n ie  posia­
dają go.

M alarstw o w kracza jednak na błędne d ro ­
gi, gdy p róbu je  naśladować m uzykę, k tó ra  
posiada takie  w łaśnie tw orzyw o, że nie ty lk o  
musi, ale może się obyć bez ucieczki do 
przedstaw iania pojęciowego i  podobiznowe-

go. M alarstw o, ja k  sądzę pow inno  m. in. 
przedstawiać obrazowo rzeczywistość, bo ta ­
k ie  są na tu ra lne  m ożliwości jego tw orzyw a 
K om pozycja  i  je j w yraz są jednak istotnymi 
m om entem  każdej twórczości a rtystycznej. 
M alarz m usi przede w szystk im  komponować, 
a można kom ponować ta k  samo dobrze z ele­
m entów  realistycznych, ja k  z elementów 
m alarsko-abstrakcyjnych (czysta barwa i  czy- 
s tv  kszta łt). W olno m u komponować d la  eks­
perym entu  u tw o ry  czysto form istyczne, a je ­
że li się eksperym ent udał, nawet stale i  na 
dobre. N ie chcia łbym  jednak uk ryw ać  fa k ­
tu, że często na te j „eksperym enta lne j“  d ro ­
dze pow sta ją  skomponowane „ta p e ty “  w  ra ­
mach, a n ie  obrazy.

„TAN CER KI“. DEGAS. X IX  W.
Na obrazie Degasa, ręce tancerek na drugim planie tworzą razem, jakby ornament 

girlandy. Dwie tancerki na planie pierwszym są nie tylko baletnicami, uchwyconymi 
w charakterystycznej postawie tanecznej, lecz poza tym są dwukrotnie na obrazie 
powtórzonym ornamentem o meduzowato rozgałęzionym kształcie. Feerja tych 
ukształtowań dopiero stwarza artystyczną wizję. Kompozycja Degasa jest zachwy­
cająca, jako obrazowe ukształtowanie zwiewnego momentu baletowego, a nie jako 
bardzo wierne sportretowanie dwóch baletnic z opery paryskiej, w czasie tańca.
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W  KOSMOSIE

JAN GADOMSKI

astronom, dr filozofii, adiunkt 
Obserwatorium Astronomicznego 

Uniwersytetu Warszawskiego.

O D m ilia rd ó w  la t trw a  w o jna  w  ko ­
smosie. Każdej doby sto pięćdziesiąt 
m ilio n ó w  pocisków raz i glob z iem ­
ski. Zużycie  „a m u n ic ji“  w ynosi w ięc 

2 000 pocisków na sekundę. „O bstrza ł“  nie 
ustaje an i na chw ilę. Ta a rty le r ia  kosm icz­
na rozporządza różnoka lib row ą bronią, po­
cząwszy od drobnych py łków , ważących 
u łam k i m ilig ram a, aż do b ry ł w ie lo tono­
wych. Na szczęście te ostatnie należą do 
rzadkości, n ieustanny „og ień “  pod trzym yw a­
n y  jest g łów nie  przez drobne pociski.

Jeżeli zważym y, że energia k inetyczna 
tych  cia ł jes t o lb rzym ia  ze względu na ich 
prędkość, dz iw ny się w yda fa k t, że ludz­
kość z te j opresji w ychodzi n iem al bez stra t, 
a tysiące pokoleń ży je  bezkarnie wśród usta­
wicznego „n a lo tu “ , p rzy  zupełne j zarazem 
bierności. Jakaż jest zatem broń odporna?

Oto tak iluzoryczna pozornie atmosfera 
ziemska stanow i nasz pancerz ochronny, 
o grubości około 1000 k ilom etrów . Gazy

atm osfery, zgęszczone na drodze lecącego 
z kosmosu pocisku, stanow ią coś w  rodzaju 
p ły ty  pancernej, w ie lk i parasol Z iem i, chro­
n iący ją  przed pozaziemskim ogn istym  de­
szczem. Ona to już  w  górnych w arstw ach (jo- 
nosferze) chw yta  d rob iny  p y łu  kosmicznego 
ważące u ła m k i m ilig ram a i  spala je  „na  po­
czekaniu“  na ciała lotne. Astronom  obserwu­
jący niebo przez lunetę, odnotow uje  w tedy 
w  sw ym  zeszycie: „p rze lo t m eteoru przez 
pole w idzen ia “ .

Podobny los, un icestw ien ia przez atmosfe­
rę ziemską, spotyka rów nież nieco większe 
b ry łk i m a te rii, ważące po k ilk a  m ilig ram ów , 
czy gramów. E fe k t jes t tu  nieco okazalszy. 
Powstałe „gw iazdy spadające“  dostrzegane 
są gołym  okiem , w  postaci k ró tk ic h  b łysków  
przeszywających firm am ent. W iększe na to ­
m iast m eteory, począwszy od masy u łam ków  
k ilogram a, już  n ie  giną tak  ła tw o. D zięk i 
swej znacznej energ ii k ine tyczne j docierają 
dość głęboko w  atmosferę ziemską do da l­
szych w ars tw  s tra tosfery, dając efektow ne
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Wielki deszcz meteorów nad M a­
drytem 10. I I .  1896 r. (wg akwa­

reli W. Kranza)

stępuje. Są to jedyne ciała niebieskie, k tó re  
możemy dotknąć ręką i  badać labo ra to ry jn ie . 
Co do reszty kosmosu, to m im o całej naszej 
w iedzy astronom icznej jesteśm y tu  jedyn ie  
b ie rn ym i w idzam i i  n ie m ym i św iadkam i jego 
życia.
]\J" A  osobną uwagę zasługują „n adbo lid y “  

o masie w ie lu  ton, k tó re  od czasu do cza­
su a taku ją  Ziem ię. Te, pokonawszy opór 
atm osfery, zachowują resz tk i p ie rw o tne j kos­
m icznej energ ii ruchu  i  za ryw a j ą się głęboko 
w  teren, dając początek tzw . k ra te rom  kos­
m icznym , z k tó rych  każdy s tanow i grób du­
żego m eteorytu . N aw et i  one ro zb ija ją  się 
zazwyczaj na części, na skutek „zderzenia“ 
ze zgęszczonymi na swej drodze gazami. 
B lask nadbo lidu w  c h w ili spadku przewyższa 
nieraz blask Słońca. S łup ku rzaw y, w ysok i 
na parę k ilom e trów , w zb ija  się w  górę i  jes t 
w idoczny nieraz przez dobę. Teren ulega 
zupełne j dewastacji, a n iek iedy  naw et spa­
len iu . Potężna detonacja byw a  słyszana 
w  p rom ien iu  paruset k ilom e trów . Sejsmo­
g ra fy  odnotow ują w strząsy skorupy ziem ­
skie j n ieraz na całej Z iem i. W idow isko, ja ­
k ie  p rzy tym  powstaje, p rzypom ina  w ybuch 
bom by atom owej.

z jaw isko „ k u l ogn istych“ , zwanych także bo­
lidam i. Zapala ją  się one nagle i  n ieoczekiwa­
n ie  na niebie. N a jp ie rw  świecą barw ą zielo­
ną (w jonosferze) potem  czerwoną (w stra- 
tosferze, wobec obecności tlenu). B laskiem  
pozornym  przewyższają na jjaśn ie jsze p lane­
ty , pozostawiając zazwyczaj za sobą zwolna 
gasnący św ie tln y  ślad. G łowa ich  skrzy się 
od odprysku jących  isk ie r, spadających ku  
Ziem i. N iek iedy z jaw isku  tow arzyszy deto­
nacja podobna do grzm otu. Z re g u ły  90°/» 
masy takiego bo lidu  spala się w  atmosferze 
ziem skie j, reszta zahamowana n iem a l zupeł­
n ie  w  sw ym  biegu na wysokości k ilkunas tu  
k ilom e trów , poczyna w olno spadać k u  po­
w ie rzchn i Z iem i ruchem  jednosta jn ie  p rz y ­
śpieszonym, ju ż  ty lk o  pod w p ływ e m  je j 
przyciągania. Z a ryw a  się p ły tk o  w  teren 
i byw a czasem odnajdywana. M eteor po „w y ­
lądow an iu “  zm ienia (w nauce) nazwę, zo- 
w iąc się odtąd meteorytem. Jest z regu ły  ob- 
top iony na swej pow ierzchn i w sku tek w yso­
k ie j tem pera tu ry , powsta łe j przez ta rc ie  o 
cząsteczki gazów atm osferycznych. M e teo ry ty  
m ają  naiogół podobną budowę chemiczną, ja k  
skorupa ziemska z tą różnicą, że o b fitu ją  w  
rodzime żelazo, k tó re  na Z iem i n igdy  n ie  w y -

Humboldt i Bonpland oglądają le­
cące meteory na wybrzeżu południo­

wej Ameryki
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Olbrzymi nadbolid ważący 75 000 
kg znaleziony w Grelandii

Pod względem naukow ym  dobrze zbadany 
został przez uczonych radzieckich nadbolid 
spadły dn. 11 lutego 1947 r. w  k ra ju  U ssu ry j- 
skim , na północno-wschodnim  cyp lu  A z ji. 
W ażył k ilkase t ton; m im o to „ ro z b ił się“  
o atmosferę ziemską, tworząc w  teren ie sze­
reg le jó w  kosm icznych, o średnicy k ilk u n a ­
stu m etrów . Zaw ie ra ł 92°/» żelaza oraz e0'“ 
n ik lu .

B ry ła  o średnicy ok. 50 m e trów  spadła 
przed tysiącam i la t w  A rizon ie  w  Canion 
D iablo, tworząc k ra te r o średnicy 1800 m.

Na 40 000 ton ocenia się s łynny  m eteor sy­
be ry jsk i, k tó ry  dh. 30 czerwca 1908 r. osadził 
się w  S ybe rii na północ od m iasta Jen is je jsk, 
ż łobiąc szereg le jów  w  teren ie  zam arzłym  
stale na głębokość 25 m etrów . N a jw iększy 
jednak ładunek kosm iczny k ry je  prawdopo­
dobnie jez ioro  Bosum tw i, o średnicy 8 km , na 
zachodnim  w ybrzeżu  A fry k i.  Przypuszcza 
się, że jes t to grób m ałe j p laneto idy, k tó ra  
przypadkow o w ta rgnę ła  k iedyś w  sferę 
aktyw ności Z iem i i  została przez n ią  zaanek­
towana na zawsze. D e fin ity w n ie  sprawę 
mogą w y jaśn ić  w  przyszłości g łębokie w ie r­
cenia w  sąsiedztwie tego k ra te ru .

A  teraz zapyta jm y jaka  jes t geneza m e­
teorów. Leg itym ac ję  danego m eteoru, do k tó ­
re j można zajrzeć w  czasie k ró tk ich  ch w il 
jego spadku, stanow i jego prędkość wzglę­
dem Z iem i, k tó rą  nauczono się wyznaczać.

Spadający meteor zapala chatę

Fotografia meteoru, lecącego z pręd­
kością ok. 60 km na sekundę, w y­
konana przez Narodowe Obserwa­

torium Czechosłowackie

Wielka elipsa wskazuje 
drogę, jaką przebiegł 
meteor. Mniejszy pier­
ścień — to droga Ziemi 

naokoło Słońca
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Krater kosmiczny Canion Diablo w Arizonie o średnicy 1880 m. 
Grób meteorytu ważącego wiele tysięcy ton. Dla zorientowania 
się w ogromie, porównaj z domami .drzewami i pasemkami dróg

Nauka daje tu  dość jasną odpowiedź. Te me­
teory, k tó re  a taku ją  nas z prędkością wzglę­
dem Słońca m niejszą n iż  42 km /sek, są n ie ­
w ą tp liw ie  s ta łym i m ieszkańcami uk ładu  p la ­
netarnego (m eteory planetarne) i  reprezen­
tu ją  prawdopodobnie resz tk i tw orzyw a, z k tó ­
rego kiedyś pow sta ł nasz uk ład  słoneczny. 
Inne, nadbiegające z prędkością w iększą od 
w ym ien ione j gran icznej, są „gośćm i z za­
św ia tów “ , przybyszam i z g łęb in  D rog i M lecz­
nej. M ają  za sobą d ług ie  w ie k i w ęd rów k i po 
z im nych i  m rocznych przestrzeniach m iędzy­
gw iezdnych naszej g a lak tyk i. M og łyby  nam 
w ie le  opowiedzieć, gdybyśm y lep ie j zna li ich 
mowę. Zow ią się m eteoram i kosm icznym i.

I  tu  now y k ło p o t, tym  razem dla „as tro - 
n a u ty k ó w “ , k tó rzy  coraz śm ielej p lanu ją

podróże m iędzyplanetarne na w eh iku łach , 
wyposażonych w  ra k ie ty , popędzane odpo­
w iednio dozowaną energią atomową. J est 
jasną rzeczą, że ta k i wóz m iędzyp lane tarny, 
pozbaw iony pancerza atm osfery, po zetkn ię­
c iu  się z m eteoram i, m usia łby ulec zniszcze­
n iu . Bez k ie row n ic tw a  i  napędu, b łąka ł by 
się odtąd po wszystkie  czasy jako  bezwładne, 
samodzielne ciało niebieskie, posłuszne p ra ­
wom  m echaniki. Toteż ew en tua lny p ilo t w o­
zu m iędzyplanetarnego w in ien  być astrono- 
m em -specjalistą, k tó ry  b y  n ie  ty lk o  um ia ł 
szybko obliczać drogę swego pocisku, lecz 
zarazem, p rzy  pomocy „echa radarowego“ , 
om ijać niew idoczne prądy i  ro je  meteo­
rów , ja k ie  w  liczbie w ie lu  tys ięcy okrążają 
naszą gwiazdę dzienną.

Gdyby nie chronił nas pancerz at­
mosfery, otaczającej naszą Ziemię, 
bylibyśmy narażeni na uderzenia 

spadających meteorów
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O L I T Y C Z N  
S K U T K I  

N E R G11 
O W E

Fragm enty z książki pod tym że ty tu łem  
w yb itnego  fiz yka  angielskiego, k tó re j polski 
p rzek ład  znajduje się w  p rzygo tow an iu  
i  ukaże się w kró tce  nakładem w yd a w n ic tw a  

„K siążka  i  W iedza ’

P. M. S. BLACKETT
Prof. Uniw . w  Manchester

1A K O  członek K o m ite tu  Doradczego do Spraw  E ner­
g ii A tom ow ej, powołanego przez Rząd B ry ty js k i 
w  s ie rpn iu  1945 roku, by łem  jednym  z tych, k tó rym  

zlecono sform ułow anie  zasad b ry ty js k ie j p o lity k i atomowej...
...Stopniowo dojrzewało we m nie przekonanie, że p o lityka  

W ie lk ie j B ry ta n ii i  p o lity ka  Stanów Zjednoczonych —  w  zasa­
dzie n iczym  nie różniące się od siebie —  w yn ika ją  z przesła­
nek rów n ie  n ierea lnych z p unk tu  w idzenia m ilita rnego, ja k  
groźnych, jeżeli chodzi o konsekwencje polityczne...

...U podstaw w szelk ich dyskus ji nad w ysuw anym i p ro jek tam i 
k o n tro li energ ii atomowej leży problem , w  ja k ie j m ierze w y ­
nalazek bom by atom owej może w p łynąć na sposób prowadze­
nia w o jny . Ze względu na złożoność skutków , ja k ie  w yw o łu je  
użycie nowego rodza ju  b ron i podstawowej, n ie ła tw o jest p rzew i­
dzieć jego w p ły w  na technikę wojenną. Ze względu na techn i­
cznie re w o lu cy jn y  charakter b ron i atom owej, próba p rze w id y ­
wania w  sposób ilośc iow y sku tków  użycia bomb atom owych na­
stręcza szczególne trudności. M im o to  jest n iezm iern ie  ważne 
podjęcie ta k ie j próby, ponieważ wartość każdego p lanu kon ­
t ro l i  energ ii atom owej zależeć będzie od oceny w p ły w u  bom by 
atom owej na przebieg ew entua lnych przyszłych w ojen. Taka 
ocena przyszłości w inna  być przeprowadzona nie ty lk o  w  spo­
sób ja k  na jbardz ie j ilościowy, ale w  odniesieniu do konkre tn ie  
pom yślanych sy tuac ji wojennych, w  k tó rych  uczestn iczyłyby 
narody dzisiejszego świata, p rzy  czym należy ja k  najszerzej 
uwzględnić odrębności s tru k tu ry  społecznej, przem ysłowej, 
geograficznej i  m ilita rn e j poszczególnych państw...
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Patrick Maynard Stuart BLACKETT, jeden z naj­
wybitniejszych współczesnych badaczy jądra ato­
mowego i promieni kosmicznych. W  1948 r. uzys­
kał nagrodę Nobla.

Wsławił się skonstruowaniem komory Wilsona, 
która automatycznie utrwala na fotografii procesy 
rozpadu jądrowego. Wspólnie z Ochialinim zbudo­
wał układ liczników Geigera, sprzężony z komorą 
Wilsona w ten sposób, że rozprężenie w komorze 
następuje wówczas, gdy liczniki sygnalizują obec­
ność cząstki promieniowania kosmicznego. Blackett 
obmyśli! też aparaty do badania odchyleń cząstek 
promieniowania kosmicznego w silnym polu mag­
netycznym w komorze Wilsona.

W latach 1945—1948 był członkiem brytyjskiego 
Komitetu do Spraw Energii Atomowej

...Gdy zostaje w yna leziony now y rodzaj 
b ro n i podstawowej w ypow iedz i co do je j 
skuteczności zaw iera ją  się pom iędzy dwoma 
krańcowo sprzecznym i poglądami, k tó re  naz­
wać można ra d yka ln ym  i  konserw atyw nym . 
Pogląd radyka lny , że nowa broń (wszystko 
jedno czy ta  jes t kusza, czy bomba atomowa) 
w yw o ła  p rzew ró t w  technice W ojennej i  w y ­
e lim in u je  wszystkie inne rodzaje b ro n i do­
tąd używane, ma zw yk le  poparcie ga rs tk i 
entuzjastów  w o jskow ych  i  w ie lu  la ików . Na 
d rug im  krańcu  zna jdu je  się pogląd konser­
w a tyw ny, popu la rn y  w  ko łach w ojskow ych, 
że każda nowa broń jest n iczym  in n ym  jak  
ty lk o  jeszcze jedną nową bronią, k tó ra  zo­
stanie w ch łon ię ta  przez p ra k tykę  sztuk i w o j­
skowej, ja k  to  m ia ło  m iejsce niezliczoną ilość 
razy  w  przeszłości, n ie  w p ływ a ją c  w  n iczym  
na zm ianę je j dotychczasowego charakteru. 
P raw da m usi leżeć gdzieś pośrodku.

A czko lw iek  pogląd ra d yka ln y  uważany 
jes t na ogół za słuszny w  odniesien iu  do 
bom by atomowej ze w zględu na je j w y ją t­
kow ą siłę niszczycielską, żadne w ie lk ie  m o­
carstwo n ie  w ys tąp iło  dotąd z jakąko lw iek  
poważną propozycją  opartą na założeniu, iż 
bom by atomowe są ta k  w y ją tko w o  potężną 
bron ią , że pozwalają na zredukowanie ogółu 
s ił zbro jnych . Oba przeciwstawne sobie po­
g lądy: radyka lny , że bomba atomowa jest 
b ron ią  rew o lucy jną  i konserw a tyw ny, że nie 
je s t n iczym  in n ym  ja k  jeszcze jednym  rodza­
je m  bron i, zostały bardzoi tra fn ie  połączone 
ze sobą w  sform u łow an iu , p rzyp isyw anym  
jednem u z dobrze znanych generałów ame­
rykańsk ich : „Bom ba atomowa jest bezsprze­
cznie b ron ią  rew o lucy jną , w  żadnym  razie 
jednak  nie jest b ron ią  tan ią  i  napewno n ie  
w yp rze  z użycia in n ych  rodzajów  bron i. Do 
u trzym an ia  baz, z k tó rych  bom by atomowe 
b y ły b y  wysyłane, niezbędne jes t posiadanie 
w iększej n iż  dotąd a rm ii lądowej ja k  ró w ­
nież f lo ty  m orsk ie j i  p ow ie trzne j“ .

W ie lu  lu d z i prze ję ło  się ta k  s iln ie  sku tka ­
m i zrzucenia dwóch bomb atom ow ych na Ja­
ponię, że doszli do w niosku, iż  użycie zale­
dw ie  k i lk u  bomb atom ow ych decydować bę­
dzie o w y n ik u  przysz łych  w ojen. G dyby to 
odpow iadało prawdzie, należałoby is to tn ie  
w yodrębn ić  bom by atomowe spośród innych  
rodza jów  bron i i  zająć się n im i specjalnie. 
Jeżeli natom iast na podstaw ie analizy prze­
szłości do jdz iem y do w niosku, że same bom ­
b y  atomowe, naw et użyte  w  znacznej ilości, 
n ie zadecydują o w y n ik u  przysz łych  w ojen 
m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i oraz że is tn ie ­
ją  inne rodzaje b ro n i o dającej się z n im i 
porównać sile, wówczas prob lem  k o n tro li 
energ ii atom owej stanie się częścią prob lem u 
ogólnego rozbrojenia .

Szereg p ro je k tó w  k o n tro li energ ii atomo-
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w ej, zwłaszcza p lany L ilie n th a la  i  Barucha, 
oparte b y ły  na pow ierzchow nej ocenie sku­
teczności dzia łania bomb atom owych w  w o j­
nach m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i. Zda­
niem  autora b łąd ten w yrzą d z ił szkodę n ie ­
omal nie do powetowania.
A B Y  móc ocenić ro lę  bom by atomowej

w  przyszłych wojnach, należy przede 
w szystk im  ja k  na jdok ładn ie j i  m ożliw ie  n a j­
bardzie j szczegółowo poznać rolę, jaką  ode­
gra ła  w  przeszłości.

Ponieważ w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej uży­
te b y ły  ty lk o  dw ie  bom by atomowe i  to 
w  bardzo późnym  stadium  działań w o jen ­
nych i  w  bardzo szczególnych okolicznoś­
ciach, zbadanie tego', co się stało w  Nagasa­
k i i  H iroszim ie, n ie może być w  żadnym  ra ­
zie wystarczające. P rzeciwnie, należy rozpa­
trzyć  w o jnę  jako  całość i  oicenić rolę, jaką 
w  n ie j odegra ły inne rodzaje b ron i. Podsta­
w ow e znaczenie ma zbadanie sku tków  bom ­
bardowania z w y k ły m i bom bam i burzącym i 
i  zap.alającymi, ponieważ w  w ie lu  w ypad ­
kach sku tk i takiego bom bardowania są b a r­
dzo podobne do sku tków  bom bardowania ato­
mowego. Faktem  znam iennym  w  ofensyw ie 
bom bowej p rzec iw ka  N iem com  by ło  to, że 
zrzucenie o lb rzym ie j masy zw yk łych  bomb 
n ie  doprowadziło do załam ania ani p roduk­
c ji, ani samopoczucia ludności cyw ilne j. I  to 
m im o, że ofensyw a ta m ia ła  m iejsce w  okre­
sie, k iedy  N iem cy b y ły  zaangażowane 
w  w ie lk ie j w o jn ie  lądow ej, w  k tó re j zosta­
ły  ju ż  n iem al ca łkow ic ie  pobite i pon io­
s ły  ju ż  o lb rzym ie  s tra ty , zarówno jeże li cho­
dz i o siłę roboczą ja k  i o sprzęt. Lo tn ic tw o  
angie lskie  i  am erykańskie zrzuciło w  czasie 
w o jn y  na te reny E u ropy  i  wysp Oceanu Spo­
kojnego trz y  m ilio n y  ton  zw yk łych  bomb. 
Ponieważ (jak  okaże się z dalszych rozw a­
żań) jedna bomba atomowa z ro ku  1945 po­
w oduje  zniszczenie odpowiadające skutkom  
użycia  2000 ton  zw yk łych  bomb, nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że d la  pokonania w-ielkiegoi na­
rodu samym ty lk o  bom bardowaniem  trzeba 
b y  by ło  w ie lk ie j ilośc i bomb atomowych.

Okoliczność, że bombardowanie z w y k ły m i 
bom bam i odbywało się na znacznie w iększą 
skalę n iż  bom bardowanie bom bam i atomo­
w y m i zmusza nas do oparcia naszych prze­
w id yw a ń  co do p rzyszłych w o je n  na h is to ­
ryczne j analizie zaobserwowanych sku tków  
potężnego bom bardowania z w y k ły m i bom ­
bam i, a n ie ty lk o  na skutkach użycia dwóch 
bomb atomowych. Z p u n k tu  w idzenia s ta ty ­
stycznego bom bardowanie z w y k ły m i bomba­
m i daje znacznie w iększą i  bardzie j w ia ry ­
godną podstawę d la  przepow iadania p rzy ­
szłości...

...Opublikowano dokum enty i  sprawozda­
n ia , dz ięk i k tó ry m  można usta lić z w ie lką  do­

kładnością ro lę  długodystansowanego bom ­
bardowania w  ostatecznym pokonaniu N ie ­
m iec i  Japonii. Jest bardzo znamienne, że 
świetne, p rze jrzyste  sprawozdania o bom bar­
dow aniu N iem iec i  Japonii (opublikowane 
przez U n ited  States Bom bing Survey) m ia ły  
bardzo ograniczony nakład w  Am eryce, nie 
b y ły  zaś w  ogóle przedrukowane w  A n g lii, 
i  "zupełnie n ie  zainteresowały prasy. B rak  
zainteresowania, szczególnie w  A n g lii, t łu ­
maczy się treścią sprawozdań. Z treści te j 
bow iem  w yn ika  zdum iew ający b rak  skutecz­
ności —  jeże li chodzi o samopoczucie ludnoś­
ci i  p rodukc ję  przem ysłową —  ataków  bom­
bow ych na m iasta niem ieckie, ataków, któ re  
s tanow iły  ta k  poważną część b ry ty jsk ie g o  
w y s iłk u  wojennego. Natom iast zdumiewająca 
jest potężna rek lam a czyniona różnym  aspe­
ktom  bom by atom owej i  skutkom  je j w y b u ­
chu w  Nagasaki i  H iroszim ie.
C  K U T K I bom by atom owej w  ty c h  dwóch 
°m ia s ta c h  japońskich b y ły  bezsprzecznie 
ogromne. Z fa k tu  tego w yn ika  jednak po­
ważne niebezpieczeństwo w yciągnięcia  m y l­
nych  wniosków , jeże li n ie  uw zg lędn i się spe­
cyficznych  okoliczności końcow ego okresu w o j - 
ny  przeciw ko Japon ii i n ie  uzupe łn i nauk i w y ­
ciągnięte j z w ydarzeń w  Nagasaki i  H iroszim ie  
ty m  co zaszło w  Ham burgu, Berlin ie , D reź­
nie i  60 in n ych  m iastach n iem ieckich, po­
ważnie zniszczonych z w y k ły m i bombami...

...Już ty le  napisano o skutkach w ybuchu 
dwóch bomb atom owych zrzuconych na H i­
roszimę i  Nagasaki, że w ysta rczy ty lk o  k ró t­
k i przegląd na jbardz ie j is to tnych  faktów . 
Podstaw ow ym i źród łam i in fo rm a c ji, z k tó ­
rych  będę korzysta ł, są o fic ja ln e  sprawozda­
n ia  b ry ty js k ie *) i  amerykańskie**).

Oba a tak i zostały przeprowadzone z w ys ­
py  T in ia n  przez w iozący same bom by samo­
lo t ty p u  B29, eskortowany w  obu w ypad­
kach przez jeden lu b  dwa sam oloty obsei- 
w acyjne. P ierwsza bomba w ybuch ła  nad H i­
roszimą dnia 6 sierpn ia  o godzinie 6 m in u t 
15 rano.

„W iększość robo tn ików  fab rycznych  by ła  
p rzy  pracy, ale w ie lu  znajdowało się jeszcze 
w  drodze; p raw ie  wszystkie  dzieci ze szkół 
i g rupy  p racow n ików  przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych b y ły  zatrudnione p rzy  burzeniu 
domów dla zabezpieczenia przed rozprze­
strzenian iem  się pożarów oraz p rzy  ew aku­
ac ji cenniejszych przedm iotów  za m iasto na 
wieś. N a lo t nastąp ił po u p ływ ie  czterdziestu 
p ięc iu  m in u t od c h w ili odwołan ia poprzed­
niego alarm u. Na sku tek b raku  a la rm u oraz 
obojętności m ieszkańców na w id o k  m ałych

*) The Effects of the atomie bombs on H irosh i­
ma and Nagasaki (Raport b ry ty jsk i), Londyn 1946.

**) (U.S.S.B.S.4) Summary Report (Wojna na Pa­
cyfiku) (U.S.S.B.S.5) E ffect of A tom ic Bombs.
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grup  samolotów, w ybuch b y ł zupełną n ie ­
spodzianką i  ludność n ie  sk ry ła  się do schro­
nów. W iele osób znajdowało się na u licach 
a reszta ludzi, przebyw ała  w  m arn ie  skleco­
nych domach lu b  budynkach hand low ych“ . 
(U.S.S.B.S.5, str. 3).

Pożar s tra w ił doszczętnie w  m ieście obszar 
o pow ierzchn i 4.4 m il2.

„M om en t zaskoczenia, zawalenie się w ie ­
lu  domów i  ogólny zamęt spowodowały bez­
przykładne s tra ty . 70 000 do 80 000 lu d z i po­
niosło śm ierć na m ie jscu lub  zaginęło i  p ra w ­
dopodobnie rów nież zmarło, zaś d rug ie  ty le  
odniosło ciężkie obrażenia. Rozm iar s tra t w  
ludziach nabiera pełnego w yrazu  dopiero 
przez porównanie z na lo tem  na Tokio w  no­
cy z 9 na 10 marca, w  k tó ry m  aczkolw iek 
uległo zniszczeniu około 16 m il2, liczba zabi­
tych  n ie  by ła  większa.

dłużej, wszystkie zniszczone fa b ry k i m og łyby 
podjąć norm alną p rodukc ję  w  trzydzieści dn i 
po zbom bardowaniu. Przebiegające przez: 
m iasto lin ie  ko le jow e zostały napraw ione ce­
lem  przyw rócen ia  ko m u n ika c ji tranzy tow e j 
8 sierpnia, t j .  w  dwa dn i po nalocie“  (U.S.S.. 
B.S.4, str. 23).

W IE L E  pisano o m ożliwościach stosowa­
n ia  metod obrony b ie rne j celem zm n ie j­

szenia s tra t m a te ria lnych  i  o fia r w  ludziach. 
Is to tn ie  wszystko przem aw ia za tym , że je ­
żeli ty lk o  na lo t n ie  jes t zupełnie niespodzie­
wany, wówczas zarówno s tra ty  m ateria lne 
ja k  i  o fia ry  w  ludziach można zredukować 
do wartości, stanow iących d robny u łam ek 
s tra t i  liczby  o fia r w  Japonii. Należy ty lko  
rozporządzać funduszam i na przeprowadze­
nie poważnych inw es tycy j oraz być zdecy­
dow anym  na przedsięwzięcie środków’ nie-

T rzy  dn i potem, podczas na lo tu  na Naga­
saki, m iasto n ie  by ło  wcale lep ie j p rzygoto­
wane, m im o że luźne w iadom ości o traged ii 
w  H iroszim ie p o ja w iły  się w  prasie z 8 s ier­
pn ia “ . (Ibid).

Toteż w  c h w ili zrzucenia bom by n ie  by ło  ża­
dnego a larm u ostrzegawczego i  w  schronach 
podziemnych, k tó re  m ogły pomieścić 30% lu d ­
ności., znalazło się zaledwie jak ieś 400 osób...

„...Podziemne insta lac je  m ie jsk ie  w  H irosz i­
m ie  pozostały nieuszkodzone z w y ją tk ie m  
tych  odcinków, na k tó rych  b ieg ły  w zdłuż 
m ostów nad rzekam i, k tó re  przecina ją  m ia ­
sto. W szystkie małe fa b ry k i w  środku m ia ­
sta zostały zniszczone, natom iast w ie lk ie  
zakłady na pe ry fe riach  b y ły  p raw ie  zupełnie 
nienaruszone, a 94°/» zatrudn ionych  w  n ich  
robo tn ików  nie doznało żadnych obrażeń... 
N a leży przypuszczać, że gdyby w o jna  trw a ła

Pod w pływ em  pędu powietrza, spo­
wodowanego przez w ybuch bomby 
atomowej, rozla tu ją  się drewniane 

domy

dających się pogodzić z lic zn ym i dziedzinam i 
norm alnego życia ludności cyw iln e j. Pogląd 
A m erican  Survey w  te j spraw ie jest zupeł­
nie jasny. Doświadczenie wojenne na Pacy­
f ik u , ja k  i  w  Europie, jes t w ym ow nym  do­
wodem tego, w  ja k ie j m ierze obrona cyw ilna  
i  inne fo rm y  obrony b ie rne j mogą osłabić 
sku tk i a taków  lo tn iczych  na k ra j. Obraże­
n ia  cielesne oraz w ypadk i śm ierte lne wśród 
ludności c yw iln e j mogą być p rzy  obecnym 
stanie te ch n ik i zmniejszone co na jm n ie j 20 
razy w  stosunku do liczby  o fia r, k tó reby 
k ra j poniósł, jeże li nowoczesne m etody tech­
niczne n ie  b y ły b y  zastosowane...

...N ajbardzie j pouczającym fak tem  w  Na­
gasaki by ło  to, że k ilkase t osób, zna jdu ją ­
cych się w  schronach podziem nych nawet 
w  pob liżu  p u n k tu  zerowego (tj. p u n k tu  na. 
z iem i bezpośrednio pod m iejscem wybuchu.
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bom by), wyszło bez szwanku. Dobrze zbu­
dowane schrony, aczkolw iek w  c h w ili na lo­
tu  zupełnie puste, p rze trw a ły  w  obu m ia­
stach. N ie  m a na jm nie jsze j w ą tp liw ośc i, że 
schrony mogą zabezpieczyć ludzi, k tó rzy  
w  n ich  przebywają, przed w sze lk im i sku tka ­
m i bom bardowania, jeże li ty lk o  bomba nie 
t r a f i  w  sam schron. O dpow iedni system a la r­
m ów  ostrzegawczych w in ie n  zapewnić jak  
na jw iększej liczb ie  m ieszkańców możność 
udania się do schronów.

Zbadanie rodzajów  ochrony, dz ięk i k tó ­
ry m  pewna liczba lu d z i przeżyła  na lo t w  
odległości k ilku se t stóp od p u n k tu  zerowego, 
w ykazu je , że m ożliw a  jest ochrona nawet 
przed p rom ien iam i gamma. Można zbudować 
schrony, k tó re  znacznie zm nie jszy łyby  groź­
ne s k u tk i prom ieniowania...

...Jak się okazuje, k ilk a  stóp betonu lub

łych  na trzęsienia ziem i, co —  ja k  w y n ik a  
z doświadczeń k a lifo rn ijs k ic h  —  podniosłoby 
koszt budow y o 10 do 15°/«. Ochrona ludzi 
przed 'prom ieniowaniem  c iep lnym  jest 
względnie ła tw a, ponieważ już  le kk ie  w a r­
s tw y  m ate ria łu  absorbują przeważną część 
tego prom ieniowania...

YY Y TW O R ZO N A  przez bombę p lu tonow ą 
fala w ybuchu  da się porównać z falą, 

k tó ra  by  powstała na skutek eksp loz ji b ry ły  
20 000 ton  tro ty lu *). Dokładna ocena spowo­
dowanych zniszczeń w ykaza ła  jednak, że dla 
osiągnięcia zniszczenia ko n s tru kc ji budow la­
nych równego zniszczeniu, spowodowanemu 
przez jedną bombę plutonową, w ysta rczy 
n iew ie le  ponad 2 000 ton bomb, zaw iera ją ­
cych m ate ria ł w ybuchow y, np. dziesięcioto- 
now ych bomb burzących. Powód, dla którego 
liczba ta jest o ty le  niższa od 20 000 ton dla

iło lbetonowc szkielety nowoczes­
nych budow li w y trzym u ją  pęd po­
w ietrza w yw ołany przez wybuch 
bomby; jedynie szyby, ram y okien­

ne, d rzw i łtd . zostają zmiecione

nieco grubsza w arstw a z iem i s tanow iły  na­
w e t w  pob liżu  p u n k tu  zerowego dostateczną 
ochronę d la  ludzi przed pow ażnym i w tó rn y ­
m i sku tkam i prom ieniowania...

...Ludzi, p rzybyw a jących  do H iroszim y 
i  Nagasaki, uderza stale w idok  szkieletów 
dom ów żelbetonowych, w ysta jących ponad 
masy gruzu z kam ien ia  i  cegieł, lub  zwęglo­
ne resztk i domów drewnianych. Dom y te 
v/ w iększości w ypadków  wypalone lub  poz­
bawione ścian w ew nętrznych  są d la nas po­
dw ó jn ie  pouczające. Przede w szystk im  poka­
zu ją  one, że bez nadm iernych  kosztów moż­
na zbudować budynk i, k tó rych  wnętrza będą 
ca łkow ic ie  zabezpieczone przed skutkam i 
używ anych dotąd rodzajów  bomb —  przy 
odległości ponad 2 009 stóp od m iejsca w y ­
buchu. K ons trukc ja  tak ich  domów by łaby 
Podobna do k o n s tru k c ji domów w y trzym a ­

równoważnej ilości tro ty lu , wybuchającego 
w  jednej masie, tłum aczy się tym , że tak  s il­
ny  w ybuch n iepotrzebnie proszkuje b lisko 
leżące przedm ioty. W  rzeczywistości w  cen­
tra ln e j części zbombardowanego terenu tak 
potężna pojedyńcza bomba wryw iązu je  nad­
m ierną siłę w ybuchu, tracąc bezużytecznie 
znaczną część swej energii. Rozumowanie 
powyższe opiera się na następującym  w y l i ­
czeniu: w  Nagasaki kons trukc je  domów 
z cegły u leg ły  zniszczeniu w  p rom ien iu  
6 000 stóp od p u n k tu  zerowego. Z przeglądu 
stra t, w yrządzonych z w y k ły m i bombami, w y ­
n ika, że odpowiednia odległość, pow iedzm y, 
dla dziesięciotonowej bom by burzącej, w y ­
nosi 400 stóp.**)

Obszar zniszczony przez bombę p lu tonow ą

*) Raport b ry ty jsk i; str 4
*.*) V . e>. S. 11. S. 5; str: 33
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jes t w ięc (6 000/400)2 =  225 razy w iększy od 
obszaru zniszczonego przez bombę dziesięcio- 
tonową. Stąd wniosek, że jedna bomba p lu ­
tonowa pow oduje w  p rzyb liżen iu  takie same 
zniszczenia ja k  2 250 ton zw yk łych  bomb, 
odpowiednio rozdzie lonych nad celem. Jest 
rzeczą znaną, że w ielkość obszaru zniszczone­
go przez zw yk łe  bom by o danym  ciężarze 
łącznym , n ie  w ie le  się zm ienia w  zależności 
od w ie lkośc i poszczególnych bomb. Tak w ięc 
w  p rzyb liżen iu  tak ie  samo zniszczenie spo­
w odu je  200 bomb dziesięciotonowych co 
2 000 bomb jednotonowych.

Podobna ocena ilośc i zw yk łych  bomb, ró w ­
noważnej jedne j bom bie atom owej, podana 
jest w  o fic ja ln ych  dokumentach, przedłożo­
nych przez S tany Zjednoczone K o m is ji E ner­
g i i  A tom ow ej Narodów Zjednoczonych*). 
Z  dokum entów  tych  w yn ika , że bomba p lu ­
tonowa powoduje tak ie  samo zniszczenie 
ko n s tru kc ji budow lanych ja k  167 dziesięcio­
tonow ych  bomb b lokow ych, zaw iera jących 
po 5 ton tro ty lu  każda. Opierając się na tym  
w y liczen iu  dochodzimy do w niosku, że jeże li 
chodzi o s tra ty  m ateria lne, to jedna bomba 
atomowa jest równoważna 1670 tonom  bomb 
zw yk łych .

*) K.E.A.; Scientific  In fo rm ation , t. I, str. 37

Nr.. 3 t l .  which survived ¡ l ie  f irs t atomic blast at B ikin i in 1946; 
til leave, pen at (he Naval Medical 'Research Institute, Sethcsda, 
id., tomorrow for a new home in (he son; Now a 600 pounder, she 
iru-es her quarter* with a grandchild of one. of (ho other. Bikini 
■st porkers. At the time of the blast, No. 311 was four months old
id  weighed SO pound*. ,

Axsoctatetf Prm.wiypphoto

...Używane p rzy  nalotach na Japonię sa­
m o lo ty  B29 są ła tw y m  celem dla nowoczes­
nych  m yś liw ców  i  w  żadnym  w ypadku  nie 
m og ły  by być użyte same d la  zbom bardowa­
nia w zględnie dobrze b ron ionych  terenów. 
G dyby Japonia posiadała system obrony 
p rzec iw lo tn icze j, da jący się porównać z sy­
stemem b ry ty js k im  czy n iem ieck im  w  latach 
1943 i 1944, by łoby koniecznym  wysłać na 
H iroszim ę i  na Nagasaki znaczne ilośc i bom ­
bowców i  prawdopodobnie pod eskortą m y ­
śliwców .

] \ [  A L E Ż Y  m ieć zawsze w  pam ięci w a runk i, 
w  ja k ich  toczyła  się w o jna  pow ietrzna 

nad Japonią w  s ierpn iu 1945 r. W  ty m  cza­
sie a lianc i osiągnęli pełną przewagę po­
w ie trzną  nad terenem  bom bardowanym  
i  w  g runcie  rzeczy ze s trony Japończyków 
n ie  by ło  ju ż  żadnej skutecznej obrony p rzy 
pomocy m yśliw ców , czy też a r ty le r ii prze­
c iw lo tn icze j. Dodatkową przyczyną nieatako- 
wania sam olotów w iozących bom by atomo­
we, by ła  kom pletna obojętność Japończyków 
na pow tarza jące się codziennie p rze lo ty  sa­
m olo tów  w yw iadow czych. D latego też, gdy 
rank iem  6 sierpnia ukazały się na niebie 
trz y  samoloty, n ie przedsięwzięto żadnych 
środków  obrony.

Zdaniem  Am erican  Survey, p rzy  obecnych 
typach samolotów, dzienna ofensywa na 
k ra j, posiadający dobrą obronę p rzec iw lo t­
niczą, n ie  może być prowadzona na w ie lką  
skalę bez pe łne j k o n tro li w  pow ie trzu , tzn. 
że sam oloty nie mogą znajdować się poza za­
sięgiem eskortu jących je  m yśliw ców *). N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, że gdyby japońska obro­
na przeciw lo tn icza by ła  w  ty m  czasie w zględ­
nie skuteczna, n ie  można b y  b y ło  ja k  to m ia ­
ło  m iejsce, wysłać samolotu wiozącego bom­
bę atomową, w  dzień i  w  otoczeniu dwóch sa­
m olo tów  obserwacyjnych, lecz trzeba by b y ­
ło  to zrobić w  nocy, albo w  dzień w  otocze­
n iu  znacznej liczby  podobnych samolotów 
B29, stanow iących wzajem ną ochronę i  roz­
praszających akcję obrony p rzeciw lo tn icze j.

*) U. S. S. B. S. 4, str. 19

Fotografia obok nie odnosi się do prowadzonej 
obecnie w Polsce akcji H (hodowlanej). Podczas 
głośno rozreklamowanej próby z bombą atomową 
na atolu Bikini w 1946 r. zbadano działanie eksplo­
zji na zwierzęta, m. i. na świnie. Świnia, którą w i­
dzimy na fotografii, jest popularnym bohaterem 
tego eksperymentu. Miała wówczas 4 miesiące i w a­
żyła 50 funtów. Z kataklizmu wyszła cało, zauważo­
no u niej jedynie silne podniecenie nerwowe. Po 
miesiącu wróciła całkowicie do zdrowia. Obecnie 
znajduje się w ogrodzie zoologicznym w Waszyn­

gtonie i waży 600 funtów
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...W yobraźm y sobie na p rzyk ład  na lo t na 
N iem cy w  ro ku  1943 p rzy  pomocy pięćdzie­
sięciu sam olotów B29, w iozących jedną lub  
w ięcej bomb atom owych. Ponieważ jedna 
bomba jest w  stanie zniszczyć 8 m il  kw . m ia ­
sta, gdyby  wszystkie  sam oloty w io z ły  bom­
by atomowe, na lo t m óg łby zniszczyć 400 m il 
kw . Żadne m iasto na kontynencie europe j­
sk im  n ie  sięga tak ich  rozm iarów . Jedynie 
w ie lk i Londyn  jest znacznie w iększy.

G dyby obiektem  bombardowania by ło  
m iasto średnie j w ie lkośc i o pow ierzchn i, po­
w iedzm y, 8 m il kw ., wówczas do ca łkow i­
tego zniszczenia tego miasta wystarcza łaby 
jedna bomba atomowa i  zrzucenie w iększej 
ich  liczby  by ło b y  bezcelowe. W  ty m  w ypad­
ku  na lo t 50 samolotów, z k tó rych  ty lk o  je ­
den w ióz łby  bombę atomową, b y łb y  ty lk o  
6 razy skuteczniejszy n iż  ta k i sam na lo t bez 
bomb atom owych*). G dyby bom bardowany 
ob iek t b y ł zupełn ie m ały, ja k  na p rzyk ład  
stojąca na uboczu fab ryka  o pow ierzchn i 1 
m il i  kw ., wówczas 50 samolotów, k tó re  trze ­
ba b y  by ło  'wysłać, m ogłoby ją  zniszczyć zw y­
k ły m i bombami. U życie bom by atom owej n ie 
p rzyn ios łoby żadnej korzyści...

...Ponieważ, poza w ie lk im i m iastam i, n ie ­
w ie le  jest dostatecznie dużych obiektów , 
k tó re  by  p ozw o liły  na pełne w ykorzystan ie  
w łaściwości bom by atom owej, należy ją  tra k ­
tować w yłączn ie  jako  b roń masowego znisz­
czenia...
...NA przestrzeni na jb liższych dziesięciu la t 

jedyną w o jną , w  k tó re j użycie bomb ato­
m ow ych jako b ro n i masowego zniszczenia 
jes t ew entua ln ie  m ożliwe, m ogłaby być t y l ­
ko wojna, w  k tó re j g łó w n ym i p rzec iw n ika ­
m i b y ły b y  S tany Zjednoczone i Zw iązek 
Radziecki. W  żadnej w o jn ie  pom iędzy dw o­
ma m n ie jszym i państw am i bom by atomowe 
napewno n ie  będą użyte  z obawy na reakcję 
jednego lu b  drugiego z w ym ien ionych  dwóch 
w ie lk ic h  m ocarstw. Natom iast w  w o jn ie  m ię­
dzy w ie lk im  mocarstwem  i  in n ym  m n ie j­
szym państwem  bom by atomowe n ie  będą 
oczyw iście używane na dużą skalę, a w  każ­
dym  razie n ie  jako  broń masowego zniszcze­
nia, gdyż w ie lk ie  m ocarstwo będzie w o la ło  
zająć k ra j względnie niezniszczony. Wobec 
tego rozpoczniem y naszą analizę od rozwa­
żenia m ożliw ości zaatakowania, p rzy  pomocy 
bomb atom owych, Stanów Zjednoczonych 
przez Zw . Radziecki, albo Zw. Radzieckiego 
przez Stany Zjednoczone...

...Należy się z ko le i zastanowić, ja k ie  po­
w ody m og łyby  skłon ić Rząd Radziecki do

*) 50 bombowców B29 w iozłoby 500 ton zw y­
k łych  bomb, podczas gdy 49 samolotów ze zw yk ły ­
m i bombami, oraz jeden z bombą atomową w iozło­
by razem równowartość około 3 000 ton zwykłvch 
bomb, skąd stosunek 1 : 6.

podjęcia a taku atomowego na Stany Z jedno­
czone. Powodów tak ich  znaleźć nie można. 
Przede w szystkim , ja k  w idz ie liśm y już, ra ­
dzieckie dowództwo w ojskow e n ie  propago­
w ało n igdy  an i w  teorii, ani w  p rak tyce  uży­
cia b ro n i masowego zniszczenia przeciwko 
ludności c yw iln e j jako  m etody prowadzenia 
w o jny . Radziecka teo ria  w o jskow a odrzuca 
zdecydowanie pogląd, że można w ygrać w o j­
nę posługując się jak im ś jednym  rodzajem 
bron i, natom iast głosi, że do prowadzenia 
w o jn y  konieczna jest koordynacja  wszyst­
k ich  rodza jów  bron i. P rzedstaw iciele radziec­
k ich  sfer w o jskow ych  i  po litycznych  n ieu ­
stannie podkreślają, że przyczyną upadku 
H itle ra  by ła  jego koncepcja, iż w ie lką  w ojnę 
można w ygrać metodą „B litz k r ie g u “ . W yda­
je  się przeto nieprawdopodobne, ażeby Zw . 
Radziecki p lanow a ł atak na S tany Z jedno­
czone.

...Dające się zauważyć w  Stanach Z jedno­
czonych stałe zainteresowanie problemem, 
ja k  zm niejszyć s tra ty  am erykańskie  w  p rzy ­
szłej w o jn ie , p row adzi w  sposób na tu ra lny  
do koncepcji w o jn y  zmechanizowanej, w  k tó ­
re j b ra łaby udz ia ł m ała ilość wysoko w y ­
kw a lif iko w a n ych  sił, rozporządzających m a­
ksym a lnym  wyposażeniem w  broń i  sprzęt 
techniczny...

...O tym , ja k  bardzo w ra ż liw a  jest op in ia  
am erykańska na s tra ty  w  ludziach podczas 
w o jny , św iadczy następująca uwaga w  spra­
wozdaniu generała M arsha lla  z przebiegu I I  
w o jn y  św ia tow ej:*) „Chociaż nasze s tra ty  
b y ły  o lbrzym ie, to jednak walczące przec iw ­
ko nam arm ie n ieprzyjacie lskie , uc ie rp ia ły  
znacznie w ięce j“ . W  rzeczywistości, s tra ty  
am erykańskie b y ły  bardzo małe. Ogólna ilość 
A m erykanów  poległych w  w alkach podczas 
d rug ie j w o jn y  św ia tow ej b y ła  niecałe trz y  
razy większa od liczby  zab itych  w  w ypad­
kach samochodowych na teren ie  Stanów 
Zjednoczonych w  ty m  samym okresie, a w  
stosunku do całej ludności A m e ry k i w ynosiła  
zaledwie jedną trzecią  s tra t poniesionych 
podczas A m erykańsk ie j W o jny  Dom owej. 
g O M B A  atom owa stanow i ja k  gdyby

p u n k t szczytowy te j e w o luc ji k u  „w o jn ie  
prowadzonej przez naciśnięcie guzika“ . Acz­
ko lw ie k  szereg a u to ry ta tyw n ych  o p in ii w y ­
klucza możliwość „w o jn y  prowadzonej przez 
naciśnięcie guz ika“ , m ożliwość ta wciąż fas­
cynu je  w ie lu  o byw a te li Stanów Zjednoczo­
nych, albo ściślej m ów iąc bomba atomowa 
uważana jes t w  w ie lu  ko łach b ry ty js k ic h  
i  am erykańskich jako  odpowiedź na potęgę 
a rm ii radzieckie j...

...L iczn i stra tedzy gabinetow i (nie w yłącza-

*) The Great Globe Itse lf, str. 174 New York, 
1946
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jąc n iek tó rych  uczonych z dziedziny energ ii 
atom owej) m ają tendencje do pom ijan ia  m il­
czeniem n ieun ikn ionych  kontr-posun ięć n ie ­
przy jac ie la . W ięcej g ry  w  szachy, a m n ie j 
f iz y k i jąd row e j zaszczepiłoby im  większe po­
czucie rzeczywistości.

Jest rzeczą jasną, że na każdą skierowaną 
przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu w  cią­
gu na jb liższych 10-ciu la t ofensywę p rzy po­
mocy bomb atom owych, Zw. Radziecki m o­
że odpowiedzieć zbro jn ie , posługując się 
g łów n ie  arm ią  lądową, k tó re j zadaniem b y ­
łoby  zdobycie baz operacy jnych  n ie p rzy ja ­
cie lskich bom bowców atomowych, a gdyby 
to się okazało n iem ożliwe, to p rzyna jm n ie j 
ja k  na jda le j idące osłabienie ich  aktyw ności 
przez stopniowe przesuwanie naprzód s tre fy  
w łasnej obrony przeciw lotn icze j...

...Zbędne by łoby  rozw ijać  tę analizę jesz­
cze dalej. Pow iedziano już  dość, aby w  spo­
sób p rzekonyw u jący  wykazać n iew ą tp liw ą  
prawdę —  nieco może przesłoniętą m głą n ie­
dokładnych i  pow ierzchow nych rozważań, 
opartych  na ocenie s iły  niszczącej bomby 
atom owej —  że w o jn a  pom iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i a Zw iązkiem  Radzieckim  
m usia łaby ogarnąć cały św iat, że b ra łyb y  
v/ n ie j udzia ł w szystkie  rodzaje b ro n i i  że 
z pewnością trw a ła b y  bardzo długo. P ie rw ­
sza w o jna  św iatowa trw a ła  4 lata, druga m i­
mo postępu technicznego —  a może w łaśnie 
w sku tek niego, trw a ła  b lisko sześć...

...Jeżeli odrzuc im y możliwość, że wstgpny 
atak p rzy  pomocy bomb atom owych spowo­
du je  kap itu lac ję  Zw . Radzieckiego —  a ja k  
w ykazu ją  w szystk ie  nasze rozważania, m o­
żliwość tę  możemy odrzucić —  wówczas jest 
rzeczą pewną, że w o jna  taka toczyłaby się, 
podobnie ja k  ostatnie dw ie w o jn y  światowe, 
na lądzie Europy...

...Gdyby rozważana przez nas w o jna  is to t­
n ie  w ybuch ła , napewno istn ia łaby ostra róż­
nica zdań pom iędzy sztabem w o jskow ym  
Stanów Zjednoczonych z jedne j s trony, a 
sztabami F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii z d ru ­
giej co do tego, czy am erykańskie bom bow­
ce atomowe w in n y  używać baz ang lo -fran -
cuskicb do na lo tów  na m iasta radzieckie. Po­
nieważ w  ty m  w ypadku  W ie lka  B ry tan ia  
i  F rancja , a n ie  S tany Zjednoczone m usia­
ły b y  się spodziewać bom bardowania atomo­
wego. A  p o lity cy  obu państw  europejskich 
na pewno n ie  om ieszka liby w ytłum aczyć 
swoim  ko legom  ze sztabów w o jskow ych  ja k  
trudno  by łoby  przekonać op in ię  publiczną 
w  obu k ra jach  słuszności wzięcia na siebie 
ta k ie j ro li...

R O Z W A Ż A N IA  n in ie jsze prowadzą do 
wniosków, w yraźn ie  sprzecznych z tak  

energicznie lansowaną w  w ie lu  ko łach tezą,

że nie ma obrony przeciwko bom bie atomo­
wej...

...Możemy śm iało przy jąć, że ilość bomb 
atomowych, niezbędna do osiągnięcia decy­
dującego rezu lta tu  wojskowego m usi w zra ­
stać proporc jona ln ie  do pow ierzchn i k ra ju  
atakowanego i  ilości jego mieszkańców. Jak 
w iadomo, w  czasie d rug ie j w o jn y  św iatow ej, 
zrzucenie na N iem cy 1, 3 m ilio n a  ton zw y­
k ły ch  bomb, n ie  dało żadnego decydującego 
w yn iku . P rzy jm u jąc , że do w yw o łan ia  tego 
samego zniszczenia m ateria lnego trzeba b y  
użyć około 400 ulepszonych bomb atomo­
w ych, dochodzimy do oczywistego w niosku, 
że ilość bomb atomowych, niezbędna dla 
osiągnięcia decydującego rezu lta tu  w  w o jn ie  
pom iędzy S tanam i Z jednoczonym i a Zw. 
Radzieckim , liczy ła b y  się na tysiące. P orów ­
n a jm y  pow ierzchnię i  ludność N iem iec w  
roku  1939 z pow ierzchnią i  ludnością Stanów 
Z jednoczonych i  Zw. Radzieckiego w  ro ­
ku  1947:

K r a j Powierzch. 
w  m ilach kw.

Ludność 
w  m ilionach

Zjednoczne Królestw o 94 000 48
N i e m c y 180 000 66
Stany Zjednoczone 3 020 000 132
ZSRR: część europejska 
ZSRR: część azjatycka

1 490 000 
6 750 000 J około 200

Z liczb tych  można w ysnuć bardzo w ażny 
i zupełnie pew ny wniosek, że użycie n ie ­
w ie lk ie j ilości, pow iedzm y k ilkudz ies ięc iu  
bomb atomowych, w  charakterze b ro n i ma­
sowego zniszczenia w  w o jn ie  m iędzy dwoma 
w ie lk im i mocarstwam i, m ia łoby praw dopo­
dobnie bardzo małe znaczenie m ilita rne ...

...Przesadne wyobrażenie o skutkach m il i­
ta rnych  ja k ie  w yw o ła  zrzucenie k i lk u  bom b 
na ludność cyw ilną  m iast, by ło  przyczyną 
sk ierow ania na fa łszywe to ry  początkowych 
rozważań na tem at bomb atom owych i  ich  
w p ły w u  na! prowadzenie w o jn y  oraz na tem at 
w ym ogów  skutecznego systemu kon tro li...

...Rozważania te prowadzą do wniosku, że 
względnie m ała liczba bomb atom owych 
znacznie w zm ocni m ilita rn ie  państwo, k tó re  
i ta k  ju ż  rozporządza potężnym  arsenałem 
zw yk łych  rodzajów  bron i, a w  szczególności 
w ie lk im i s iłam i lądow ym i. Zaś nawet ba r­
dzo duża ilość bomb atom owych n ie  zw ięk­
szyłaby w  sposób decydujący s iły  m ilita rn e j 
państwa, k tó reby  cierp ia ło  na b rak  zw yk łe ­
go uzbro jen ia  oraz n ie  posiadało dostatecz­
nej a rm ii lądowej, ponieważ b rak  s ił d la w y ­
korzystan ia  sku tków  bom bardowania atomo­
wego radyka ln ie  zmniejsza jego wartość.
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O i i  lö  v  z  u .

R epo r taż  z w izy ty  w M uzeum  

O ce a n o g ra f iczn ym  w M onaco

KAZIMIERZ DEMEL

Na z a j u t r z  po
w yjeździe  z Pa­
ryża p rzyby łem  

do Monaco. M im o 
szarego u nas w  tym  
czasie listopada, zna­
lazłem  się w  k ra in ie  słońca i  ko lo rys tyk i.

Po zainsta lowaniu się w  pensjonacie, zrzu­
ciwszy z siebie jesionkę, szybkim  k rok iem  
ruszyłem  do Pałacu N auk i o M orzu, jakbym  
na jchę tn ie j nazwał Oceanograficzne Muzeum 
w  Monaco. Przepędziłem  w  Monaco cały t y ­
dzień, odw iedzając w ie lo k ro tn ie  bogate ko­
lekc je  i  czarujący św iat podw odny, ja k im  
jes t tam tejsze akw arium .

M uzeum Oceanograficzne jest jedyną 
w  swoim  rodza ju  in s ty tu c ją , dającą zw ie­
dzającemu pe łny  obraz p rzy rody  morza, ja k  
rów n ież zapoznającą z m etodyką badań m or­
skich. Zaprasza po prostu sw ym  wyglądem  
zewnętrznym . Okazały gmach jes t n iezw ykle  
estetyczny, od s trony morza k ilk u p ię tro w y , 
ja kb y  zespolony z u rw is tą  skałą. Od strony 
m iasta szerokim  p ię tro w ym  fron tem  rozta­
czający się na obramowaną roślinnością A le ­
ję  św. M arcina. U  szczytu gmachu odczytu­
jem y nazwy statków , na k tó rych  dokonano 
w ie lk ic h  w yp ra w  oceanograficznych. Chal-

lenger, T rava illeu r, 
Talism an, A lbatros, 
B lake, V a ld iv ia , S i- 
boga, V itiaź , H iro n ­
delle, Princesse A lice  
i  inne —  nazwy 

w ie le  mówiące i  wzruszające każdego, kom u 
jest znana h is to ria  badań m orskich.

W chodzim y do wnętrza. Uderza od razu 
bogactwo w zorów  i  estetyczne rozwiązanie 
całości. W  h a llu  prowadzącym  do sal wiszą 
piękne żyrandole w  fo rm ie  meduz i  rad io ­
la r ii.  M ozaikowe podłogi ozdobione są s ty ­
lizow anym i m o tyw am i m orsk im i. Na ścia­
nach porozwieszano szereg m aryn istycznych 
cibrazów ole jnych.

W łaściwe ko lekc je  mieszczą się w  trzech 
w ie lk ich  salach: O ceanografii Zoologicznej —  
na parterze z lew e j stromy, nad n ią  na p ie rw ­
szym p ię trze —■ O ceanografii F izycznej i  na ­
przeciw  ostatn ie j —  Oceanografii Stosowa­
nej, na p ierw szym  p iętrze po praw e j stronie. 
W salach tych  nagromadzono m nóstwo m a­
te ria łu , k tó ry  w  sposób bardzo poglądowy 
i z w yraźnym  wysunięciem  este tyk i ułoże­
nia, a także jasności przedstawienia, zapoz­
na je  nas wszechstronnie z przyrodą morza 
i m etodyką badań oceanograficznych.

biolog, oceanograf, dr fil. Studia zagranicą (Gene­
wa, Villefranche, Murmańska Stacja Biologiczna). 
Długoletnia praca w Morskim Laboratorium Rybac­
kim w Helu i Gdyni. Liczne publikacje naukowe 
w czasopismach fachowych, przeważnie z dziedziny 
biologii morza i ekologii zwierząt. Książki: „Nad 
Wigrami“, „Biologia Morza“, „Życie Morza“, „Zwie­
rzę i jego środowisko“, „Biologia ryb Bałtyku“, 

„Morze Północne“ i in.
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g A L A  Oceanografii Zoologicznej, pierwsza 
z ko le i, jes t szczelnie w ype łn iona ekspona­

tam i fa u n y  m orsk ie j. Okazy rozmieszczone 
są w  szafach - w itryn a ch  w zdłuż ścian, 
zgodnie z zasadami środowiskowego (ekolo­
gicznego) podziału morza. W idz im y tu  przed­
s taw ic ie li fauny  lito ra ln e j. sub lito ra lne j, 
abysalnej, batypelagicznej i  pelagicznej. M o ­
że n ie  w szystk im  C zyte ln ikom  „P ro b le m ó w “  
te ładnie brzm iące i  powszechnie w  oceano­
g ra f ii używane nazw y są zrozum iałe, podaję 
je  rów nież i  w  po lskim  przekładzie. M owa 
o faun ie  przybrzeżnej p ły tsze j, głębszej, g łę­
b inow ej dennej, o faun ie  g łębokie j to n i wo­
dnej i  pow ierzchn io­
wej prześw ietlone j to ­
n i. P repara ty  są 
św ie tn ie  u trw a lone  w  
p łynach konserw u ją ­
cych, dokładnie ob­
jaśnione i  uzupełn io­
ne ładnym i akw are­
lam i i  rysunkam i, 

przedstaw ia j ącym i 
zw ierzęta w  pozy­
cjach życiow ych i  w  
barwach na tu ra lnych .
Całość w  zupełności 
spraw ia wrażenie bo­
gactwa i  różnorod­
ności życia podwod­
nego.

W  części środkor 
wej te j w ie lk ie j sali 
zoologiczno-m orskie j 

zebrano prepara ty  
w ie lk ich  ssaków m or 
skich, fok, syren, de l­
fin ó w  i  w ie lo rybów , 
bądź jako  okazy w y ­
pchane bądź też 
przedstaw ione w  
kształcie m ode li lu b  
szkieletów. Szczegól­
ną uwagę skupia na 
sobie w ie lk i, ponad 
20 m e trów  d ług i koś­
ciec w ie lo ryba , us taw iony wzdłuż sali. Obok 
w idz im y  gab lo ty z fiszb inam i tegoż w ie lo ry ­
ba. Zwraca naszą uwagę także p łód w ie lo ry ­
ba G lobiocephalus melas, dochodzący 2 me­
tró w  długości.

Idźm y jednak dale j. S ty low e schody p ro ­
wadzą nas na pierwsze p ię tro  do ha llu , 
w  k tó ry m  zgromadzono inne cenne ekspo­
naty. W idz im y  tu  łódź zaoparzoną w  a rm a t­
kę w ystrze la jącą harpunem , używaną do po­
low ań na w ie lk ie  ssaki m orskie. Na ścianach 
i stoiskach liczne m apy i  w ykresy  z dziedziny 
m eteorolog ii m orsk ie j, k ilk a  m ode li statków , 
fo tog ra fie  z w yp ra w  badawczych oraz za­

suszone na obram owanych kartonach ko­
lekc je  g lonów  M. Śródziemnego. 
p R Z E Z  d rzw i na lewo w chodzim y do d ru ­

g ie j w ie lk ie j sali muzeum, ilu s tru ją ce j 
Oceanografię Fizyczną. Podzia ł ta k i w  u k ła ­
dzie eksponatów jes t zupełn ie  uspraw ie­
d liw io n y . Morze bow iem  badamy pod dwo­
ja k im  kątem  w idzenia. Jako środow isko f i ­
zyko-chem iczne i  jako  środow isko w yp e ł­
nione życiem . Stąd podział oceanografii na 
fizyczną i  biologiczną. O statnią obrazują 
eksponaty w  sali na dole, gdzie w  szcze­
gólności przedstaw iono życie zwierzęce 
morza w  jego na jrozm aitszych prze­

jaw ach i  kształtach. 
T u ta j m am y fizyczną 
oceanografię. M u ­
zeum w  Monaco ba r­
dzo dokładnie za­
poznaje nas z tą 
stroną badań środo­
w iska morskiego.

W  gablotach po­
rozwieszane są n a j­
rozm aitsze p rzyrzą ­
dy odpow iednio ob­
jaśnione, a służące do 
badania przezroczy­
stości w ody i  w a run ­
ków  św ie tlnych , pa­
nu jących  w  m orzu 
(fo tom etry, kom órka 

fo toe lektryczna), 
tem pe ra tu ry  na róż­
nych  głębokościach 
(te rm om etry  odw ra­
calne), gęstości w ody 
m orsk ie j (areom etry) 
etc. Najrozm aitsze 
„czerpacze w ody“  —  
naczynia specjalne 
m etalowe lu b  szkla-

Muzeum Oceanograficz­
ne w Monaco — widzia- 
. ne od strony morza

ne, zamykane za pomocą tzw . posyłaczy, 
c iężarków  puszczanych po lince, na k tó rych  
zawieszony jest sam przyrząd —  pouczają nas 
w  ja k i sposób można w ynosić p ró b k i w ody 
z dow olne j głębokości. Pobrane p ró b k i ana­
lizu je  się w  pracowniach na zawartość w  n ich  
soli, tlenu , odczynu w ody (kwasowości), za­
wartość azotanów, fosforanów  itp . Metoda 
ana lizy chemicznej środow iska morskiego, 
dz ięk i pracom  dra  Oxnera, została w  Muzeum  
Oceanograficznym  opracowana do na jd rob ­
n ie jszych szczegółów. Dobrze ją  ilu s tru ją  eks­
ponaty zgromadzone w  szafach, na galeriach 
okala jących salę Oceanografii F izycznej.
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Obrazowo przedstaw iono zawartość soli 
w m orzu w  postaci różnych w ym ia ró w  sze­
ścianów szklanych w  porów nan iu  do n a j­
większego 1 m 3 w ody m orsk ie j. D ow iadu je ­
m y się, że ilość soli zaw arta  w  m orzu po­
k ry ła b y  całą pow ierzchnię k u li z iem skie j 
w arstw ą k ilkudz ies ięc iom e trow e j grubości. 
Również niem ałe ilości złota, srebra i  innych  
p ie rw ias tków  zna jdu jem y w  środow isku 
m orskim , choć eksploatacja ich  n ie zawsze 
się opłaca.

Ś w ie tn ie  przedstawiono zagadnienie kon­
f ig u ra c ji dna m orskiego (topografii).

Badanie g łęb in  m orskich  i  topog ra fii dha 
w  ostatn ich czasach bardzo się posunęło dzię­
k i zastosowaniu sondy echowej, k tó re j spo­
sób działania i lu s tru ją  rów nież eksponaty 
w  muzeum. Prądom ierze na jrozm aitszych t y ­
pów zapoznają zwiedzającego z przyrząda­
m i najczęściej bardzo pom ys łow ym i i  n ie ­
raz skom plikow anym i, a służącym i do usta­
len ia  k ie ru n k u  i  określenia s iły  p rądów  m or­
skich. U zupe łn ia ją  je  tzw . „b u te lk i p rądow e“ , 
puszczane w  różnych punktach  morza z p rą ­
dem pow ierzchn iow ym  lu b  dennym  (b u te lk i 
obciążone). Umieszczona w ew nątrz  ka rtka  
in fo rm u je , dokąd m ają  być przesłane w ia ­
domości o m ie jscu i czasie znalezienia bu ­
te lk i.

W  środkowej części sali z ilustrow ano na 
przyrządach zagadnienie p rzen ikan ia  czło­
w ieka w  środowisko morskie, od na jda­
w nie jszych do na jnowszych czasów. M am y 
tu  liczne ty p y  hełm ów nu rkow ych  i  masek 
oddechowych, pozwalające metodą bezpo­
średnią obserwować życie podwodne. U trz y ­
m u jący  się na pow ierzchn i z pomocą bocz­
nych p ływ a kó w  roiwer w odny (pedalo-oce- 
anographiąue), zaopatrzony w  szybę u pod­
staw y, pozwala w yp ływ a ć  niedaleko od 
brzegu i patrzeć na dno morskie.

Fragment kolekcji szkieletów ssa­
ków morskich w sali Oceanografii 

Zoologicznej

Estetyczny żyrandol w postaci me­
duzy w hallu na parterze Muzeum 

w Monaco

U w ażny przegląd w szystk ich  tych  ekspo­
na tów  zapoznaje z p rob lem am i morza w  n a j­
szerszym u jęc iu , ja k  rów n ież u ja w n ia  skom ­
p likow aną  n ie jednokro tn ie  m etodykę dzi­
siejszej oceanografii, posługującej się przy 
zdobyw aniu w iadom ości o m orzu w yn ika m i 
innych  nauk: f iz y k i,  chem ii, geologii, meteo­
ro log ii. Jedna godzina skupionego patrzenia 
na eksponaty i  czytania objaśnień, poda­
nych zawsze w  trzech językach (francuskim , 
angie lskim  i  n iem ieckim ), daje nam  bez po­
rów nania  w ięcej, n iż  stud iow an ie  specja l­
nych dzieł z odnośnych zagadnień. Muzeum 
w  Monaco jes t św ietną szkołą „oceanogra­
f i i  d la każdego“ .
W IE L K IM  działem  muzeum  są eksponaty, 

obrazujące Oceanografię Stosowaną, 
mieszczące się w  n ie w ie lk ie j sali na p ie rw ­
szym piętrze, po p raw e j s tron ie  ha llu . D la  
szerokiej publiczności jes t to n ie w ą tp liw ie  
dział najciekawszy, bo na jba rdz ie j w iąże 
wiedzę o m orzu z życiem  p raktycznym . 
Człow ieka z morzem łączy bardzo w iele. 
W yciąga on z m orza w ie lk ie  ilości pokarm u 
w  postaci ryb , skorup iaków  i  m ałżów, w ięc 
pokarm u bia łkowego, tłuszczowego i  w ita ­
m in. Eksp loa tu je  także inne p roduk ty , m a­
jące znaczenie przem ysłowe, techniczne albo 
po prostu  jako  przedm ioty zbytku . M o ty w y  
m orskie zna jdu ją  w  ogrom nym  stopn iu  za­
stosowanie artystyczne p rzy w yrobach z m a­
sy pe rłow e j, bursztynu, porcelany, drzewa, 
w  tkan inach  itd . Morze jest nadto w ie lką  
drogą na św iat, potężnym  łączn ik iem  w y ­
m iany gospodarczej m iędzy narodam i, ży­
w io łem  h a rtu jącym  wolę, bodźcem, w y ­
zwala jącym  inw enc ję  i  pomysłowość czło­
w ieka. W szystkie  te p rze jaw y aktyw ności 
człowieka, wiążące go z morzem jako w ie l­
k im  środow iskiem  życia, a w  ugrupow an iu
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m uzeologicznym  dające się na jogó ln ie j pod­
ciągnąć pod roizległe pojęcie „cz łow iek  
i m orze“ , są bardzo szeroko uwzględnione 
w  dziale O ceanografii Stosowanej.

Zebrano tu  po trosze wszystko, co czło­
w ieka  łączy z morzem. N a js łab ie j uw zględ­
niono zagadnienie morza jako drogi na 
św ia t (żegluga, okrę t, po rt). Rybołów stw o 
m orskie ilu s tru ją  ciekawe eksponaty ryb  
uży tkow ych , narzędzia i  sposoby ich  łow u 
upraw iane przez różne narody i  na różnych 
morzach, bez poidkreślenia jednak te j dom i­
nu jące j ro li, ja ką  odgryw a ono w  morzach 
północnych. T łum aczy się to tym , że M u ­
zeum w  Monaco n igdy  n ie  by ło  nastawione 
na zagadnienia p rak tyczno -ryback ie  i  w ię k ­
szość eksponatów pochodzi z M. Śród­
ziemnego, k tó re  podobnie ja k  i  inne morza 
ciepłe, je s t m n ie j w yda jne  pod względem 
ryback im . N ie  b rak  tu  jednak eksponatów, 
ilu s tru ją cych  naw et przem ysł konserw ow y 
oraz poboczne p ro d u k ty  pochodzące z ry b  
i  in n ych  organizm ów, ja k  tran , o le j, mączka 
rybna, ambra, spermacet, fiszb iny  etc. Cie­
kaw a bardzo jest cablota z m edykam entam i 
o trzym yw anym i z w ody m orsk ie j. Zade­
m onstrowano rów n ież p rodukc ję  soli m or­
sk ie j, o trzym yw ane j przez parow anie w  ba­
senach nadm orskich, p rak tykow aną  przez 
W łochów i  Francuzów  na brzegach M. Śród­
ziemnego i  południowego A tla n ty k u . Bardzo 
e fektow n ie  zobrazowano przem ysł gąbek, 
ko ra li, p rodukc ję  pereł, obróbkę muszel m or­

Ryby mórz gorących — 
hodowane w akwarium  

w Monaco

skich oraz zastosowanie m o tyw ów  i  tem a ty­
k i m orsk ie j do w yro b ó w  dekoracyjnych 
z porcelany, drzewa i  naw et tkan in , pocho­
dzących częściowo z organizm ów m orskich 
(n ic i b is io ru  małża P inna nobilis).

W  te j samej sali Oceanografii Stosowanej 
szereg gab lo t zapoznaje nas z b io log ią  m o­
rza, odżyw ianiem  się ry b  m orskich, rozro­
dem, rozw ojem , w ędrów kam i odżyw czym i 
i  ta r ło w ym i, p lanktonem  m orskim , z p taka­
m i m orsk im i zebranym i w  oko licy  Monaco, 
z ko lon ią  p ingw inów , pochodzącą z w yp ra w y  
Charcota, zebraną na wodach A n ta rk tyd y . 
Bogate muszle z w szystk ich  m órz św iata 
w yp e łn ia ją  gab lo ty  rozstaw ione pośrodku 
sali. U  s u fitu  w iszą na jrozm aitszych typ ó w  
sieci ryback ie  i  model w ie lk iego  k ilk u m e tro ­
wego głowonoga -  ośm iorn icy, złowionego 
przez statek badawczy Muzeum.

Q  R U G IM  zasadniczym działem  jest akw a­
riu m  morskie,, k tó ry m  słusznie szczyci się 

in s ty tu c ja  w  Monaco. Do a kw a rium  w cho­
dzim y z pa rte ru  w  nół-suterynę. Na w pros t 
w iodących doń schodów p rzykuw a ją  uwagę 
dwa baseny w ype łn ione  zw ie rzę tam i m o r­
sk im i, wśród k tó rych  dom inu ją  różnych  od­
cieni ba rw y  czerwone. Jaskrawe te baseny 
ja k b y  w prow adza ją  nas w  cudowny św ia t 
podw odny M. Śródziemnego, z k tó ry m  za­
poznajem y się dokładn ie obserw ując 64 
akwaria-baseny rozmieszczone szeregami w  
m roku  suteryn. Zebrane są tu ta j wszystkie 
na jbardz ie j typow e zw ierzęta M. Śródziem -

Drapieżne mureny z a 
kwarium w Monaco
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Drętwa, ryba z grupy żarłaczy, wytwarza prąd 
elektryczny dosyć wysokiego napięcia

nego. Podziw iam y je  w  barwach przyrodzo­
nych, żywe, poruszające się na tle  podłoża 
naturalnego, w  p ięknym  b łęk ic ie  w ody m or­
skie j.

Przeważają ry b y  m orskie  św ie tn ie  ubar­
w ione, przeciw n ie  do naszych sk rom n ie j­
szych północnych gatunków . Do gałązek 
gorgon ii i  g lonów  przyczep iły  się ko n ik i 
morskie, opancerzone nieduże ry b k i o w y ­
d łużonym  m a łym  pyszczku i  ch w y tn ym  ogo­
nie. R yby wężowatego typu , jadow ite  m u ­
reny, o dz ik im  drapieżnym  w zroku  i  pysku 
s iln ie  uzębionym, u k ry ły  ciało w  szczeliny 
okruchów  skał rzuconych do akw arium . Od­
dzielnie leży na dnie piaszczystym  dziwaczna 
płaska drę tw a (należąca do g ru p y  rek inów ), 
o m ięśniach przekszta łconych w  organy w y ­
zwalające prąd e lek tryczny  dosyć wysokiego 
napięcia. M ożna ją  dotknąć i  na sobie od­
czuć siłę prądu. W  in n ych  akw ariach zagrze­
ba ły  się płaszczki, f lą d ry , lu b  po dnie chodzą 
opancerzone małe ry b k i zwane ku rka m i 
(T rig la).

P rzykuw a ją  naszą uwagę także inne 
zw ierzęta, ja k  m ieniące się po tok iem  barw  
ośm iornice, o bacznie obserwujących drapie­
żnych oczach i  chw ytnych  ram ionach zao­
patrzonych w  przysaw ki. Zagrzebana czę­
ściowo w  dnie piaszczystym przygląda się 
nam m ątw a (Sepia). W  innych  akwariach 
w id z im y  u k w ia ły  i  gąbki; czerwone gw iazdy 
m orskie ; fio le tow e jeżowce; k raby, ozdobione 
b a rw n ym i g lonam i m orsk im i na pancerzach 
(Maja), lu b  noszące na sobie gąbki i  u kw ia ­
ły ;  ra k i p u s te ln ik i o m ię kk im  odw łoku, 
u k ry te  w  muszlach ślim aków. Po dnie pe ł­
zają w ie lk ie  hom ary o ogrom nych szczyp­
cach i  langusty o d ług ich  wąsach, a nad n i­
m i w  wodzie unoszą się ruch liw e , praw ie

Ośmiornica

przezroczyste k re w e tk i. W  innych  akw ariach 
ro zk rze w iły  się ko ra le  czerwone, w achlarzo- 
w ate gorgonie oraz ko lon ia lne  m szyw io ły , 
zupełnie niepodobne do typ o w ych  zw ierząt 
przez swój n ieruchom y sposób życia i  roz­
gałęzione kszta łty .

Ten cudowny podwodny św iat zw ierząt 
skupia uwagę, pobudza fantazję, sprzy ja  
snuciu marzeń, ja k  w  bajce...

A kw a riu m  w  Monaco ma szczególnie ko ­
rzystne w a ru n k i przez to, że fauna śród­
ziemnomorska bardzo jes t urozmaicona i 
barwna, co wiąże się w  dużym  stopniu z cie­
p łym  charakterem  m orza i  przejrzystością 
wód. S p rzy ja ją  także tem u loka lne w arunk i. 
Woda p rzy  Monaco jest czysta, n ie  zatruta 
ściekam i dużego miasta (Monaco liczy  20 
tysięcy mieszkańców), ani odpadkam i z o- 
krę tów , ja k  w  w ie lk ich  portach. W  m aleń­
k im  porcie w id z im y  zaledwie k ilk a  jachtów . 
Od czasu do czasu w iększy jak iś  sta tek za­
w in ie  i  stanie na redzie albo p rzycum uje  
do molo. W  zw iązku z ty m  czystą zupełnie 
wodę, om ywającą ska ły p rzy lądka  św. M a r­
cina, na k tó rym  wznosi się Muzeum, z pom o­
cą pomp samoczynnych prow adzi się ru ra m i 
w  górę i  miesza się w  dużym  zb io rn iku  z zu­
żytą, wychodzącą z akw ariów  (w stosunku 
2/3 do 1/3). Tak odświeżoną, bez żadnej 
dodatkowej f i l t r a c j i  (przeciwnie n iż  w  in ­
nych akwariach), ponownie doprowadza się 
do basenów. O ddzie lnym i m aszynam i tłoczy 
się skondensowane pow ietrze dla przew ie­
trzan ia  w ody w  akwariach. Takie  są „k u lis y “  
akw arium , k tó re  m i pokazano —  praw dziw a 
tu  fab ryka , m o to ry , pasy transm isy jne , ru ­
ry , w a rko t maszyn. A  tuż za ścianą w  akw a­
riach  pełen czarów i  ciszy podwodny św iat 
żyw y, k tó ry  człow iek podziw ia!
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ZSRR
Dr Inż. FRANCISZEK KRZYSIK

Prof. użytkowania lasu,
Dziekan Wydziału Leśnego SGGW

LASY spełniają w życiu każdego kraju dwa za­
sadnicze zadania. Pierwsze polega na produkowa­
niu potrzebnych ilości surowca drzewnego o od­

powiednich cechach technicznych. Drewno bowiem 
stanowi — obok węgla, żelaza i ropy — nieodzo­
wny surowiec dla życia gospodarczego, surowiec 
o najdalej w  przeszłość sięgających tradycjach 
i najbardziej bliski człowiekowi, gdyż towarzyszy 
mu przez cały ciąg jego życia. W przeciwieństwie 
do surowców kopalnych, drewno można produko­
wać w sposób ciągły, bez obawy wyczerpania jego 
zasobów. Osiąga się to za cenę poprawnie prowa­
dzonego gospodarstwa leśnego, które ściśle odgrani­
cza dopuszczalne użytkowanie przyrostu drewna 
od rabunkowej eksploatacji stworzonych przez 
przyrodę zasobów leśnych.

Drugie, nie mniej ważne zadanie polega na do­
broczynnym wpływie lasów na warunki klimatycz­
ne i bilans wodny danego kraju. Wyniszczenie la­
sów pociąga za sobą zakłócenie harmonijnego 
współdziałania sił przyrody, a w  dalszym -ciągu 
powolną zmianę żyznych terenów na jałowe obsza­
ry pustynne. Nowoczesna nauka posuwa się do 
twierdzenia, że dobrobyt poszczególnych krajów  
i państw jest ściśle związany z zasobami leśnymi 
i ze sposobem ich zagospodarowania i użytkowania.

Pod tym względem Związek Radziecki posiada 
wybitnie uprzywilejowane stanowisko, gdyż jego 
bogactwa leśne wysuwają się na pierwsze miejsce 
na świecie. Zasoby leśne Związku Radzieckiego 
obejmują według statystyki FAO (Food and Agri­
culture Organisation of the United Nations; 960 
milionów ha czyli 9 600 000 km2 lasów.

Roczny przyrost masy drzewnej szacuje się na 
około 630 mil. m3 drewna.

Obszary leśne zgrupowane są w  różnorodnych 
strefach klimatycznych i gospodarczych. Na wiel­
kich obszarach Związku Radzieckiego mieści się bo­
gata mozajka różnorodnych typów gleby i siedli­
ska, a w  związku z tym szeroka gama typów leś­
nych. Występują tam wszelkie możliwe przejścia, 
od terenów wysokogórskich i  pustynnych, przez 
tereny stepowe i słabo lesiste obszary rolnicze po­
łudniowej części kraju, oraz przez mieszane lasy 
liściaste, do potężnych masywów północnych la­
sów iglastych i przez tajgę do tundry. W skład 
tych zmiennych zespołów leśnych wchodzi około 
200 gatunków drzew.
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Dominującą rolę odgrywają gatunki iglaste. 
Drzewostany modrzewiowe zajmują 200 mil. ha, 
drzewostany sosnowe 170 mil. ha, na trzecim miej­
scu stoją drzewostany świerkowe, a dalej drzewo­
stany jodłowe i limbowe. Rzadka i chroniona u nas 
limba występuje w niektórych rejonach tak obficie, 
że orzeszki jej stanowią rozpowszechniony środek 
spożywczy. Mieszane drzewostany liściaste zajmu­
ją 12 do 13 °/o powierzchni leśnej, czyli 115 do 125 
mil. ha.

Do wybuchu pierwszej wojny światowej zasoby 
leśne cesarstwa rosyjskiego nie były w  należyty 
sposób wykorzystane. Ograniczano się do wyrębu 
drewna potrzebnego na pokrycie potrzeb lokalnych, 
poza tym prowadzono większe wyręby w  zachod­
niej części państwa, wykorzystując sieć kanałów 
i dróg wodnych do spławu drewna okrągłego 
i ciosanego do Prus, Gdańska i Niemiec. Nie dy­
sponując dostatecznie rozwiniętym przemysłem 
drzewnym — eksportowano duże ilości surowca, 
równocześnie zaś imporotowano z Niemiec gotowe 
Wyroby drzewne.

W  RAM ACH Związku Radzieckiego stosunki te 
uległy zasadniczym zmianom. Użytkowaniem  

lasu objęto dalej położone obiekty, odciążając w  
ten sposób lasy w silniej zaludnionych rejonach, 
rozbudowano przemysł drzewny oraz powołano do 
życia szereg uczelni leśnych różnego typu dla 
wykształcenia fachowców.

Duże masywy leśne stwarzają dogodne warunki 
dla mechanizacji prac zrębowych i transportu dre­
wna, co pociąga za sobą konieczność daleko idącej 
specjalizacji fachowców.

W parze z niepomierną rozległością kraju idą 
różnorodne warunki klimatyczne i, siedliskowe, 
a w ślad za tym bardzo różnorodne warunki gospo- 
darczo-leśne. Na dalekiej północy las przybiera 
wzdłuż swej granicy arktycznej skarłowaciałą 
formę i przechodzi stopniowo w  tundrę. Ten ar- 
ktyczny las nie może być przedmiotem użytkowa­
nia, stanowi natomiast cenny pas ochronny, na któ­
rym łamią się w iatry i burze północne. W miejsce 
produkcji drewna, wysuwa się tu na pierwszy plan 
hodowla renifera, który na wschodniej półkuli sta­
nowi podstawę dobrobytu i jest nieodzownym to­
warzyszem człowieka północy.

Związek Radziecki, przy swoich olbrzymich ob­
szarach leśnych, przeznacza dodatkowe przestrzenie 
— idące w miliony ha, pod zalesienia.

Plany zalesienia, opracowane niedawno w  Związ­
ku Radzieckim, mają na celu zabezpieczenie cen-

Las północny na wysokości koła 
podbiegunowego

t.ralnej strefy terenów stepowych i czarnoziem- 
skich przed gorącymi wiatrami wiejącymi z pus­
tyń środkowej Azji a przenikającymi przez bramę 
między Uralem a Morzem Kaspijskim.

Drogą współpracy naukowej, prowadzonej w  rol­
niczych i  leśnych instytutach badawczych i sta­
cjach doświadczalnych, stwierdzono, że odpowiednio 
założone skupienia leśne mogą złamać zgubną siłę 
wiatrów. Lasy bowiem powodują wydatne pod­
wyższenie wilgotności powietrza, stanowią najlep­
szą ochronę dla źródlisk, potoków i rzek, groma­
dzą duże ilości śniegu i opóźniają jego tajanie, 
a w lecie magazynują w  glebie i  w  ściółce leśnej 
duże ilości wody. Dzięki tym właściwościom, las 
jest najlepszym sprzymierzeńcem w  walce o w y­
sokie urodzaje, jaką prowadzi człowiek i rolnic­
two. Następstwem tych stwierdzeń były zarządze­
nia o bezwzględnej ochronie istniejących pasów 
leśnych wzdłuż rzek i potoków oraz zapoczątkowa­
nie na bezleśnych i słabo lesistych terenach po­
łudnia prac nad założeniem leśnych pasów wiatro- 
chronnych. W pierwszym rzędzie powstaną wzdłuż 
wschodniego brzegu i dalej na wschód od Wołgi 
trzy pasy łączące U ral z Morzem Kaspijskim; 
czwarty pas ma biec wzdłuż zachodniego brzegu 
Wołgi. Szerokość pasów wynosić będzie od kilku  
do kilkunastu km, odstęp między nimi 20 do 60 km, 
łączna długość ponad 5 000 km. W ten sposób 
powstanie zasadnicza zapora leśna łamiąca pochód 
wiatrów. Współdziałać z nią będą wąskie pasy wia- 
trochronne, o znaczeniu lokalnym, przebiegające 
w odstępach kilkuset m, które pokryją gęstą siecią 
całą południową część kraju. Na podstawie wyda­
nej ostatnio ustawy, powstanie w  ciągu najbliższych 
lat około 5 700 000 ha zalesień ochronnych.

Fragment wspaniałego lasu ukraiń­
skiego



To nie książki, lecz kolekcja 
okazów drewna z różnych wa­
runków wzrastania, znajdują­
ca się w Akademii Rolniczej 
im. K. Timiriazewa w Mos­

kwie



X A / E  wszystkich tych planach i  zabiegach pro- 
y * dukcja drewna odgrywa podrzędną rolę; głó­

wny ich cel i istotę stanowią zadania pośrednie, 
stanowi dążenie do stworzenia bardziej pomyślnych 
warunków produkcji rolniczej. Opracowanie cało­
kształtu zagadnienia oraz metodyki pracy, od pierw­
szych kroków doświadczalnych, przez kontrolę wy­
ników, do momentu realizacji na skalę państwową, 
stanowi imponujący sukces naukowy i prakty­
czny. , j

Wielkie te plany są już w  toku realizacji. Wyko­
nanie ich będzie miało błogosławiony wpływ na 
klimat ZSRR jak i szereg innych krajów europej­
skich.

Obok leśnictwa położono silny nacisk na rozwój 
przemysłu drzewnego. W oparciu o duże masywy 
leśne, stanowiące zaplecze i podstawę surowcową, 
powstały nowocześnie wyposażone zespoły przemy­
słowe. Powstał potężny przemysł tartaczny, sklej­
kowy i celulozowy, pracujący na pokrycie zapo­
trzebowania wewnętrznego i na eksport. Związek 
Radziecki zajął przed 1939 r. pierwsze miejsce 
wśród eksporterów światowych. W zakres eksportu 
wchodzi w miejsce surowca tarcica i inne półfa­
brykaty. Ilość dużych zakładów przemysłu drze­
wnego wzrasta do 200 zespołów, zespoły przerabia­
jące rocznie ponad milion metrów3 drewna są czę­
stym zjawiskiem. W warunkach planowej gospo­
darki istnieje możliwość nastawienia zakładów 
nie tylko- na racjonalną obróbkę surowca, lecz tak­
że na zużytkowanie i przeróbkę powstających przy 
tym odpadków drzewnych, z drugiej strony zary­

sowuje się możliwość i konieczność daleko posunię­
tej mechanizacji pracy. Logicznym następstwem 
współdziałania tych czynników jest budowa dużych 
zespołów fabrycznych, obejmujących najczęściej 
tartak, fabrykę sklejek i fabrykę celulozy dla 
przeróbki drewna świerkowego i sosnowego.

Na przestrzeni ostatnich 30 lat leśnictwo i prze­
mysł drzewny Związku Radzieckiego wykazały du­
żą prężność rozwojową. Podstawą i punktem w y j­
ściowym postępu była dobrze zorganizowana nau­
ka i doświadczalnictwo leśne i drzewne. W miejsce 
trzech akademickich wydziałów leśnych istnieją­
cych w  1914 r., pracuje obecnie dwadzieścia kilka 
wydziałów, zgrupowanych w  większości wypadków 
w  pięciowydziałowe instytuty leśne, wszechstronnie 
wyposażone i dysponujące własnymi obiektami 
leśnymi dla celów dydaktycznych i doświadczal­
nych. Rozszerzenie czasu studiów na pięć lat, po­
łożenie równorzędnego nacisku na teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie studenta, wydanie dużej 
ilości podręczników i pomoc stypendialna, to pod­
stawy, na których oparto wykształcenie przyszłych 
fachowców. W Związku Radzieckim zdano sobie 
sprawę, jak potężnym narzędziem jest wysoko po­
stawiona nauka, zdano sobie sprawę z tego, że osz­
czędność na nauce jest najbardziej szkodliwą for­
mą rozrzutności. W wyniku tego instytuty naukowe 
i stacje badawcze, rozbudowane w  ramach i obok 
uczelni leśnych, stały się dźwignią postępu w  leś­
nictwie i w  drzewnictwie. W yniki prac badaw­
czych przeszczepia się w  życie gospodarcze, ulepsza­
jąc ustawicznie stosowane dotychczas metody 
pracy.

M A P A /SCHEMAT/
ROZMiMZCZfKlA icsNrcH pasów octmmrai

OCHRANIAJĄCYCH

OBjASMieuie

tiTA-lBĄC*
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SZTUCZNI
L U D Z I E

(h o m  e o s i a t y )
Od w ieków  ludzie tworzyli maszyny im i­
tujące człowieka, jego ruchy, a nawet sło­
w a -  bezmyślne roboty. A le czy możliwe 
jest skonstruowanie maszyny myślącej?

Oto relacja *  sensacyjnej próby

Inż. I. KROSZCZYŃSKI

R A D IO TEC H N IC Y  wynaleźli urządzenie m y­
ślące lepiej od człowieka, które nazwali h o- 
m e o s t a t e m .

Jak działa myśląca maszyna i jak maszyny za* 
c?-ftły myśleć?

Pierwsze maszyny skonstruowane przez człowie­
ka, takie jak dźwignia, blok, śruba i ich zespoły,

mogły jedynie przekształcać i kierować energią 
mięśni człowieka lub zwierząt i obecnie uważamy 
je raczej za proste narzędzia. Nigdy nie zachodziła 
obawa, że mogą się one zbuntować i rozpocząć 
działanie „na własną rękę“. Nieco innych własności 
nabrały mechanizmy po wynalezieniu maszyny pa­
rowej i innych silników. Zaczęły one wykazywać
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pewną indywidualność — rozporządzały energiami 
znacznie większymi niż ludzie — mogły być nie­
bezpieczne. Parowóz czy samochód mógł wyrwać 
się spod władzy człowieka i popędzić o własnych 
siłach, jednak zwykle kończyło się to zniszcze­
niem aparatu, pędzonego „ślepą siłą" bez kiero­
wnictwa myśli. Inny znowu rodzaj maszyn doszedł 
do znakomitej zręczności w  wykonywaniu wielu 
prac, dochodząc do wyników nieosiągalnych dla 
ludzkich rąk — jak np. maszyny tkackie, automaty 
do obróbki itd. Jednak są to urządzenia powtarza­
jące jedynie narzucony przez konstruktora zespół 
ruchów i oczywiście człowiek o pewnej umiejętno­
ści fachowej zawsze całkowicie panuje nad ich 
pracą, w  każdej chwili zdając sobie sprawę z za­
chodzących zjawisk.

Jednak zdolności maszyn zostały w  olbrzymim 
stopniu zwiększone po zastosowaniu elektroniki. 
Umożliwiło to wprowadzenie pewnych nowych za­
sad działania, niemożliwych do urzeczywistnienia 
poprzednio, środkami mechanicznymi. Nie wdając 
się w  szczegóły wymienię jedynie te nowe możli­
wości. Urządzenia elektronowe potrafią:

1) spostrzegać pewne zjawiska w świecie ze­
wnętrznym (elektryczne, optyczne itd.).

2) wzmacniać te spostrzeżenia (przetłumaczone 
na zjawiska elektryczne) i po wzmocnieniu 
z kolei:

3) działać na świat zewnętrzny (elektrycznie, 
mechanicznie itd.).

4) zależność pomiędzy spostrzeganiem a działa­
niem teoretycznie może być dowolna.

Jak widać, użyłem częściowo określeń zaczerpnię­
tych z „ludzkiego" słownika na określenie pewnych 
zjawisk, zachodzących w specjalnych urządzeniach 
radiowych. Dla wyjaśnienia zastanówmy się nad 
konkretnym przykładem: artyleria przeciwlotnicza 
automatycznie kierowana radarem. W uproszczony 
sposób tak można opisać jej działanie: urządzenie 
radarowe ciągle „obserwuje" okolicę. Kiedy zja­
wia się obcy samolot, lufy dział automatycznie 
skierowują się na niego według danych, dostarczo­
nych przez również automatycznie działające urzą­
dzenie, obliczające odpowiednie kąty nastawienia.

Gdy samolot zbliży się na odległość celnego 
strzelania, automat daje pierwszy strzał. Jeżeli po­
cisk wybuchnie obok samolotu, radar odnotuje w  
jakiej odległości od celu nastąpił wybuch i prześle 
do dział sygnał poprawiający położenie luf. Innymi

słowy, urządzenie dąży do zmniejszenia odległości 
eksplozji od celu, czyli po prostu dąży do trafie­
nia. Dla człowieka niewtajemniczonego cały ten 
przebieg mógłby się wydawać przejawem myśli; 
maszyna wykazuje tu pewną wolę w  kierunku tra­
fienia samolotu, stara się go zniszczyć i kontroluje 
wyniki swych starań. Robi to wrażenie istoty ży­
jącej, ale' dla fachowca, to nowe zjawisko w  bu­
dowie maszyn — mianowicie zdolność do „samo­
dzielnego“ dążenia do pewnego celu — jest po 
prostu „ujemnym sprzężeniem zwrotnym“. W dal­
szym ciągu maszyna wykonuje jedynie to, co we­
dług z góry pomyślanego schematu narzucił jej 
konstruktor.
(")TO Ż następny krok uczynił Ashby (w Anglii) 

wynalazca h o m e o s t a t u .  Sprzężeń zwrot­
nych może być nieskończenie wiele; oprócz ujem­
nych mogą. być dodatnie, mogą działać w  różny 
sposób. Zaopatrzmy maszynę w  olbrzymią ilość 
różnych możliwych sprzężeń zwrotnych; oznacza 
to, że może ona reagować na podniety zewnętrzne 
w  najrozmaitszy sposób, w  zależności od tego, któ­
re ze sprzężeń zwrotnych będzie w  danej chwili 
włączone. A teraz dodajmy jeszcze jeden element, 
ale za to bardzo ważny: jest to przełącznik -  se­
lektor, mogący włączać każde ze sprzężeń po kolei. 
Przełącznik teń działa każdorazowo wtedy, kiedy 
układ zbyt isię oddali od położenia równowagi.

No dobrze — mamy tu sprzężenia, przełączniki— 
ale gdzie jest myśl? Zaraz pomówimy i o tym. 
Jak widać, urządzenie powyższe dąży do osiągnię­
cia stanu równowagi, w  tym celu wykonując do­
stępne mu czynności, z m i e n i a j ą c  p r z y  
t y m  c i ą g l e  w ł a s n y  s c h e m a t  w  
poszukiwaniu najlepszego ustosunkowania się do 
świata zewnętrznego.

Sposób działania maszyny przedstawić można na­
stępująco:

Za pomocą specjalnych przełączników „dajemy 
zadanie do wykonania". Oznacza to w  rzeczywi­
stości, że urządzenie jest w  równowadze, kiedy 
istnieje pewna określona sytuacja w  świecie zew­
nętrznym, względnie kiedy zaimitujemy tę sytua­
cję za pomocą odpowiedniego załączenia sygnałów. 
Jeżeli teraz będącą w  równowadze maszynę „wy­
puścimy“ na świat zewnętrzny, równowaga urzą­
dzenia zostanie zakłócona i może być przywróco­
na jedynie po zmianie świata zewnętrznego w  taki 
sposób, aby wyglądał tak jak poprzednio podany 
maszynie obraz — mówiąc po prostu po wykona­
niu zadania.

Ale to zadanie nie jest proste i może być w y­
konane jedynie po odnalezieniu pewnej specjalnej 
kolejności działań, znowu mówiąc zwyczajnie — 
jedne czynności prowadzą do celu, inne nie i trze­
ba myśleć i „kombinować". Otóż urządzenie w y­
konuje pewną czynność na chybił —- trafił. Pod 
wpływem tej czynności zachodzą zmiany w  świe­
cie i wskutek tego urządzenie spostrzegające wy­
syła sygnał z powrotem do elementu działające­
go, ale po drodze ulega on zmianie w  układzie 
selektora i  ¡sprzężeń. Stąd następna czynność nie 
jest logicznie związana z poprzednią, ale tylko 
na początku pracy aparatu. Bo jeżeli maszyna w y­
kona kilka chaotycznych działań, to jeżeli nie 
zbliży to jej do równowagi, selektor będzie zmie­
niał „odruchy“ dotąd, aż trafi na właściwe sprzę­
żenie. Tym sposobem wysortowujemy „dobre" 
działania, a odrzucamy „złe" i wreszcie aparat 
trafi na właściwy łańcuch działań, który dopro­
wadzi go do celu, a wtedy selektor stanie i ma­
szyna zatrzyma się — zadanie zostało wyko­
nane.

Liczba „pi“, wzory matematyczne 
i człowiek, który myśli. Czy może 

myśleć maszyna?
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Oto jeden z uczonych przy oblicze­
niach nad maszyną — robotem

Oznacza to, że maszyna dąży do określonego 
celu, nie mając jednak narzuconego przez kon­
struktora jakiegoś jednego sposobu działania, a ma 
pewną „wolną wolę“ w  wyborze środków, ogra­
niczoną skutkami, jakie wywiera w  świecie ze­
wnętrznym. Urządzenie ma narzucony tylko cel, 
natomiast dochodzi do niego „własną“ drogą.

Mógłby ktoś powiedzieć — dobrze, ale to nie jesi 
żadne myślenie, tylko ślepe próbowanie. Zgoda, 
ale cóż innego robi człowiek, postawiony przed 
całkowicie nowym zagadnieniem? Robi to samo, ro­
bi eksperymenty, patrzy co z tego wyniknie i do­
biera te czynności, które zbliżają go do celu. Czło­
wiek ma wiele odruchów odziedziczonych, dużą pa­
mięć, ale wydaje się, że mechanizm myślenia jest 
ten sam. Zresztą o tym będzie jeszcze mowa na 
końcu.
/"ABECNIE h o m e o s t a t  jest jeszcze urzą- *  

lżeniem elektromechanicznym, jednak zapewne 
w przyszłości, zbudowany na zasadach jedynie 
elektroniki, osiągnie być może błyskawiczną szyb­
kość „myślenia“.

Robot, który widzimy na fotografii, 
zaopatrzony jest w sztuczne płuca, 
urządzenie optyczne demonstrujące 
działanie oczu oraz aparaturę ejeit- 
tronową (sztuczny mózg), reagującą 
na pewne pobudki zewnętrzne. Ro­
bot przemawia ludzkim głosem przy 

pomocy płyt gramofonowych

Dla lepszego wyjaśnienia spróbujemy znów po­
fantazjować. Wyobraźmy sobie, jak taka maszyna 
grałaby w  szachy, przy czym zróbmy dowolne 
zresztą założenie, że szachów nie można „przemy­
śleć do końca“ — tak jak życia. Gdybyśmy zbu­
dowali do gry w  szachy zwykły automat, to grał­
by on stale jedną czy więcej wzorowych partii na 
takim poziomie, jak rozegrałby je jego twórca; 
ani gorzej, ani lepiej. Ale homeostat, to całkiem co 
innego. Wyobraźmy sobie, że został on odpowiednio 
pouczony, posuwa figury tylko według prawideł, 
a jego dążeniem jest dać mata przeciwnikowi (ta­
kie nastawienie byłoby technicznie sprawą względ­
nie prostą). Jak wyglądałaby partia?

Pierwszy ruch aparat zrobiłby całkiem przy­
padkowo, zależnie od chwilowego położenia selek­
tora. Przeciwnik odpowiada posunięciem, co wtedy 
robi homeostat?

Może on wykonać ruch dowolną figurą. Każdy 
taki ruch prowadzi do jakiejś liczby różnych par­
tii — jedne z nich mogą być korzystne dla home- 
ostatu, inne nie. Otóż aparat może mieć coś w  ro­
dzaju wewnętrznej szachownicy, co odpowiada 
ludzkiej wyobraźni. Nawet jeśli założyliśmy, że sza­
chów nie można „przemyśleć do końca“, to jest 
jednak możliwe, że aparat wypróbuje w  „wyo­
braźni“ wszystkie możliwe partie odpowiadające je­
dnemu własnemu ruchowi, powiedzmy do 20 po­
sunięcia („ja tak, to on tak“!). Potem robi to sa­
mo dla następnej figury itd. aż do końca i wreszcie 
wybierze ruchy dające najlepsze możliwości na 
przyszłość; mówię „ruchy“, bo w  początku gry jest 
zapewne wiele równouprawnionych możliwości, 
oczywiście zrobi tylko jeden ruch.

Człowiekowi zajęłoby takie jedno zastanowienie 
się chyba parę miesięcy, nie mówiąc o tym, że w  
pamięci nikt chyba nie przemyśli sytuacji do 10 
czy 20 posunięcia, ale urządzenie elektronowe zro­
biłoby to w ciągu niewielu minut, a może se­
kund



Schemat maszyny „myślącej"
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Fantazja artystów również siliła się 
na przedstawienie świata istot sztu­
cznych. Obraz Jerome‘a Boscha —

Piekło ---- ►

Można to ująć w ten sposób, że aparat przewi­
duje każdy ruch przeciwnika i odpowiada nań po­
sunięciem, zawsze będącym przemyślanym począt­
kiem jakiejś subtelnej kombinacji. Toteż nikt z lu­
dzi nie wygrałby partii szachów z takim aparatem. 
Ale ten aparat z kolei przegrałby na pewno z dru­
gim, potrafiącym myśleć do ruchu np. pięćdziesią­
tego.

Należy dodać, że gdyby zmieniać dowolnie wa­
runki pracy homeostatów, np. napięcie anodowe 
lamp, moglibyśmy otrzymać różne „temperamenty1,‘ 
np. jeden aparat dążyłby do roz­
strzygnięcia za pomocą szybkich, 
gwałtownych działań, a inny ra­
czej „z rozwagą“ zbierałby dane 
i działał ostrożnie.

N IE  opisuję dokładnie pierwsze­
go, już zbudowanego homeo- 

statu. Robię to celowo. Maszyna 
jest obecnie w  stanie jeszcze nie­
mowlęctwa i  jedynie fachowca 
zainteresować może jej działanie, 
gdyż chwilowo nie wykonu­
je ona żadnych konkretnych 
zadań — nie jest efektowna. Ale 
już widać ogromne jej możliwo­
ści. Przyjaciele wynalazcy usiło­
wali „przechytrzyć“ aparat. Wsa­
dzano laski w  ruchome części, 
wiązano je na ślepo drutami, na 
chybił — trafił zamieniano połą­
czenia elektryczne. Maszyna nie­
zmiennie przystosowywała się do 
nowych warunków, zmieniając 
własny schemat, omijając uszko­
dzone elementy i wykorzystując w nowy sposób 
pozostałe. Szybkość z jaką to wykonywała, unie­
możliwia prześledzenie kolejnych stadiów działania.

Pierwszy homeostat rozporządza „ilością skoja­
rzeń“ rzędu 3X105; jak oceniają niektórzy uczeni, 
odpowiednia zdolność mózgu ludzkiego wynosi oko­
ło 10100. Jak widać, daleko jeszcze aparatowi do bo­

gactwa myśli człowieka. Poza tym zbyt mało jesz­
cze rozwinięte są niektóre elementy. Do oryginal­
nego projektu Ashby'ego należało by dodać jeszcze 
zespoły odpowiadające pamięci i  wyobraźni (jak 
wspomniano na przykładzie gry w  szachy). Ponad­
to, mózg góruje tym, że jest niesłychanie „zminia­
turyzowany“. Homeostaty względnie inteligentne 
musiałyby być olbrzymimi urządzeniami. Ale ma­
my już nową drogę, po której będziemy kroczyć 
dalej. Proste homeostaty mogą zastąpić człowieka 
przy zadaniach, nie wymagających wybitnych zdol­
ności twórczych. Inna rzecz, że na pewnych od­

cinkach mogłyby one już teraz 
przewyższać człowieka. Np. 
konstrukcje takie jak wzmac­
niacze, odbiorniki radiofoni­
czne itp.; przypuśćmy, że 
wyprodukowano nową serię 
lamp i chcemy skon­
struować 4-lampowy odbiornik 
na tych lampach. Zamiast obli­
czać i eksperymentować, stosu­
jemy odpowiedni homeostat, po­
dajemy mu warunki, jakie ma 
osiągnąć, a więc czułość, selek­
tywność, moc wyjściową przy 
dopuszczalnych zniekształceniach 
itd. — i w  ciągu kilku minut 
automat dobierze wszystkie w ar­
tości elementów. (Należy jed­
nak zaznaczyć, że odpowiedni 
homeostat byłby konstruowany 
znacznie dłużej niż jakikolwiek 
odbiornik).

Tak jak obrabiarki i zastoso­
wanie masowej produkcji uwol­

niły nas od marnowania energii na indywidualną 
wytwórczość jednakowych przedmiotów, tak odpo­
wiednie homeostaty uwolnią konstruktora od cią­
głego opracowywania zagadnień skądinąd nie no­
wych, ale dotąd wymagających jeszcze pracy ludz­
kiego mózgu. Uzyskamy nowe, jeszcze potężniejsze 
narzędzie twórczości.

Od wieków ludzie marzyli o robie­
niu sztucznych istot. Oto naiwna 
próba z X V I I I  w.: mechaniczna 

kaczka
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Dlaczego —  Jak?

y^B Y  odpowiedzieć na to p y ta ­
nie, zastanówmy się co dzieje 

się, gdy w ie je m y  do szklanki 
o le j i  wodę. D w ie  te  „w ro g o “  
względem siebie usposobione 
ciecze, nie m ieszają się: woda 
pozostaje na dole, na n ie j zaś 
p ływ a  lżejszy, brązowo - żó łty  
olej. Jeśli obie ciecze pozosta­
w im y  w  spokoju, stan tak i 
u trzym a  się przez d łu g i okres 
czasu. Możemy je  jednak szyb­
ko zmieszać w  bardzo prosty 
sposób. W lew am y m ianow icie  
o le j i  wodę do bute leczki, za ty­
kam y ją  ko rk ie m  i  mocno 
wstrząsamy. Po c h w ili zauwa­
żym y ze zdziw ieniem , że woda 
zm ien iła  się w  m leczno-bia łą 
ciecz, przypom inającą w yg lą ­
dem chude, wodniste  m leko.

Jak się to  stało? Zaraz w y ­
jaśn im y.

O le j został ja k  gdyby ro zb ity , 
podzielony na setk i tysięcy, 
m ilio n y  m a leńkich  kropelek, 
k tó re  teraz unoszą się w  w o­
dzie. Taką mechaniczną miesza­
n inę nazyw am y em ulsją lub  za­
wiesiną. M leko  jest rów nież te­
go rodza ju  emulsją, stworzoną 
przez na tu rę  w  ciele ssaków. 
S tanow i ono także wodnistą 
ciecz, w  k tó re j p ływ a ją  m ik ro ­
skopijne k ro p e lk i tłuszczu i  in ­
ne ciała. Zarów no m leko, ja k  
1 wspom niana przed ty m  w od- 
no-oleista emulsja, dadzą się 
a w °  r °złożyć z pow rotem  na

ich główne części składowe. 
W ystarczy bow iem  zostawić na­
szą wodno-ole istą mieszaninę 
jak iś  czas w  spokoju, by  o lej 
od łączył się znów od w ody i  
u tw o rz y ły  się w kró tce, znane 
nam, duże w a rs tw y  cieczy. K aż­
dy z nas w ie  z w łasnych spo­
strzeżeń, że coś podobnego dzie­
je  się też z m lekiem . Począt­

kowo zbiera się na pow ierzchn i 
śm ietana i  inne cząstki tłusz­
czu. B ia ły  ko lo r m leka, po­
dobnie ja k  i  em u ls ji w odno-o le- 
is te j, pochodzi stąd, iż  padające 
św iatło  odbite  zostaje od d ro ­
b n iu tk ic h  krope lek zawiesiny.

s.
(Wg książki: A. Niklitschek 

„Wunder Ueberall“)
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nosorożec

T. U.

p ły n n y  m alarz niem iecki A lbrecht 
t ^ D i i r e r  (Norymberga, 1471 —  1528) 
— ja k  w iadom o  —  niezwykle intereso­
w a ł się życiem. Nieustannie podróżo­
wał, p rzyg lądał się i  d z iw ił: tak oto 
wygląda rzeczywistość! Kiedyś u jrza ł 
nosorożca. W yrysował go dokładnie  
w raz z „ko ronkow ym i m a jtkam i” , że­
laznym gorsetem etc. Zdawało by się

—  trochę naiwne, tak ja k  zazwyczaj 
naiwne bywa pierwsze oglądanie cze­
goś zupełnie nowego. A  je d n a k ...  
A jednak porównajcie zdumiewającą  
dokładność i  realizm  tego rysunku. 
Pomyślcie ja k ie  wtedy w  X V I w ieku  
głupstwa rysowano (jeśli chodzi 
o wyobrażenie zw ierząt egzotycznych). 
Wierność jest zdumiewająca.

iy%tmanbentfropm»d>«tfm1lonig cwtpottowll dm aW lgm LtfaBtnapiad>tauf')nb.a/d/t fblUcbUfotbig Djsrtmnrt
y!hin«cm)«.t>4*i|ł^7< mitannf<mtrafflaii2iikonB«rfä.(iä^rint^»mfnngrfpi«fdKSrt}ilöltrot.'Ürtbi(lr>0bid,ai ed>jlfnoScrUgtf4(lf»(i.X>nDi(lmC>frnr<5^aI»Ca<5dfj'i 
akiritiatnAHon ton Myran/vnt (i{ł ctibaffag.!*!« batem fĄwiffrtarcf rout auff ber nafm/Dae 6rzynbtto alttcg ja nxijm wo n  B<y flaynm ift.Oaa Bofig Cfcur i(l ba
faAQtobl (ryntX.Dtr ¿dffanbt find)! r*fkfł »M/baroi wo n ln  artfumSt/fo lauffOmbM mit Bon rop(F»n>ifdj«» byt foiBrni payn/rnb rty|l Doi ‘'xlflänbe wbot am pond? a
»ff «wftrgt Jn/bte mag tr fid) nit nwon-barot baa Efrur iffalfo gtmapoit/baa^m B a  «ótlftanBt nitfota tan d)un.Qu fagm aud? baabrr RfyynoaniB e ^ m il/ JrayBig cno ¿1 ftig _
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Tak widział Dürer nosorożca. Noso­
rożec ten ofiarowany byi królowi 
portugalskiemu przez jednego z 

wiernych poddanych w Indiach
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Ten żywy czołg, ważący 
2 tony jest zdumiewają­
co szybki i zwrotny. 
Biada, gdy poszarżuje 

znienacka

Pancerz jego, szczelnie ochraniają 
cy ciało, ma około półtora centy 

metra grubości

Noga jak skała! Spójrzcie raz 
jeszcze jak  dokładnie to Dürer na­

rysował
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n a d

ZWIERZĘTAMI

„Przestępcy" w  obliczu p ra w a

Dr inż. KAZIMIERZ ZARZYCKI

wykładowca historii rolnictwa oraz 
hodowli zwierząt domowych na U ni­

wersytecie we Wrocławiu

ZBRODNIA. Na terenie ogrodu Zoologicznego 
we Wrocławiu popełnione zostało morderstwo. 
Nocą z dnia 10 na 11 października ub. r. lew 

Astor zabił swoją towarzyszkę, lwicę Maricę. Sek­
cja dokonana przez lekarzy weterynarii w  dniu 
13 października wykazała, że lwica miała złama­
nych pięć żeber, rozciągnięte kręgi grzbietowe, 
szereg ran ciętych od pazurów na szyi, grzbiecie, 
po bokach klatki piersiowej, w  kanale pachwino­
wym i na lewym udzie. Poza tym, na skutek zgnie - 
cenią i uderzeń, nastąpił jeszcze wewnętrzny krwo­
tok w klatce piersiowej.

A zatem morderstwo i śmierć. Ściągnięta i w y­
prawiona skóra lwicy ma ozdobić gabinet prezy­
denta miasta Krakowa jako, że to właśnie miasto 
podarowało lwicę Wrocławowi. Morderca, lew  
Astor, uchodzi bezkarnie sprawiedliwości i spokoj­
nie przebywa nadal we Wrocławiu, przyjmując 
odwiedziny zwiedzających ogród zoologiczny.

Ma szczęście wrocławski król zwierząt, że zbro­
dni dokonał w  dobie oświecenia X X  wieku. Gdyby 
wyczynu tego rodzaju dopuścił się w  średniowie­
czu lub w  pierwszych latach doby nowoczesnej, 
napewno stanąć by musiał przed trybunałem^ i po­
niósł zasłużoną karę. Lex dura sed lex — śmierć 
za śmierć, nie wykręciłby się od niej lew Astor.

Ciekawe i  osobliwe bywały nieraz te średniowie­
czne sądy nad zwierzętami. W r. 1314 w  Moissy 
(Francja) byk zranił człowieka, który następnie 
zmarł z powodu zadanych mu ran. Byk zamknięty 
został w więzieniu miejskim i wytoczono mu pro-
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ces. Sąd ławniczy skazał go na powieszenie, a w y­
rok został solennie wykonany wobec licznego po­
spólstwa.

W dniu 5 września 1370 r. został zagryziony na 
jednym z pastwisk Burgundii synek świniarczyka. 
Zbrodni dokonały trzy lochy wraz ze swymi pro­
siętami, które pasły się tam z całym stadem in ­
nych świń. Lochy obawiały się prawdopodobnie o 
swoje prosięta, które były przez chłopaka niepo­
kojone. Po dokonanej zbrodni całe stado zostało 
uwięzione i postawione przed sąd samego księcia 
Btirgundii. Właściciel stada bronił zaciekle przed 
sądem prosiąt jako zupełnie niewinnych i bła­
gał o ich uniewinnienie. Ostatecznie książę skazał 
na śmierć wszystkie trzy winne lochy, uniewin­
niając resztę stada oraz prosięta.

PODOBNY proces wytoczono w  r. 1386 knurowi 
we Falaise. Kiernoz zagryzł dziecko. Trybunał, 

złożony z najprzedniejszych rajców miejskich, 
skazał go po wyczerpującej dyskusji na śmierć 
przez ścięcie. Knura ubranego w  szaty męskie, 
w  białych rękawiczkach na przednich łapach 
i ludzkiej masce na ryju  najprzód wybiczowano, 
potem powieszono za zadnie nogi i łamano kołem, 
a w  końcu ścięto mu łeb toporem. Tłumy gawiedzi 
miejskiej towarzyszyły aktowi sprawiedliwości. Po 
wykonanym wyroku odbyła się huczna zabawa lu­
dowa połączona z pląsami. Na ścianach kościoła we 
Falaise został wymalowany fresk, uwieczniający ten 
akt sprawiedliwości.

W r. 1442 odbył się w ielki przewód sądowy w  
Zurichu. Na specjalnie wzniesionej trybunie w  
rynku, przed pałacem sprawiedliwości, zasiedli 
wszyscy rajcowie miejscy przybrani w  uroczyste 
togi. Woźny sądowy o groźnej twarzy, trzymając 
w  ręku rózgi liktorskie nakazał wprowadzić obwi 
nionego. Przed trybunałem ustawiono ogromną 
klatkę mieszczącą w  sobie oskarżonego. Był nim  
ponury, w ielki w ilk o zjeżonej sierści. W ilk za­
gryzł dwie dziewczynki. Wymowny i uczony oskar­
życiel publiczny przedstawił cały przebieg zbrodni 
i zażądał na końcu kary śmierci dla obwinionego.

Niemniej wymowny i niemniej uczony adwokat 
przeprowadził obronę delikwenta. Obie strony cy­
towały i interpretowały paragrafy kodeksu kar­
nego, a przed trybunałem przewinął się cały sze­
reg świadków oskarżenia i obrony. Sąd, po odby­
tej naradzie, wydał wyrok skazujący mordercę 
„na powieszenie aż do skonstatowania śmierci“. 
Wyrok został wykonany przez kata na szubienicy 
miejskiej. Liczne tłumy mieszczan powitały okrzy­
kiem orzeczenie medyka, że sprawiedliwości stało 
się zadość, a wilcze serce bić przestało.

W r. 1499 sąd we Forêt-Noire polecił biegłemu 
w prawie adwokatowi obronę niedźwiedzia, który 
dopuścił się szeregu szkód we wioskach okolicz­
nych. Obrońca wysunął tezę, że klient jego ma 
prawo żądać by był sądzony przez równych sobie. 
Cały tydzień zajęła sądowi debata nad propozy­
cją chytrego misia i jeszcze chytrzejszego adwo­
kata. Niemniej czasu zajęło „badanie“ niedźwie­
dzia“ przez sędziów, po odrzuceniu żądania ad­
wokata co do powołania niedźwiedziego sądu. Osa­
dzenie winnego za kratą na dożywotnie więzienie 
zakończyło interesujący proces.

C IE K A W Ą  obronę szczurów przeprowadził w  r.
1521 znany i ceniony prawnik francuski, Bartło­

miej Chassenée. Jako młody, początkujący pra­
wnik został on zawezwany do przeprowadzenia 
przed trybunałem z urzędu obrony złapanych 
szczurów, które narobiły szkód w  łanach żyta 
w  prowincji Autun. Świetny prawnik zażądał, aby 
przed sądem postawiono wszystkie szczury z diece­
zji Autun. Chassenée wychodził z założenia, że nie 
tylko parę złapanych szczurów dopuściło się znisz­
czeń w  łanach zboża, ale wszystkie okoliczne szczu­
ry brały w  tym udział, odpowiadać powinny za­
tem przed sądem zbiorowo. Sąd wywiesił na miej­
scu publicznym pisemne wezwanie do wszystkich 
szczurów z Autun, aby te stawiły się osobiście 
przed trybunałem. Gdy zawezwane szczury nie 
usłuchały jednak wezwania, czcigodny doktór praw 
Chassenée zwrócił uwagę trybunałowi, że jego 
klienci nie stawili się przed sądem nie z obawy 
przed sprawiedliwością, lecz z lęku przed swymi 
osobistymi wrogami — kotami, będącymi wła­
snością skarżących. Właśnie te koty nie pozwalają 
szczurom na opuszczenie zacisznych schronów 
i wyjście ze swoich nor, aby się udać na rozpra­
wę. W długiej i kwiecistej mowie zażądał obrońca 
gwarancji, aby szczury nie napastowane mogły 
przybyć do sądu, a po rozprawie w  zupełnym spo­
koju powrócić do swoich domostw. Gwarancja 
miała być oparta na dużych kaucjach pieniężnych, 
złożonych przez skarżących oraz właścicieli kotow. 
Wobec odmowy złożenia tego rodzaju gwarancji, 
znakomity prawnik zmusił oskarżycieli do cofnię­
cia skargi. Szczury uszły sprawiedliwości.

W r. 1547 postawiono przed trybunałem w  Savi- 
gny maciorę z sześcioma prosiętami, oskarżoną 
o zagryzienie i pożarcie małego chłopca. Obrońca 
Wysilił całą swoją wymowę, aby dowieść, że tylko 
locha winna jest zbrodni, gdyż prosięta działały bez 
premedytacji i naśladowały tylko swoją rodzi­
cielkę. Sad przyjął do wiadomości wywody prawni­
ka, brak premedytacji i zły przykład przyjął jako 
okoliczność łagodzącą, winną maciorę skazał na 
śmierć, a prosięta oddał pod obserwację i na w y­
chowanie prawowitemu właścicielowi. Po trzech 
tygodniach zjawił się jednak przed trybunałem wy-

LEW ZA B IŁ  LW ICĘ. C 0 2  NA TO PRAWO?
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chowawca wraz z prosiętami i  oświadczył, że 
wprawdzie jego pupile nie wykazują do tej pory 
skłonności zbrodniczych, ale z powodu ich dzie­
dzicznego obciążenia nie może on nadal brać gwa­
rancji na przyszłość, co do ich dobrego prowadze­
nia się. Wobec powyższego oświadczenia, sprawie­
dliwy sąd po naradzie — honny soit qui mal y 
pense — wydał wyrok śmierci na podchowane już 
prosięta.
A lO Ż N A  z całą pewnością stwierdzić studiując 

procesy wytaczane zwierzętom w  średniowie­
czu, że największą przestępczością odznaczały się 
w  tych czasach świnie. Zwierzęta te były podówczas 
chowane na zupełnej wolności. Puszczone samopas 
przyjęły na siebie dobrowolnie po wsiach i mia­
steczkach rolę dzisiejszych zakładów czyszczenia 
miasta. Świnie te, zupełnie zdziczałe, miewały na 
sumieniu najwięcej zbrodni poranienia i zagryzie­
nia dzieci.

W czasach już zupełnie nowożytnych, bo w  la­
tach 1639 w  Dijon, a w  1694 w  Aix, zostali skazani 
Ina śmierć ogier i klacz i to przez ¡spalenie żywcem 
jako nawiedzone przez szatana. Zaprzysiężeni 
świadkowie z całą odpowiedzialnością zeznali, że 
zwierzęta te opanowane były przez demona i za­
bijały ludzi z premedytacją. W myśl paragrafów 
brzękających, że czarownice należy palić, ogier 
i  klacz spłonęli żywcem.

Psy dotknięte wścieklizną były z reguły skazy­
wane na męki i śmierć. Wścieklizna, jako choroba, 
nie mogła być uważana w  sądzie za okoliczność ła­
godzącą. Sądy ustalały tylko ilość wypadków po­
kąsania ludzi i zwierząt przez chorego psa. Zada­
wane męki stopniowane były zależnie od ilości po­
kąsam Wściekłemu psu zanim go ścięto, obcinano 
po kolei uszy, potem ogon, a na końcu zależnie od 
ilości przewinień i łapy. Niejednokrotnie stosowane

;co PROSZĘ, ZA co...?
"Byki i krowy skazywa­
ne były na powieszenie

CO PODSĄDNY M A  NA SWOJE 
U SPRAW IEDLIW IENIE?
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też były i inne tortury. Wycie, szczekanie i skomle­
nie brane były podczas zadawania mąk jako oznaki 
przyznawania się delikwenta do winy.

Niezmiernie ciekawe były procesy wytaczane w  
średniowieczu różnym gryzoniom i owadom. Zwie­
rzęta te dokonywały zazwyczaj przestępstw maso­
wo, to też sądy napotykały na trudności w  bada­
niu wszystkich podsądnych, w  prowadzeniu proce­
su i wydawaniu wyroków. Zazwyczaj zatem sądy 
świeckie oddawały trudniejsze dla nich do prze­
prowadzenia sprawy sądom duchownym. Wycho­
dzono z założenia, że co ludziom świeckim niemo­
żliwe jest do osądzenia, podpada pod kompeten­
cję osób duchownych. Sądy duchowne skazywały 
na karę śmierci pochwycone winne gryzonie i in­
sekty, a resztę zaś gatunku obkładały uroczystą 
anatemą.

MOŻNA powiedzieć, że przed sądami stawały 
w  średniowieczu prawie wszystkie rodzaje 

zwierząt. Najsurowiej sądzone były jednak oso­
bniki barwy czarnej, jak czarne koty i tejże barwy 
Tcozy i psy. Kolor czarny był „ulubionym“ przez 
szatana, a demony, w  myśl mentalności średniowie­
cza, obierały sobie na mieszkanie osobniki barwy 
ciemnej. Dużo było wypadków, że czarne węże 
i takież koty wyrokiem sądu pieczone były w  że­
laznych koszach na wolnym ogniu, a potem do­
piero uroczyście wieszane.

W r. 1474 zdarzyła się w  Bazylei rzecz straszna 
i niecodzienna. Kogut zniósł jajo. Pospólstwo wzbu­
rzone orzekło, że w  sprawę tą musiał być czynnie 
zamieszany sam szatan. Kogut wraz z jajem, jako 
nawiedzony, został uroczyście spalony.

Przy ferowaniu tych wszystkich wyroków nad 
zwierzętami w  średniowieczu, jak również w  czasie 
samego przewodu sądowego, stosowane były wszyst­
kie finezje i subtelności prawnicze, tak ze strony 
prokuratorów jak i adwokatów. Zwierzęta były za­
zwyczaj za swoje przewiny karane śmiercią, a ich 
właściciele musieli być obecni przy wykonywaniu 
wyroków i nie otrzymywali nic z zabitego zwie­
rzęcia, bo ani mięsa, ani skóry, gdyż zabite zwierzę 
było grzebane albo palone. Była to niejako kara 
nałożona na właściciela za brak dozoru. Oczywiście, 
że i ta odrobina sensu była nieraz wypaczana śre­
dniowieczną wiarą w  uroki, czary i demony, a całą 
„misę en scene“ średniowiecznego procesu zwierzę­
cego można by traktować raczej humorystycznie, 
gdyby nie była zwyczajną głupotą połączoną z ak­
tami bestialstwa.

Gdyby wrocławski lew Astor żył w  średniowieczu 
napewno musiałby stanąć przed sądem i ponieść 
zasłużoną karę, chociaż nie dopuścił się może naj­
większej zbrodni tj. zabicia człowieka. Sądzony 
byłby jednak jako opętany, degenerat lub szko­
dnik społeczny.

Czarne koty i czarne 
kozy sądzone były naj­

surowiej
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VIDIMUS

Mamy nadzieję, że letnie upały, względnie 
w akacyjna niefrasobliwość nie przeszkodzą 
Warn w  gw ałtow nych próbach odgadnięcia 
dokładnego i bezbłędnego (koniecznie-bez- 
błędnego) tych inte ligentnych zagadek. 
W  tej serii uwzględniono wakacyjną  
formę C zyteln ików  i  Czytelniczek. Ale...



5. Małpa, ale co czytacie w jej 
twarzy?

(Emaapz Bdyeui Bpófpz 
Biuaiąoaz aiauauioui Ąy ¡a ja ju ig )

C, Mama osłania swoje pociechy, 
ale jaka mama?

( A u t a \ 3

- iu , I  —  ¿«pM Bjd ‘3Myl3{ oj,iq ox)

1. Wzory guzików czy książka? 
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feaoyii ‘q a ,iu jo p iA \a iu  ryp  myzfejsyi)

2. Oczywiście noga owada.
(£av

-iizjjjod „aajoay“ oy :o3auqopod oi^)

3. Helikopter, pająk czy jętka? 
(aiaoj /a  cąyóf az ‘atusejM v)

4. Jesień, lecą liście z drzew... 
(unoiysnd imu od

«łuysoz ;(8S6T '-i  ‘ó^nayj eu
'tzautuijzs yoyBU oy :fazaoS óąaoafj
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PROF. JAN DEMBOW SKI

TEORIA M IC ZU R IN A -ŁY S E N K I

Dnia 30 marca br. prof. dr Jan Dembowski wygłosił odczyt o teorii 
Miczurina-Łysenki.

Podajemy w yjątki odczytu według streszczenia, zamieszczonego 
w „Trybunie Ludu“ (10—13.IV.1949 r.).

FAKT, że gospodarka w Związ­
ku Radzieckim jest jednolita, 

kolektywna i planowa, pociąga za 
sobą szereg ważkich konsekwencji. 
Gdy w  krajach o gospodarce indy­
widualnej hodowca popełni jakiś 
błąd hodowlany, traci na tym on 
sam... W Związku Radzieckim wszel­
ka zdobycz nauki natychmiast zo­
staje przekazywana do użytku ogó­
łu. Wyhodowanie nowej lepszej od­
miany pszenicy pociąga za sobą cen­
tralny nakaz jej wysiewu na prze­
strzeni setek tysięcy ha i jeśli tu 
został popełniony błąd, pociąga on 
za sobą poważne straty gospodarcze. 
Otóż okazało się w praktyce gospo­
darki planowej, że metody klasycz­
nej genetyki morganowskiej, do bar­
dzo niedawna jeszcze powszechnie 
obowiązujące i w Związku Radziec­
kim, zastosowane do masowej hodo­
w li, czasem powodują wielkie stra- 
ty...

...W znanej książce Ashby ego 
czytamy: „Genetyka jest przedmio­
tem notorycznie bezwartościowym. 
Łysenko nie jest daleki od prawdy 
gdy mówi, że praktycznie nie dała 
ona nic gospodarce rolnej“. — Taka 
jest opinia samych genetyków o ge­
netyce klasycznej.

To bogactwo roślin uprawnych 
i zwierząt domowych, jakie znamy 
obecnie, zawdzięczamy bynajmniej 
nie genetyce, lecz klasycznej darwi­
nowskiej zasadzie selekcji, opartej 
na bezkierunkowej, przypadkowej 
zmienności. Jest to zasada' niewąt­
pliwie skuteczna, jednak bardzo 
powolna i  kosztowna. I  tu właśnie 
zaczyna się rola nowego kierunku, 
który otrzymał trafną nazwę dar- 
winizmu czynnego, a który stawia 
sobie za zadanie opanowanie zjawi­
ska zmienności, skierowanie zmien­
ności w łożysko pożądane dla ho­
dowcy, który bada zależność po­
między zmiennością a warunkami 
zewnętrznymi.

Hodowca rosyjski Iw an Miczurin

postawił sobie za cel aklimatyzację 
wartościowych odmian obcych 
drzew i krzewów owocowych do su­
rowych warunków Rosji środkowej, 
Miczurin wprowadził do praktyki 
zasadę stopniowej aklimatyzacji. 
Zauważył, że wśród roślin południo­
wych, jak morele, winogrona i in. 
różne odmiany są w różnym stopniu 
odporne na mróz, a nawet odpor­
ność indywidualna nie jest jednako­
wa.
Selekcjonując osobniki najbardziej 
odporne, przenosząc je stopniowo na 
północ, osiągnął Miczurin, swój 
pierwszy wynik, udało mu się »kli­
matyzować rośliny ze Stalingradu 
i Woroneża w  okolicach Kozłowa, 
położonego ok. 500 km dalej na pół­
noc. Ustala on przy tvm pewne re­
guły. Według Miczurina najodpor­
niejsze na mróz są te osobniki, któ­
re były najbardziej odporne w  swo­
jej ojczyźnie, najłatwiej zmieniają 
się rośliny młode, najbardziej po­
datne są odmiany świeżo wyhodo­
wane, odmiany nowe. Aklimatyzacja 
oparta na tych zasadach nosi naz­
wę miczurinowskiej zasady aklima­
tyzacji.

Miczurin stosował w  hodowli sze­
reg nowych metod, opartych na 
własnych doświadczeniach. Wszyst­
kie jego prace mają nie tylko do­
niosłe znaczenie praktyczne, ale 
mają także dużą wagę teoretyczną. 
Zgodnie z klasyczną genetyką badacz 
może tylko rejestrować zjawiska, 
ale nie jest zdolny na nie wpłynąć. 
Tymczasem wg Miczurina jedna i ta 
sama para rodziców może wypro­
dukować zupełnie różne gatunki, za­
leżnie od tego, w jakich warunkach 
będzie się odbywało ich wychowa­
nie.

Prace Miczurina kontynuował i 
rozwijał Trofim Łysenko.

...Najbardziej znaną, jedną z pier­
wszych zdobyczy Łysenki jest jego 
teoria okresowości rozwoju roślin, 
teoria stadialna, jak ją nazywa.

Wychodząc z pewnych założeń teore­
tycznych, Łysenko stwierdził, że 
rozwój rośliny, jak w  ogóle każdego 
organizmu nie może być ciągły, lecz 
musi składać się z szeregu Sta­
diów, które są jakościowo różne, 
tj. jakby niewielkich przeskoków 
z jednego poziomu na drugi. Wiado­
mo jest od dawna, że zarówno wśród 
roślin dzikich, jak i roślin użytko­
wych jednoletnich, istnieją odmia­
ny ozime i odmiany jare. Roślinę 
ozimą sieje się w  końcu lata —  na 
jesieni. Zimuje ona w  gruncie i na­
stępnego lata wydaje owoce. Rośli­
nę jarą wysiewa się na wiosnę, owo­
cuje ona w  tymże roku. Rośliny 
ozime mają wiele zalet w stosunku 
do jarych: mogą one o wiele lepiej 
wykorzystać wilgoć wiosenną, albo­
wiem wczesną wiosną już są wyroś­
nięte, natomiast w  końcu lata, gdy 
następuje susza, wielkie upały, roś­
lina już jest ostatecznie sformowa­
na i susza jej nie szkodzi. Prócz te­
go, w  rejonach północnych roślina 
ozima, jako dojrzewająca wcześniej, 
zdąży dojrzeć w  ciągu krótkiego la­
ta. Znajomość tych stosunków jest 
bardzo ważna dla praktyki rolni­
czej. Trzeba zaznaczyć, że zarówno 
ozimość, jak i jarość są to cechy 
dziedziczne i bardzo konserwatyw­
ne.

Punktem wyjściowym Łysenki by­
ło, że zboża ozime koniecznie po­
trzebują pewnego okresu chłodów, 
aby mogły dojrzeć i owocować. 
Uczony radziecki podszedł do tej 
sprawy od strony doświadczalnej.

Okazało się, że różne odmiany 
pszenicy wymagają różnego okresu 
ochładzania. Niektóre pszenice w y­
magają 12 — 15 dni, inne 45 dni, 
wreszcie inne od 60 — 80 dni zimna, 
potem mogą owocować.

Okazało się ponadto, że rośliny jare 
różnią się od ozimych właściwie tyl­
ko ilościowo, albowiem rośliny jare 
także potrzebują pewnego okresu 
zimna, ażeby mogły owocować. Jed­
nak nie potrzebują tak niskich tem­
peratur, wystarczy ochłodzenie do 
10 — 12 stop. oraz ten okres konie­
cznego ochładzania jest krótki, wy­
nosi zaledwie 5 — 7 dni.

W świetle tych faktów stają się 
zrozumiałe biologiczne cechy zbóż 
ozimych i jarych. A więc roślina 
ozima, którą wysiejemy do gruntu 
w końcu lata, w okresie przymroz­
ków jesiennych znajduje warunki 
potrzebne do dalszego rowoju tzn. 
dostatecznie długie ochładzanie i mo­
że następnego roku wydać nasiona.
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Jeśli ją  natomiast wysieje się na 
wiosnę, wówczas okres ochładzania 
jest zbyt krótki i roślina nie owo­
cuje. Roślina jara, wysiana na wios­
nę, już w  ciągu kilku zimniejszych 
dni wiosennych znajduje dostatecz­
ne warunki dla swego rozwoju — 
natomiast wysiana w  jesieni nie 
wytrzymuje mrozów i ginie.

Stadium, w  którym należy poddać 
roślinę ochładzaniu, ażeby otrzymać 
owocowanie nazwał Łysenko sta­
dium jarowizacji. Warunki jarowi- 
zacji można dostarczyć roślinie 
sztucznie. Bierzemy np. na wiosnę 
pszenicę ozimą i ażeby pobudzić roś­
linę do pierwszych procesów wzro­
stowych zwilżamy nasiona wodą i 
następnie umieszczamy je w  tem­
peraturze od 2 — 5 stop. na przeciąg 
około 45 dni. Po tym okresie czasu 
wysiewa się nasiona do ziemi. W 
tych warunkach roślina ozima te­
goż samego jeszcze lata wydaje kło­
sy i nasiona. Trzeba specjalnie pod­
kreślić, że w danym przypadku do­
starczono roślinie normalne po-

„My nie możemy oczekiwać 
łaskawych podarunków od 
przyrody; naszym zadaniem 

jest je wyrwać je j“.
Iw a n  M ic z u rin

trzebne dla jej rozwoju warunki, 
ale w niezwykłym terminie. Za­
miast uczynić to w  końcu lata, da­
liśmy je na wiosnę, ale nic się za­
sadniczo nie zmieniło. Natura sa­
mej rośliny, natura dziedziczona nie 
uległa żadnej zmianie — jest to 
ta sama roślina ozima, produkuje 
ona nasiona, które znowu wyma­
gają tego samego okresu ochładza­
nia. Jest rzeczą ciekawą, że sta­
dium jarowizacji roślina może prze­
być w  różnym wieku: w  stadium 
nasienia, lub wtedy, kiedy posiada 
już wyrośnięty zielony kiełek, lub 
też w  późniejszym wieku. We 
wszystkich trzech przypadkach wy­
maga ona tego samego ochładzania 
i w  ciągu tego samego okresu cza­
su, a zatem stadium jarowizacji nie 
zależy od wieku i nie zależy od 
wielkości rośliny.

Po stadium jarowizacji następuje 
drugie stadium, które otrzymało 
nazwą świetlnego. W tym okresie 
roślina koniecznie potrzebuje pew­
nego minimum światła, żeby mogła

wyrosnąć i owocować. Zachodzi przy 
tym różnica pomiędzy roślinami, za­
leżna od ich pochodzenia. Rośliny 
południowe potrzebują mniej świa­
tła, rośliny północne więcej. Opie­
rając się na tych wszystkich tw ier­
dzeniach, przystąpił Łysenko do 
przemiany roślin ozimych w jare. 
Wzięta do tego pszenica ozima była 
chłodzona w  temp. 2 — 5 stop., ale 
nie w ciągu 45 dni, jakich potrze­
buje, lecz w ciągu 30 — 35 dni, tzn. 
o 10 dni za mało. Następnie nasiona 
wysadzono do gruntu, który miał 
temperaturę 15 — 20 stop. Daliśmy 
tutaj roślinie zupełnie anormalne 
warunki, w przyrodzie nie istnieją­
ce. Stadium jarowizacji zostało 
przerwane przed jego zakończe­
niem. Roślina dostała się w  warun­
ki, w  jakich nigdy w przyrodzie 
znaleźć się nie może: albowiem roś­
lina ozima wysiana w  końcu lata 
przechodzi stadium jarowizacji w  
okresie przymrozków jesiennych i 
ma wtedy dostatecznie długi okres 
zimny. Nie jest również rzeczą moż­

liwą, aby temperatura gleby pod­
niosła się wtedy do 15 — 20 stopni.

Daliśmy więc roślinie warunki 
sprzeczne z jej naturalnymi warun­
kami życiowymi, przy czym daliś­
my je w krytycznym okresie roz­
woju rośliny. Jednakże roślina jak 
i każdy organizm jest przystosowa­
na do pewnej skali zmiany warun­
ków zewnętrznych.

Nie można sobie zresztą wyobra­
zić takiego organizmu, który byłby 
przygotowany tylko do pewnej wąs­
kiej skali warunków, ponieważ wa­
runki w  przyrodzie zmieniają się. 
Dlatego też roślina umieszczona w  
tsk anormalnych warunkach jednak 
nie jest całkiem bezradna. Przebywa 
cna stadium jarowizacji, ale robi to 
bardzo powoli i z wielkim trudem 
— jak obrazowo przedstawia to Ły­
senko — morduje się i ostatecznie 
przebywa okres krytyczny. Potem 
już dalszy rozwój odbywa się bez 
przeszkód i roślina wydaje w  tym 
że roku kłosy i nasiona. Ale takie 
wtargnięcie anormalnych warunków

w życie rośliny w krytycznej chwili 
je j rozwoju powoduje w niej prze­
stawienie procesów biochemicznych, 
w wyniku których roślina produkuje 
nasiona zmienione, które już po­
siadają właściwości nasion rośliny 
jarej, tzn. potrzebują do dalszego 
rozwoju krótszego okresu jarowiza­
cji i mniejszego stopnia ochładzania. 
Nie wszystkie osobniki ulegają ta­
kim zmianom, tylko pewien procent, 
ale teraz dołączając do tego celową 
selekcję, dobierając osobniki jare, 
można w  ciągu paru pokoleń całko­
wicie zmienić roślinę ozimą na rośli­
nę jarą.

Możliwa jest również przemiana 
w przeciwnym kierunku —  roślin 
jarych w ozime.

Ogólna metoda przemiany polega 
— jak powiada Łysenko — na ko­
nieczności zadania roślinie pewnego 
gwałtu — gwałtownego wtargnięcia 
w świat jej procesów wewnętrz­
nych. Nie muszą to być wcale ja ­
kieś specjalne wielkie natężenia 
czynników zewnętrznych. Chodzi o

to, ażeby ten nasz zabieg ekspery­
mentalny przypadł dokładnie na 
krytyczną chwilę rozwoju rośliny, 
ażeby roślina w chwili krytycznej 
otrzymała warunki, które są sprzecz­
ne z jej naturalnymi potrzebami. 
Wtedy roślina może albo zginąć, al­
bo przestawić się gruntownie, wyko­
rzystując takie warunki, do których 
nie jest przystosowana. Jeśli prze­
żyje ten zabieg, to głęboka zmiana, 
która w niej zachodzi, odbija się 
także na cechach nasion —- otrzy­
mujemy wtedy nowe formy. Zacho­
dzi — jak mówił Łysenko — roz­
chwianie dziedziczności, roślina sta­
je się szczególnie podatna na wa­
runki zewnętrzne i ich celowy do­
bór może pokierować zmiennością 
niemal w  dowolny sposób...

Nie mniejsze są osiągnięcia na­
uki radzieckiej w  dziedzinie hodowli 
zwierząt. Zastosowanie metod M i­
czurina — Łysenki do zootechniki 
dało gospodarce radzieckiej szereg 
wspaniałych odmian zwierząt do­
mowych.
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Jest jasne, że ani Miczurin, ani 
Łysenko nigdy nie doszliby do swo­
ich wyników hodowlanych, gdyby 
nie posługiwali się w  swej pracy 
jasno zrozumianymi zasadami ogól­
nymi. Bez teorii bada się po omac­
ku. Najbardziej konsekwentnie za­
sady teoretyczne nowego kierunku 
zostały sformułowane przez Łysen- 
kę, w jego pracy pt. „Dziedzicz­
ność i jej zmienność“.
Łysenko zarzuca genetyce for­
malnej, że bada ona efekty końcowe 
długiego łańcucha przemian —  po­
czątek i koniec, zapominając że po­
między genem a cechą, która jest 
mu podporządkowana leży cały 
świat rozwoju zarodkowego, świat 
niezwykle zawiłych, swoistych prze­
mian, w  trakcie których kształtu­
ją się wszystkie cechy organizmu, 
ulegając W swoim rozwoju wpły­
wowi warunków zewnętrznych.

A przecież dziedziczność polega 
nie tylko na powtarzalności form, nie 
na tym, że rodzice i potomkowie 
są do siebie podobni, lecz na tym, 
że powtarzają się te same procesy 
rozwojowe, które ulegają wpływo­
w i warunków zewnętrznych.

Dla genetyki — dziedziczność po­
lega na podobieństwie pokoleń i ty l­
ko na podobieństwie.

Łysenko mówi;: „przez dziedzi­
czność rozumiem zdolność żywego 
organizmu wymagania do swego 
rozwoju i życia określonych wa­
runków i reagowania w określony 
sposób na te warunki“.

Definicja ta zasługuje na uważne 
zbadanie. Ujęcie Łysenki jest uję­
ciem dynamicznym. Można to wy­
jaśnić na przykładzie. Wyobraźmy 
sobie, że w  tej samej glebie wysie­
wamy obok siebie dwa nasiona

dwóch różnych gatunków roślin i 
dajemy im identyczne warunki. Jed­
nakże każde z nasion da inną rośli­
nę. Dlaczego? Oczywiście :— dlatego, 
że nasiona są różne. To jest bezpor- 
ne, ale na czym polega różnica? Dla 
genetyki nasiona różnią się swoją 
substancją dziedziczną, każde z na­
sion zawiera inne chromozomy i in­
ne geny, natomiast warunki są iden­
tyczne. Łysenko natomiast wnosi, 
że warunki są tak samo różne, jak 
różne są nasiona, albowiem wyma­
ganie określonych warunków do 
rozwoju i wzrostu nie oznacza tylko 
faktu, że roślina w  jednych warun­
kach prosperuje, a w  innych ginie. 
Oznacza ono aktywność rośliny w  
stosunku do czynników zewnętrz­
nych. Jeden gatunek np. będzie 
wyciągał z gleby jedne sole, drugi 
zupełnie inne. Mamy tu autonomię 
środowiska wewnętrznego rośliny.
Ta aktywność ustroju w wyborze 
warunków — jest właśnie tym, co 
Łysenko nazywa dziedzicznością 
i co najbardziej charakteryzuje 
istotę ustroju.

Dziedziczność jest pewną włas­
nością organizmu, jest jego cechą. 
Jeśli organizm ma w  swoim otocze­
niu wszystkie potrzebne mu do roz­
woju warunki —- jego rozwój będzie 
typowy, czyli będzie powtórzeniem 
rozwoju poprzedniego pokolenia 
i wyda formy identyczne z pokole­
niem poprzednim. Ale organizm 
jest przystosowany do szerokiej 
skali zmiany warunków. Jeśli istnie­
je niedobór pewnych czynników 
odżywczych, organizm może przesta­
wić się na inną skalę energetyczną, 
może przystosować się do warun­
ków defektywnych i mimo to osiąg­
nąć swoją normę.

Jeśli w krytycznej chwili przesta-

Teoria Miczurina o wpływie 
środowiska na żywy ustrój 
dala znakomite wyniki w 
praktyce hodowców radziec­

kich.

W górnej części ilustracji — 
wyniki ich pracy: z lewej 
strony — nowa odmiana liro­
wy (rekordzistki tej odmiany 
dają do 13 tys. kg mleka ro­
cznie); po prawej stronie — 
nowa odmiana owiec, z któ­
rych każda daje około 6 kg 

wełny.

U dołu zootechnik S. Sztejman 
(odznaczony nagrodą im. Sta­

lina) z grupą dojarek

wiania się jakościowego organizm 
otrzyma warunki, które są sprzecz­
ne z normalnymi warunkami życio­
wymi, wtedy pod groźbą śmierci 
musi wykorzystać warunki obce, 
przestawić się energetycznie.

Jest to głęboki wstrząs dla ustro­
ju, który odbija się na wszystkich 
częściach jego ciała. Wtedy właśnie 
powstają nowe cechy i tworzy się 
nowa dziedziczność.

Jak wskazuje praktyka, najwięk­
szy sprzeciw formalnej genetyki 
wywołuje dziedziczenie cech naby­
tych. Krytyka wskazuje na szereg 
prziykładów przymusowych opera­
cji dokonywanych w  ciągu wielu 
pokoleń na ludziach i zwierzętach, 
które nigdy nie wykazują śladów 
dziedziczenia.

Łysenko odpowiada na to, „że są to 
przykłady zupełnie nieistotne, albo­
wiem jeśli pod wpływem odmien­
nych warunków roślina sama zmie­
niła się, nie oznacza to bynajmniej, 
żeby miały zmienić się jej nasiona. 
Jest bowiem powszechnym prawem 
biologicznym, że ustrój oddaje ostat­
nie swoje siły i zasoby pokarmowe 
właśnie narządom rozrodczym. Ko­
mórki płciowe są najlepiej odży­
wiane ze wszystkich komórek ciała 
i nawet, gdy organizm cierpi głód, 
komórki płciowe mogą rozwijać się 
normalnie. Roślina sama może się 
zmienić, ale jej nasiona pozostaną 
jednakowe. Jeśli jednak nasiona 
i komórki płciowe powstają w  tej 
części rośliny, która została zmie­
niona, jeśli ta część rośliny jest 
włączona do łańcucha przemian, w  
której końcu znajduje się komórka 
płciowa, wtedy komórka płciowa 
zmienia się i wtedy zachodzi dzie­
dziczenie“.

*
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D LACZEG O  NIE M O ŻN A  ŻYC 
BEZ W O D Y?

Streszczenie artykułu dr H. Graupnera w szwajcarskim czasopiśmie 
„Prisma“ nr 3 — 1949. Opracował dr Józef Gackowski

Dla sprawnej czynności ustroju 
ludzkiego niezbędne są czynniki 
odżywcze w  postaci pokarmów sta­
łych i ciekłych.

Brak jednego z tych czynników 
wywołuje uczucie głodu lub pra­
gnienia. Wszyscy, którzy przebyli 
okropności wojny, zwłaszcza w  obo­
zach koncentracyjnych, znają o- 
bydwa uczucia. Jak zachowuje się 
człowiek pozbawiony pożywienia? 
Doznaje uczucia głodu. Stan ten sto­
pniowo narastający, trwając czas 
dłuższy, nie pobudza już chęci je­
dzenia u człowieka zgłodniałego, 
wręcz przeciwnie, uczucie to stop­
niowo zanika, dopóki powoli zbli­
żająca się śmierć głodowa, nie poło­
ży kresu życiu.

Całkowite pozbawienie wody, ro­
dzi nieco odmienne uczucie, nazy­
wane pragnieniem. Pragnienie bu­
dzi gwałtowną żądzę zdobycia wo­
dy. Jest ono, w  przeciwieństwie do 
głodu, bardzo męczące. Człowiek 
dotknięty nim, gotów jest prze­
zwyciężyć wszelkie przeszkody w  
celu zdobycia jakiejkolwiek cieczy, 
a  dostawszy ją nie zwraca uwagi 
na wygląd jej czy zapach.

W swoim czasie odbywał się w  
Norymberdze proces lekarzy nie­
mieckich, którzy dla celów „do­
świadczalnych“ poddali więźniów o- 
bozu koncentracyjnego „próbie“ pi­
cia jedynie wody morskiej. Jeden ze 
świadków, Fryc Pillwein, uczestnik 
tego okrutnego eksperymentu, ze­
znawał, że zarówno on, jak i jego 
współtowarzysze, męczeni pragnie­
niem wypijali z wiader mocz per­
sonelu pielęgniarskiego. Podczas 
mycia podłóg, ludzie ci chciwie 
wypijali rozlewaną, brudną wodę 
z podłogi.

Człowiek spragniony, . doznaje u- 
czucia dławienia; następuje wów­
czas wysychanie i obrzęk języka, w 
późniejszym zaś okresie występują 
drgawki i skurcze mięśni.

Ludzie, którzy wskutek nadmier­
nego pocenia się, tracą ogromne 
ilości wody (palacze okrętowi) cier­
pią w sposób podobny jak ludzie, 
pozbawieni zupełnie wody.

Człowiek całkowicie pozbawiony 
jakiejkolw iek cieczy, umiera po u- 
Pływie 3 — 4 dni w przeciwieństwie 
•do głodującego, który zdolny jest 
Przeżyć nawet kilka tygodni.

pożywienia można żyć wiele ty ­
godni, ale... (patrz str. 416)

Należy sobie uprzytomnić, że or­
ganizm człowieka dorosłego, ważą­
cego 70 kg, zawiera 45 kg wody, a 
mimo to śmierć następuje już po 
utracie 6 do 8 procent cieczy. Czło­
wiek natomiast zagłodzony, umiera 
przy utracie 50°/o masy swego ciała.

Ta, dość znaczna, ilość wody, nie 
jest w  stanie uratować człowieka 
przed śmiercią, spowodowaną bra­
kiem doprowadzenia cieczy.

Tu powstaje zagadnienie pragnie­
nia.

Kiedy po wędrówce w upalny 
dzień, zaczyna nam dokuczać pra­
gnienie, z rozkoszą gasimy je zi­
mną wodą źródlaną. Co się wtedy 
dzieje? Zauważyliśmy oto z pe­
wnym uczuciem rozczarowania, że 
wypita przez nas przyjemna, zim­
na woda wzmaga w dalszym cią­
gu nieugaszone pragnienie. Możli­
we jest tutaj tylko następujące 
wytłumaczenie fizjologiczne. Otóż 
pod wpływem zimnej wody zam­
knęła się część odźwiernikowa żo­
łądka, woda nie może przedostać 
się do krw i poprzez ścianę żołąd­
ka. Wynik: pragnienie nie zostało u- 
gaszone. W przypadku zaś kiedy odź-

wiernik żołądka przepuścił niezbyt 
zimną wodę do jelita, dostaje się 
ona do k rw i i wywołuje zmiany w  
składzie krw i. Ustrój nie toleruje 
tego zjawiska i stara się zmiany 
te wyrównać możliwie szybko. Wy­
równanie to odbywa się drogą wę­
drówki soli kuchennej z tkanek 
do krwi. Proces ten trwa tak dłu­
go, dopóki nie dojdzie do prawidło­
wego stężenia we krwi. Jeżeli teraz 
tkanki straciły pewien zapas soli, 
to tym samym straciły zdolność do 
pęcznienia, a więc pewien zapas 
wody. Zbiorniki naturalne wody 
nie zostały uzupełnione, raczej ule­
gły opróżnieniu. Picie wody w tym  
wypadku może wzmagać pragnie­
nie. Widzimy więc, że pijąc czystą 
wodę nie koniecznie będziemy w 
stanie ugasić nasze pragnienie.

Spożywanie śniegu i lodu, nawet 
w  najczystszej postaci, stanowi śro­
dek wysoce pobudzający pragnienie. 
W celu ugaszenia Waszego pragnie­
nia używajcie więc nie zimnej i 
czystej wody, lecz cieczy o niezbyt 
niskiej temperaturze. Nie wszyscy 
wiedzą, że najlepiej gasi pragnie­
nie woda o temperaturze 8 — 10 
stopni powyżej zera. Pijak odczuwa 
zawsze pragnienie, jak również 
chory na cukrzycę i cierpiący na 
puchlinę wodną. Pragnienie w  tym  
wypadku nie idzie równolegle z 
prawdziwym zapotrzebowaneim wo­
dy.

Z 45 kg wody znajdującej się w  
ustroju, tylko mała część stanowi 
tzw. „w odą  krążącą“ . Przeważająca 
ilość wody związana jest ściśle z
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..bez picia umiera się po kilku 
dniach

ustrojem; znajduje się w koloidach 
(cieczach) tkankowych, oraz jako 
rozpuszczalnik dla różnych soli, bę­
dących źródłem podtrzymania życia 
ustroju; dalej dość znaczna ilość 
wody zatrzymana jest na stałe w  
przestrzeniach międzytkankowych 
lub naczyniach włosowatych. Jaka 
ilość wody zostaje związana che­
micznie lub fizycznie, zależy to od 
ilości rodzaju i zdolności pęcznienia 
koloidów. Sole potasu i wapnia od­
wadniają ustrój, sód natomiast

C Z Y T E L N IC Y  K O M P LE TU JĄ  

„PR O B LEM Y“

Dr Antoni Alfons, Dąbrowa Gór­
nicza, ul. Okrzei 3, poszukuje nr. 
1/1945, 1— 6/1946 oraz nr. 1, 2/1947. 
Natomiast odstąpi nr. 4, 5, 6/1947.

Władysław Balejko, Księgarnia P.
I. W. Warszawa, Krakowskie Przedm. 
7, do kompletu poszukuje nr, 1, 
2/1946.

Zdzisław Bęben, Wrocław, Pia­
stowska 37 m. 15, poszukuje nr. 1, 2, 
4/1947.

Witold Bogucki, Grójec k Warsza­
wy, ul. Stalina 7, poszukuje nr. 
Ł/1945, 1, 4, 5, 6/1946 oraz nr. 1, 
2/1947.

Edward Genowski, Kraków', ul. 
Stradomska nr. 2, poszukuje nr. 
1/1945, oraz nr. 3, 4, 5/1946.

Stanisław Mańkowski, Nadleśni­
czy, Lębork Nadleśnictwo, skr. 11
poszukuje nr. 2, 4, 5/1946.

Jan Mechło, Łódź 8, ul. dr Próch­
nika 24—8, do kompletu poszukuje 
nr. 1/1945, nr. 1, 2, 3, 4, 5/1946, nr. 
1, 2, 3/1947.

(składnik soli kuchennej) zatrzymu­
je wodę w  ustroju.

Pamiętajmy o roli gruczołów po­
towych mających wpływ na regu­
lację wody w  ustroju ludzkim. 
Przez ujścia gruczołów potowych, 
tzw. pory, wydziela się woda i sól 
kuchenna. Ilość potu, wydalanego 
przez górników, hutników oraz ro­
botników pracujących w  pomiesz­
czeniach o temperaturze podwyższo­
nej, wynosi od 6-u do 8-u litrów  w  
ciągu dnia pracy. Jest to realny 
przykład pracy tzw. „w p o c i e  
c z ó ł  a“. Robotnik traci wraz ze 
swym potem niekiedy aż 40 gra­
mów soli kuchennej w  ciągu dnia 
roboczego. Występuje wtedy ogro­
mne zagęszczenie krwi, a co za tym 
idzie, obarczenie serca, które musi 
wykonywać wzmożoną pracę, aby 
„zagęszczoną krew“ przecisnąć po­
przez światło drobnych naczyń o 
średnicy włoska i mniejszej (na­
czynia włosowate). Zrozumiałe, że 
ludzie ci wcześniej ulegną choro­
bom serca i miażdżycy tętnic (ar­
teriosclerosis) oraz rozedmie płuc, 
niż ludzie pracujący w  warunkach 
lepszych. Ciężko pracujący fizycz­
nie, spożywać muszą więcej pokar­
mów słonych. Pod wpływem uży­
wania wody z dodatkiem soli ku­
chennej, nie dochodzi do wspo­
mnianego wyżej występowania bo­
lesnego skurczu mięśni. Sól ku­
chenna, podana w  nadmiarze, może 
wywoływać pragnienie, dawkowa­
na zaś odpowiednio — pragnienie 
gasi. Jeden z jej składników, miano­

wicie sód odznacza się zdolnością 
zatrzymywania wody w  tkankach.

Dlatego też w  stanach obrzęko­
wych u człowieka zaleca się dietę 
bezsolną.

Prócz wspomnianych wyżej czyn­
ników regulujących gospodarkę 
wodną ustroju, znamy i inne, mia­
nowicie często wspominane gruczo­
ły oddające swą wydzielinę wprost 
do krw i i w  naszym języku nazwa­
ne gruczołami dokrewnymi.

W zaburzeniach ze strony przy­
sadki mózgowej, występuje choroba 
zwana moczówką prostą, w  której 
ilość wydalanego moczu może dojść 
powyżej 20 litrów na dobę. Chorzy 
dotknięci tym cierpieniem wypijają  
również ogromne ilości wody, prze­
kraczającej ilość wydalanego mo­
czu.

W wypadku braku doprowadze­
nia cieczy do ustroju z zewnątrz, 
nie pomogą żadne mechanizmy re­
gulujące i ustrój ginie.

Procesy ustrojowe zależą iod wo­
dy związanej na drodze chemicznej 
i fizycznej z komórkami ustroju, 
tak dalece, że ustrój raczej zginie, 
niż miałby być pozbawiony swych 
zasobów wodnych. Dla prawidłowej 
czynności ustrój wymaga doprowa­
dzania 2-ch litrów wody na dobę. 
Życie nasze zależy od pobierania 
koniecznej ilości cieczy. Najwięk­
szym okrucieństwem, wyrządzonym 
człowiekowi lub zwierzęciu jest po­
zbawienie go możności pobierania 
wody, bez której następuje śmierć 
wśród potwornego, zwiększającego 
się pragnienia.

B. Mrówka, Łódź 1, Al. Unii 16 
m. 22 (Polesie), poszukuje nr. 1 do 
5/1946 oraz 1 do 4/1947.

Tadeusz Niedoba, Katowice, ul. 
Jagiellońska 27/6, poszukuje nr. 1 do 
6/1946 oraz 1, 2 ,3, 6—7/1947.

Stanisław Oryl, Warszawa, Prome­
nada 5/7 m. 27 (ew. wiadomość 
m. 28), poszukuje nr. 1/1946.

Marian Piotrowicz, Kraków, ul. 
Gramatyka 10, Dom Stud. Akademii 
Górniczej, poszukuje do kompletu 
nr. 2, 4/1946 oraz nr. 1/1947, w  za­
mian odstąpi nr. 7, 8, 9>/1946 i nr. 
5, 6—7. 8—9, 10—11/1947.

Łucja Puscher, Bydgoszcz, ul. 
Grudziądzka 9, poszukuje nr. 1/1945, 
nr. 1 do 6/1946 oraz nr. 1, 2, 3, 4, 
6—7/1947.

Red. Stanisław Sawicki, Poznań, 
ul. Sowińskiego 20/4, poszukuje nr. 
3, 5/1946, w zamian odstąpi nr. 1, 2, 
3, 4, 5/1947.

Henryk Stopyra, Kraków, Czarno­
wiejska 48/8, poszukuje nr. 1/1945, 
2/1946, oraz nr. 2, 3/1947, w  zamian 
odstąpi nr. 4/1947.

Michał Wójcik, Nysa, ul. Al. W oj­
ska Polskiego 51, zamieni nr. 3/1946 
na brakujący mu do kompletu nr. 
5/1946.

Irena Zgierska, Łódź, ul. Pogo­
nowskiego 52 m. 2, poszukuje nr. 
5'/1946 oraz nr. 3/1947.

Jan Wirski, Szczecin, ul. Karłowi­
cza 11/2, poszukuje nr. 1/1949.

Stanisław Wielkopolski, Wrocław, 
Wapienna 20/4, poszukuje nr. 1/1945 
„Problemów“, w  zamian odstąpi nu­
mery \ — 7/1946, mieś. Wiedzą 
i Życie“.

Robert Kozerski, Warszawa, ul. 
Stanisława Augusta 32 m. 7, odstą­
pi: nr. 1/1945, oraz 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7/1946.

Zofia Sikorowa, Starogard Gdań­
ski, Plac 1 maja 16, odstąpi nr. 
1/1945 1/1946.

Kazimierz Steczkowski, Kraków,
ul. 18 stycznia 20/2, odstąpi opraw­
ny rocznik 1945/1946 (od nr. 1 do 9, 
razem 10 zeszytów).

W. Tomaszewski, Szczecin, ul. 
Krasickiego 22, odstąpi: nr. 2, 5, 6,
1946, nr. 4/1947, komplet z roku
1947, nr. 1/1949.
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RAK PŁUC -  NASTĘPSTW EM  

D Z IA Ł A N IA  P R O M IE N IO TW Ó R C ZO ŚC I

Coraz w iększą wagę p rzyp isu je  
się w a ru n ko m  pracy. N ie  pozostało  
to bez w p ły w u  na k ie ru n e k  badań  
le ka rsk ich , k tó re  do p ro w a d z iły  do 
pow stan ia  od rębne j specja lności, 
za jm u ją ce j się tzw . cho robam i za­
w o dow ym i. „W iadom ośc i Le ka rsk ie “  
N r 4/1949 przynoszą z te j dz iedziny  
szereg c iekaw ych  doniesień. M iędzy  
in n y m i do w ia du je m y się, że us ta ­
w odaw stw o czechosłowackie za liczy ­
ło ra ka  p łuc  u  g ó rn ikó w  w  k o p a l­
n iach  ru d y  u ra n o w e j do chorób  
zaw odowych, pod lega jących odszko­
dow an iu  na ró w n i z w yp a d ka m i 
podczas p racy. P rzekonano się bo­
w iem , na podstaw ie  ścis łych obser­
w a c ji le ka rsk ich , że c ia ła  p ro m ie ­
n io tw órcze, po dłuższym  okresie  
dz ia łan ia  na u s tro je  żywe, mogą  
doprowadzać do rozros tu  no w o­
tw o ró w  z ło ś liw ych . O kazało się, że 
ra k  p łuca  p o ja w ia  się na jczęście j, 
ja k o  choroba zaw odow a u  lu d z i 
p racu jących  w  styczności z substan­
c ja m i p ro m ie n io tw ó rczym i. Chodzi 
tu  p ra w ie  je d y n ie  o g ó rn ikó w  za­
tru d n io n y c h  w  kopa ln iach  ru d y  u -  
ra n o w e j w  Jach im ow ie . N a 63 bada­
n ia  pośm iertne, p rzeprow adzone w  
la tach 1928 — 1938, w  45,4°/o s tw ie r ­
dzono raka  p łu c ; da leko rzadz ie j 
spotykano zm iany  gruź licze lu b  też 
o b ja w y  p y lic y  k rzem ow ej. D z is ia j 
n ie  u lega w ą tp liw ośc i, że szczególne 
w a ru n k i od dz ia ływ an ia  c ia ł p ro m ie ­

n io tw ó rczych  w ystępu jące  w łaśn ie  w  
p racy  gó rn icze j w ra z  z tow arzyszą­
c y m i in n y m i s z k o d liw y m i czyn­
n ik a m i, po w o du ją  w ystępow an ie  ra ­
ka  p łuc, ja k o  cho roby zaw odow ej. 
B adan ia  zaw artośc i em anacji ra d io ­
w e j, zarów no w  c ia łach zm arłych , 
ja k  i  w  p o w ie trzu  w  g łęb i kopa ln i, 
n ie  w y k a z u ją  p rzekroczen ia  g ran ic  
to le ra n c ji. D ecydu jącym  cz y n n i­
k ie m  je s t tu  n ie w ą tp liw ie  czas. O - 
becność ra ka  p łu c  s tw ie rdzono u  
gó rn ików , p racu jących  w  ko p a ln i 
około 20 la t, co je s t jednoznaczne z 
w ie lo m a  tys iącam i godzin p rze by­
w a n ia  pod dz ia łan iem  ra d u  i  jego  
prom ien iow an ia . W po w staw an iu  ra ­
ka  p łuca w śród gó rn ików  o d g ry ­
w a ją  także dużą ro lę  pewne szko­
d liw e  c z y n n ik i uboczne. P ie rw szym  
z n ich  je s t niedostateczna ilość t le ­
nu  w  p o w ie trzu  źle p rze w ie trza ne j 
kopa ln i. P rzew lek łe  n iedo tlen ien ie  
tkan ek  wzm aga szkod liw e  o d dz ia ły ­
w an ie  p ro m ien io tw órcze  na  ro-. 
zm aite  procesy biologiczne. D ru g im  
czynn ik iem  je s t w  tych  p rzyp a d ­
kach praw dopodobna skłonność dzie­
dziczna, zaw ód g ó rn ika  bow iem  w 
Jachimowie przechodzi od w ie lu  po­
ko leń  z o jca na syna. Może to u ła ­
tw ia ć  i  przyśpieszać oddz ia ływ an ie  
en erg ii p ro m ie n is te j na  k o m ó rk i ż y ­
we, co w  w y n ik u  końcow ym  dopro ­
w adz ić  może do w y tw o rz e n ia  się o- 
gn iska now otw orow ego. W p ły w  p y ­

łu  krzem owego na pow staw anie  ra ­
ka  p łuc  okazał się bardzo słaby, a 
p ra k tyczn ie  b iorąc żaden, pon iew aż  
u zm arłych  na raka  p łuc  n ie  s tw ie r­
dzono naogół rozw in ię tego  obrazu  
tzw . krzem icy.

Z  p u n k tu  w idzen ia  anatom iczno-  
patologicznego, ra k  p łuc  spowodo­
w a n y  przez prom ien io tw órczość n ie  
przedstaw ia  żadnych zm ian  szczegól­
nych, czy cha rak te rys tycznych . Roz­
poznanie k lin iczn e  ra ka  je s t w  tych  
razach trudne , bow iem  u  g ó rn ikó w  
bardzo często może on być m asko­
w a n y  przez p rz e w le k ły  n ie ży t os- 
k rze łi. N a jpe w n ie jszym  i  n a jw a ­
żn ie jszym  sposobem d la  wczesnego 
rozpoznania choroby  są często p o ­
w ta rzane  i  system atyczn ie p ro w a ­
dzone badania ren tgenow skie  k la t  k i  
p ie rs io w e j.

W  trosce o los gó rn ików  i  w  dąże­
n iu  do zdrow otnego zabezpieczenia 
cz łow ieka  pracy, postanow iono po ­
lepszyć doprowadzen ie t le n u  do 
w n ę trza  k o p a ln i oraz skróc ić  okres  
p ra cy  gó rn icze j do la t  5. Po ty m  o -  
kresie  czasu górn icy, zwłaszcza ci, 
k tó rz y  są obarczeni sk łonnościam i 
ro d z in n y m i do zachorow ania na ra ­
ka płuca, muszą być przen ies ien i do 
innego zawodu. Postępowanie ta k ie  
je s t ca łkow ic ie  uzasadnione i  m a  
ch a ra k te r zarządzeń zapob iegaw ­
czych. U staw a czechosłowacka, z 
dn ia  5 m arca 1947, uznająca raka  
płuc, w yw ołanego p ro m ie n ia m i ra ­
du i  in n ych  c ia ł p ro m ien io tw ó rczych  
za chorobę zawodową, p rzyczyn iła  
się do zapew nienia bardzo t ro s k li­
w e j op ie k i le k a rs k ie j p ra cow n iko m  

kopa lń  u ranow ych . M .

SM ACZNY KĄSEK TR U D N Y  DO

PRZEŁKNIĘCIA

Ż arłoczna ż m ija  pochodzenia a f r y ­
kańskiego (D asype ltis  scabra), m a­
jąca 70 cm  d ługości i  n ie  w ięce j n iż  
10 m m  grubości, p o tra f i po łknąć  k a ­
cze ja jo  o średn icy  45 m m . P rze łyk  
ż m ii n ie  je s t rozc ią g liu jy  na ca łe j 
sw e j d ługości, lecz na p rzestrzen i 5 
do 6 cm  w  głąb, licząc od g łow y,

n iek tó re  k rę g i szyi ż m ii zaopatrzo­
ne są w  ostre zakończenia o d łu ­
gości od 2 do 3 m m , zwrócone  
ostrzem  k u  p rzodow i (pa trz  szkic  
u góry fo to g ra fii) . P rzy  odpow iedn im  
nap ięc iu  m ięśn i, k o s tk i p rzy  kręgach  
p rz e b ija ją  p rz e ły k  i  — dz ia ła jąc  ja k  
ostrze p i ły  — przec ina ją  skorupę po­

łykanego ja ja . P ękn ię ta  skorupa zo­
sta je  odrzucona, a zaw artość ja ja  
po łkn ię ta  przez żarłoczną żm iję . (Ł )



MIKROSKOP U L T R A D Ź W IĘ K O W Y
Zakres stosowania u ltra d ź w ię k ó w  

coraz ba rd z ie j się rozszerza. Fa le  
u ltra d źw ię ko w e  zaczynają m . i. z po ­
w odzeniem  konku ro w ać  na w e t z fa ­
la m i ś w ie tln y m i i  oddawać us ług i 
w ted y , gdy ś w ia tło  s ta je  się bez­
silne.

R adz ieck i p ro fesor a k u s ty k i S. So­
ko łom  *) skon s tru ow a ł m ik ro skop  
o p a rty  na d z ia ła n iu  u ltra d ź w ię k ó w •. 
M ik ro s k o p  ten pozw a la  oglądać ba r­
dzo drobne p rze dm io ty  ( i w y k ry w a ć  
n ie jednorodnośc i) n ie  ty lk o  w  ośrod­
kach przezroczystych, lecz i  w  do­
w o ln y m  ośrodku n ieprzezroczystym . 
Może dawać pow iększen ia  docho­
dzące do k i lk u  tys ięcy razy.

Zasadę m ik ro sko p u  u ltra d ź w ię k o ­
wego poda je rysunek.

K w a rco w a  p ły tk a  p iezo e le k trycz ­
n a  (1) w ysy ła  w ąską w iązkę  p ro ­
m ie n i u ltra d źw ię ko w ych . W iązka ta  

„ ośw ie tla “  „og lą dan y“  p rze dm io t (2). 
P rom ien ie  odb ite  przez p rzedm io t 

p a d a ją  na akustyczną soczewkę s k u ­
p ia ją cą  (3). **) Soczewka rzuca p ro ­
m ien ie  na d rugą  p ły tk ę  p iezoe lek­
tryczną  (4), k tó ra  od g ryw a  ro lę  od­
b io rn ik a  u ltra d ź w ię k ó w . P ły tk a  ta

*) O pracach S oko łow a w spom ina
J. Fe jgenberg w  a r ty k u le : „ Z asto ­
sowanie u ltra d ź w ię k ó w  w  m edycy­
n ie “  („P ro b le m y“ , n r  11/1948, str. 
696).

** ) P rzy  bardzo w yso k ich  częstoś­
c iach  fa l u ltra d ź w ię k o w y c h  odpada 
po trzeba  stosowania soczewki.

s tan ow i denko r u r y  ka to dow e j (8). 
W ąska w iązka  p ro m ie n i ka todo ­

w ych  (7) w e w n ą trz  r u r y  ka todow e j 
w ytrą ca  z w e w n ę trzn e j pow ie rzchn i 
p ły tk i  (4) e le k tro n y  w tó rn e  . Z b ie ­

ra ją  się one na anodzie (11). W e­
w n ę trzną  pow ie rzchn ię  denka (4) po­
k ry w a  się n ie k ie d y  specja lną w a r ­
stw ą o dużej e m is ji w tó rn e j.

U ltra d ź w ię k i, padające na p ły tk ę  
(4) w y tw a rz a ją  w  m ie jscu  pada­
n ia  pewne de form acje , k tó re  po w o­
d u ją  pow staw an ie  nabo jów  p iezo­
e lek trycznych  w  tych  m ie jscach po ­
w ie rz c h n i p ły tk i .  Nabo je na w e ­
w n ę trz n e j po w ie rzch n i denka w p ły ­
w a ją  na em is ję  e lek tron ów  w tó r ­
nych. Te zm ia ny  e m is ji w tó rn e j są 
w zm acniane przez spec ja lny  a m p li-  
f ik a to r  (5) i  przekazyw ane urządze­

n iu  m odu lacy jnem u , połączonem u  
z d rugą  ru rą  ka todow ą (6) stano­
w iącą m o d y fik a c ję  r u r y  B rauna , 
używ an e j w  te le w iz ji.  Z m ia n y  em i­
s ji e lek tron ów  w tó rn y c h  w  p ie rw ­
szej ru rze  (8) m o d u lu ją  s trum ie ń  
p ro m ie n i ka todow ych  w  d ru g ie j (6).

M etodą zapożyczoną od te le w iz ji 
zmusza się, p rzy  pom ocy cewek od­
chy la jących , s tru m ie ń  p ro m ie n i k a ­
todow ych  w  p ie rw sze j ru rze  do 
przesuw ania  się po denku  (4) (k reś ­
len ia  ko le jn y c h  w ie rszy  jednego pod 
d ru g im ) i  do zsynchronizow anego  
z ty m  ruchem  analogicznego p rze ­
suw an ia  się s tru m ie n ia  katodowego  
w  ru rze  B rau na  po ekran ie  f lu o r y ­

zu jącym . Wobec tego, rozm ieszczenie  
nabo jów  e le k trycznych  na p ły tce  
odb io rcze j (4) odpow iada jące ksz ta ł­
to w i po la  u ltra dźw ięko w eg o  w y tw a ­
rzanego na te j p ły tce  przez soczew­
kę, będzie w idoczne na  ekran ie  r u ­
r y  B rau na  (6). A  pon iew aż ksz ta łt 
tego po la  u ltra dźw ięko w eg o  d o k ła d ­
nie  odpow iada k o n tu ro w i obserw o­
wanego p rzedm io tu , w ięc  na e k ra ­
n ie  o trz y m u je m y  w y ra źn y  obraz 
przedm io tu .

Ostrość obrazu zależy od po la  po ­
przecznego s tru m ie n ia  katodowego  
w  ru rze  (8) i  od stosunku  długości 
fa l u ltra d ź w ię k o w y c h  do rozm ia rów  
„og lądanego“  p rzedm io tu .

P ro fesor Soko łow  w y tw a rz a  obec­
nie  u ltra d ź w ię k i o częstości rzędu  
3-109 drgań na sekundę. D ługości 
tych  fa l u ltra d ź w ię k o w y c h  są z b li­
żone do d ługości fa l św ie tlnych .

J. H u rio ic

SUKCES POLSKICH IC H T IO L O G Ó W *)
(Wg. n o ta tk i w  „R zeczypospo lite j“  

z dn. 8.V.1949).

P raco w n ikom  sztucznej w y lę g a rn i 
r y b  nad jez io rem  W ig ry  na S uw a l-  
szczyźnie uda ło  się osta tn io , po sze­
regu p rób, w yhodow ać o b f ity  n a ry ­
bek szczupaka. P rzedw o jenne p róby  
w  W igrach  d a w a ły  odsetek w y lę ­
gów  n ie  p rzekracza jący 10°/o p o ­
b ra ne j ik ry .  Podczas w o jn y  w y lę ­

W  czasie m in io n e j w o jn y  N iem cy  
p ró b o w a li stosować ja k o  p a liw o  do 
napędu ło d z i podw odnych  zw iązek  
azotu z w odorem  — hydrazynę.

ga rn ia  na jez iorze W ig ry  została 
zniszczona. Po je j  odbudow ie  w  
1947 r. p rzystąp iono  do now ych  prób. 
W y n ik i o trzym ane w  bieżącym  ro ­
k u  są n ie zw yk le  korzystne . Ze zwo­
żonych w  s ło jach ok. 60 li t ró w  ik ry ,  
liczącej 6 m ilio n ó w  ja jeczek, udało  
się w yhodow ać 3 i  pó l m ilio n a  n a ­
ry b k u , t j .  oko ło  60°/o. T a k ic h  w y n i­
ków  w  sztucznej h o d o w li szczupa­
ków  n ie  osiągnięto dotychczas n i ­

Jest to ciecz, k tó ra  p rzy  spa lan iu  
w yzw a la  dużo c iep ła  i  n ie  w y ­
dzie la  gazów tru ją cych .

Jak się obecnie okazało, m a te r ia ­

gdzie, poza Z w ią zk ie m  Radzieckim . 
Sukces po lsk ich  ich tio lo g ó w  m a o- 
grom ne znaczenie d la  naszej gospo­
d a rk i ryb n e j.

*) Ichtiologia — nauka o rybach.

łem  pędnym  mogą rów n ież  być inne  
z w ią z k i azotu: am oniak i  h y d ro ­
ksy loam ina. G łów nym  surow cem  do 
ich  w y ro b u  je s t azot z a w a rty  w  
atm osferze.

J. H.

P A LIW O  Z P O W IE TR ZA

PROMIENIE N A D F IO ŁK O W E  U Ł A T ­
W IA J Ą  R O ZCHO DZENIE  SIĘ GŁOSU

F iz y k  ra d z ie ck i B. K u d ria w c e w  in te rfe ro m e tru  zan ikan ie  głosu w  
m ie rz y ł p rz y  pom ocy akustycznego z w y k ły m  p o w ie trzu  i  w  po w ie trzu

n a św ie tlan ym  p ro m ie n ia m i n a d f io l-  
k o w ym i.

W y n ik i p o m ia ró w  do p ro w ad z iły  do 
w m osku, iż  w  d ru g im  p rzyp ad ku  
pow ie trze  s ła b ie j poch łan ia  fa le  g ło­
sowe.

J. H.
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JULIAN TUWIM

DR K R A IŃ S K I 
C Z Y L I SENSACYJNA W Y ­
P O W IE D Ź  A D A M A  M IC K IE ­

W IC ZA

Interesuję się bardzo grafomanią 
i grafomanami, zagadnieniu temu 
zamierzam poświęcić studium, więc 
zbieram i studiuję dzieła rozmaitych 
rymopisów spod ciemnej gwiazdy, 
ale nie  ̂ udało mi się dotychczas 
napotkać postaci straszliwszej i ob- 
skurniejszej od dr Wincentego K ra- 
ińskiego, którego trzy książki wy­
dane we Wrocławiu w  roku 1855— 
56 gruntownie zgłębiłem.

W przyszłej „Złotej księdze gra­
fomanów polskich“ otrzyma dr K ra­
mski poczesne miejsce — takie 
jak  Mickiewicz w  każdej antologii 
prawdziwej poezji; tymczasem daję 
czytelnikom pobieżną charaktery­
stykę potwornego autora i małe 
próbki jego twórczości. Emigrant, 
zdaje się, nauczyciel języka polskie­
go (!), ciemny, zaciekły, klerykał, 
grożący w  swych „fraszkach ucin- 
kowych“ piekłem wszystkim i 
wszystkiemu („Józef i Teodor oraz 
wiersze różne“ W rocłtw 1856, str. 
138 — 196), nawet bibliotece publi­
cznej:

K to  m a czytan ia  pragn ien ie ,
We m n ie  zna jdz ie  ugaszenie,
M am  bardzo drogie napoje,
K a żd y  zna jdz ie  zbrodn ie  swoje!

Że m am  źród ło  w szys tk ich  zbrodn i 
Każde dzie ło udow odn i,
Bo z tąd kace rs tw a wychodzą, 
W szystk ie  sek ty  z siebie rodzą; 
Z tą d  na jgorsze obyczaje  
Ludzkość czytan iem  dostaje !
T u  w ia rę  każdy utrącą,
Ateuszem  stąd powraca.

Natomiast:
G dyby Jezu ita  rządz ił,
N ik tb y  w  narodzie  n ie  b łądz ił,
^  k to  go tu  prześladuje,
Ten się do p ie k ła  gotuje.

Do piekła posyła Kraiński do­
słownie wszystkich: rozrzutnika,
spirytystów, szlachtę, szewców, 
krawców, stolarzy, rymarzy, kowa­
li, mularzy, brukarzy, ministrów, 
teatr, salony, portrety (każdą z o- 
fiar obdarza oddzielną „fraszką“), 
nawet cechy charakteru, jak żarto- 
bliwość, kostyczność, wdzięki itd.
Przeklina i gimnazja:

Ucz pogaństwa, cóż to szkodzi,
Że się n ied ow ia rs tw o  rodzi,
Ze uczn iów  w ia ry  pozbawisz  
I  że na zbrodn ie ich  w yp raw isz . 
Zostań zawsze poganinem ,
N ie  chc ie j być chrześcijan inem , 
Będziesz za to w  p ie k le  siedzieć,
A  o n ieb ie  n ic  n ie  w iedzieć.
Całe zło na świecie wynikło we­

dług dr Kraińskiego z filozofii i za­
niedbania narodowych obyczajów. W 
koszmarnym ni to dramacie ni dia­
logu pt. „Pocieszyciel i pocieszy- 
cielka“ czytamy takie wyznanie 
w iary:
K to  n ie  chce zostać księdzem

lecz ty lk o  św ia tow ym , 
T a k i n ie  je s t m ądrości zasięgać

gotow ym .

Od pó ł w ie k u  system szkól
pogorszenie nosi,

O dkąd wszechnica rozum u
ubóstw ien ie  głosi. 

Co m ądrość boska z ambon
w  kościele opow ie, 

To wszechnica rozum em
prze w ro tn ie  odpowie.

Bo do w szystk ich  w yd z ia łó w  ten
fa łsz  p rzyp isu ją , 

W szystk im  f i lo z o f ii uczyć się kazu ją .

A  ja  na to n ie  w idzę  sposobu innego, 
Jak sztukę nauczania teologicznego, 
Żeby m a tk i w p rzód  b y ły

teo log iczkam i 
I  sw ych dzieci dobrem i

nauczyc ie lkam i. 
Gromi Schlegla, Hegla, Fichtego, 

panteizm i... romantyzm. Wyprowa­
dza na scenę i Mickiewicza, wpraw­
dzie w postaci ogólnej, Poety, ale ze 
słów Królowej, która z wieszczem 
rozmawia, poznać o kogo chodzi 
(„całą Polskę tyś zasiał duchami, 
jakbyś się względem tego zrozu­
miał z wrogami, bo i oni tak du­
chów między nami sieją, że aż do 
nich Polacy codziennie więdnieją; 
twoje dziady zaczęły, dziś stoliki 
kończą“ itd.).

Mickiewicz odpowiada:
Słusznie K ró lo w a  Jejm ość

czynisz m i w y rz u ty , 
Że jadem  cudzoziem ców zostałem

z a tru ty ,
Jednak to tem u n ie  ja , lecz P uszkin

je s t w in n y
Co p ie rw szy  m iędzy n a m i w  te j

zb ro dn i b y ł czynny. 
Może być, że w ró g  jego za agienta

użył,
Ażeby m n ie  podżegał, bym

w ro g o w i s łuży ł, 
Bo to P uszk in  m iędzy nas B iro n a  *) 

w p row a dz ił,
On nam  go tu  zachw ala ł, 
___________ naśladować radz ił.

*) Tj. Byrona. W innej książce ro­
bi Kraiński poetom zarzut, że „z 
Bironami po cukierniach siedzą“.



Postanawia więc skruszony Mic­
kiewicz poprawić się. Przyznaje, że 
„źródłem messjanizmu jest Trójca 
Najświętsza“: pierwszym Mesjaszem 
był Bóg-Ojciec, drugim Chrystus, a 
trzeci wkrótce się zjawi.

Potem Adam rozmawia z profeso­
rem teologii, witając go następują­
cym wytwornym zdaniem:

N ie  m ogło być n ic  w ię ce j d la  m n ie
życzącego,

Jak  spotkać p ro fesora  teologicznego.

Zaraz po stylu poznać, że to ży­
we słowa autora „Pana Tadeusza“...

*

W RÓG N R  1
W roku 1801 ukazała się w  War­

szawie książeczka przełożona z ję­
zyka francuskiego pt. „Rada dla li­
teratów i sedentaryą bawiących 
się ludzi, względem ich zdrowia“. 
Autorem książki był zażywający 

wielkiej sławy szwaj­
carski lekarz i profesor 
medycyny P. Tyssot. 
Kto są literaci o tym  
dobrze wiemy, ci zaś 
„sedentaryą bawiący się 
ludzie“, to po prostu 
ludzie prowadzący sie­
dzący tryb życia. Pomi­
jając z braku miejsca 
wiele dietetycznych rad 
udzielonych literatom  

przez d-ra Tyssot, zaznajomimy 
czytelników z jego opinią o napo­
jach:

Ze w szys tk ich  napo iów , k tó ry c h  
zażyw a ją  lite ra c i i  sedentaryą ba­
w ią c y  się, nayszkod liw szym  iest na- 
póy he rba ty , k tó rą  na nieszczęście 
nasze posy ła ią  do E uropy  C h ińczy- 
kow ie , k tó rą  m ożna nazwać darem  
p ra w d z iw ie  n iep rzy iac ie lsk im . H e r­
bata psuie n a yp ie rw e y  żołądek, le­
żeli się tem u n ie  zapobieży, zara­
ża w nętrznośc i, k rew , n e rw y  i  całe 
cia ło. S koro  się w  częste zażyw anie  
he rba ty  w p raw ion o , pom nożyło się 
w ie le  chorób, k tó ry c h  p rze d tym  n ie  
znano, a osob liw ie  n a s tą p iły  cho ro ­
by d ług ie , m  o r  b i  c h r o n i -  
c i, czego dowodem  choroby w  
tych  k ra iach , w  k tó ry c h  bardziey  
w korzen ione  iest zażyw anie he rba ty . 
N ależa łoby się iednostayn ie  w ziąć  
za ręce E uropeyczykom  na prze­
szkodzenie, ażeby n ie  sprowadzano  
do nas tego zie lska, w  k tó ry m  iest 
gum m a ostra  i  gryząca; a co się t y ­
czy tey  ie y  dobroci, że ściąganiem  
lu b  u tw ie rd za n ie m  m a bydź pom oc­
na niem ocom  c ia ła , doświadczono  
tego, że ten  ie y  p rz y m io t g in ie , ia k  
ty lk o  do gorącey w o d y  p rzy idz ie .

N ie  będę z taką  surowością potę­
p ia ł ka w y ; przestrzegę a to li, że i  
ona iest szkod liw a, będąc napo iem  
c ie p łym  i  ią trzącym , niebezpieczno  
przyzw ycza iać się do ią trzą cych  po ­
s iłków . K a w a  m a w  sobie massę

posilną, tłustość nieco gorzkaw ą i 
um acnia iącą, k tó re  p rz y m io ty  n a le ­
żą bardziey do aptek, n iż e li do k u ­
chn i, lu b  ko m in k ó w  i  trzeba  ią m ieć  
raczey za le ka rs tw o , n iż  za posiłek. 
Lecz kaw a rozw esela cz łow ieka, o- 
czyszcza żołądek z fleg m y, p rz y ­
w raca  lekkość ociężałey g łow ie, po­
m aga do czystych m y ś li i  k rze p i d u ­
szę, m ó w ią  n ie k tó rz y  L ite ra c i;  i  
dlatego też k a w y  zażyw ają  codzien­
nie. A le  n ie  m ożnaby się spytać, 
c z y li Hom er, T huc id ides, P la to , X e ­
nophon, Lukrecyusz, W irg iliu sz , O - 
w id iusz, Horacyusz, Petron iusz i  t y ­
lu  in n y c h  w ie lk ie y  n a u k i lu dz i, za­
ż y w a li kaw y? T ym  czasem c i zna­
k o m ic i L ite ra c i ta k  dow cipem  i 
p rze n ik lośc ią  p rze w yższy li dz is iey- 
szych M ędrców , ia ko  o n i przenoszą 
daw n ieyszych F iz y k ą  i  w yso k ie m i 
um ie ję tnośc iam i.

Przyjaciele literaci oraz sedenta- 
riuszej Strzeżcie się herbaty.

*

K TÓ R ZE N IE

W „Słowniku etymologicznym" 
występuje Aleksander Bruckner 
przeciwko nadużywaniu słowa 
k t ó r y ,  broniąc dawnego c o:

„D z is ie jszy  ję z y k  na jn ies łuszn ie j 
s tro n i od tego wygodnego sposobu 
m ów ien ia , k t ó r y  koniecznie, 
szczególnie j poezji, w ró c ić  na leży  
zam iast d rew nianego k  t  ó r  y “ .

W staropolszczyźnie c o w  sa­
mej rzeczy zastępowało wszel­
ki zaimek względny; pisano 
więc: „dzielnicę, c o o nią ża­
łowała“ (= o  którą), „ten las, 
c o w nim siekiry pobrano“ 
( =  w  którym) itd. Ale znako­
mity językoznawca sam się nie 
ustrzegł „którego“, używając 
go w przytoczonym zdaniu po 
słowie m ó w i e n i a .

Rekord „zaktórzenia“ mowy pobił 
chyba Korzeniowski w „Krewnych“ 
(Warszawa 1872; str. 12):

W siódm ym  ro k u  ich  pożycia, w  
rocznicę tego dn ia , k ie d y  weszła do 
dom u męża, k t ó r e g o  tw a rz  
ja śn ia ła  wówczas radością i  nadz ie ją  
dług iego szczęścia, w yn ies iona  by ła  
na cm entarz, na k t ó r y  p ro w a ­
d z ił ją  proboszcz, k t ó r y  od 
płaczu i  łk a n ia  n ie  m óg ł śpiewać  
p ieśn i pogrzebow ej, a za n ią  szedł 
mąż, k t ó r y  w p ra w d z ie  n ie  p ła ­
ka ł, ale w  k t ó r e g o  skam ie­
n ia łe j tw a rz y  c i wszyscy, k t ó ­
r z y  go zna li, c z y ta li w ięce j, n iżb y  
łzy  i  szlochanie pow iedzieć m o­
gły-

-*

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N E
Jalea liczba, podzielona przez jed­

ną piątą tej samej liczby, daje w  re­
zultacie równe pięć?

• (s p z o j 3Z rir).V.On)0  OÍÍ,)UUiO(IO>j,)IA\
jiuuojiop  ip iu uazJ iiqo  qoAupnuiz i 
qaiSnjp od ÁoApsúiajfciu A'opiM)

*

ABECADŁO  Z P IEC A  
SPADŁO —

prosto na łeb rozmaitym alfabeto- 
manom, którzy na jego temat po­
wypisywali bezmiar cudacznych rze­
czy. Pochodzenie liter, drobin piś­
miennictwa i naocznych wyrazicie- 
lek dźwięków, do tego stopnia kor­
ciło pochopne do fantazjowania 
umysły, że pierwokształtu alfabetu 
szukano nawet na gwiezdnym nie­
bie. Słowa psalmu „Coeli enarrant 
gloriam Dei“ rozumiał Jakub Gafa- 
relli, bibliotekarz Ludwika X I I I ,  
dosłownie, twierdząc, że „gwiazdy na 
niebie są rozmieszczone 
w  kształcie liter hebraj­
skich, i w  nich, jak w  
książce, można czytać 
wszystko, co się dzieje 
na świecie“. Uczony 
Seyffarth wydał w  L ip ­
sku w  r. 1834, w  lat 300 
po Gafarellim rozpra­
wę, w  której dowodził, 
że alfabet nasz jest od­
biciem zodiaku, „usta­
lił“ nawet czas jego 
powstania: na rok 3446 
przed Chrystusem, na 
końcowe dni potopu— „am 7 Septem- 
ber“. W Polsce, jeszcze w  roku 1909, 
wydał ksiądz A. Szaniewski broszurę 
„Nowy sposób nauczania mowy 
i pisma“, w  której twierdził, że 
„rysunek dźwięku a przedstawiał 
wodę, i — palec, u  —  słońce, e — 
płot, o —  siatkówkę oka“, przy 
czym uparł się, że pierwotne pismo 
obrazowe zapożyczyli od Lechów- 
Polaków „nasi dawniejsi sąsiedzi 
Egipczanie“. Bezgraniczne w  tej 
dziedzinie nieuctwo doprowadził do 
szczytu, a raczej do głębin otchłan- 
nych, Piotr Czarkowski* 1), domorosły 
a niewątpliwie obłąkany fantasma- 
goryk lingwistyczny, traktujący alfa­
bet jako hymn prasłowiański. Oto 
ipsissima verba magistri:

A lp h a  B eta  Gam a!
D e lta  E ps ilon  Z e ta  E ta  T he ta  
Jota  K apa Lam bda M y  
N y  X i  O m ik ro n  P i Rho S igm a Tau  
Y p s ilo n  P h i C h i P s i Omega.
O to je s t dw adzieścia cz te ry  w y ra ­

zy, na  k tó re  ludz ie  pa trzą  przeszło  
24 w ie k i, i  zda je  im  się, że to są 
czcze brzm ien ia , ja k o  w y ra z y  ję z y ­
ka, k tó ry  ju ż  przed tys iąca m i la t 
w ra z  z narodem , do którego należał, 
na w ie k i w ie kó w  pogrzebiono; ty m -

i) Mównictwo czyli poczęcie się
i pierwotny rozwój Bohów słowian 
naszych praojców. Warszawa 1857.
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czasem an i na ród  an i jego m ow a  
n ig d y  zupe łn ie  n ie  g iną ł. Te zaś 24 
w y ra z y  zam arłe w  p iśm ie, są dow o­
dem, czym  b y ła  m ow a nasza przed  
p ię c iu  tys iącam i ła t. Przez w zg łąd  
na  ta k  od łegłe czasy niechże czy- 
te ln iłc nie będzie zanadto w ym aga­
ją cym , n iech pom ni, ja k ie  tu  cięż­
k ie  ra n y  zad a li G recy, a przekona  
się, że każdy w yraz , w z ię ty  pod roz­
wagę pod ług  zasad m ów n ic tw a , da 
się zrozum ieć i  w szys tk ie  razem  
w zię te  tw o rzą  jedną  całość —  m od­
li tw ę  do Boga. T rz y  p ierw sze w y ­
razy : A lfa , Beta, Gama, tw o rzą  ja k ­
by je j  część oddzielną. Z  początko­
w y c h  l i te r  ty c h  trzech w yra zów , n a ­
pisawszy je  w  od w ro tn ym  po rządku  
G B  A  i  przeczytaw szy naodw ró t, 
po d ług  p ra w id e ł m ów n ic tw a , o trz y ­
m am y B  A G  — Bóg, Boże. A lfa , 
po co fn ie n iu  a przed f, w yda  
brzm ien ie  a la f; postaw iw szy ph  za f  
i  w z iąw szy p  za w , k tórego wówczas  
jeszcze nie  by ło , o trzym a m y  alaph, 
przem ien ione na a ław h, a to naod­
w ró t przeczytane w yd a  b rzm ien ie  
hw ala , ch w a ła  po naszemu. Z  w y ­
razu a ław h  pow sta ło  przez skróce­
n ie  łac ińsk ie  alaus c z y li laus, a ra b ­
sk ie  A lla h . B eta na od lew  tabe— T o­
bie. G am a na od lew  maga, m acha  — 
masza: za im ek dz ierżaw czy od za im ­
ka  osobowego m y  u ro b io n y ; da w ­
n ie j p isa ł się i  w y m a w ia ł w ła ś c i­
w ie j:  masz, masza, masze, zam iast 
teraźnie jszego nasz, nasza, nasze, ale 
tę różn icę  spowodow ała pó źn ie j ja s ­
ność m ow y.

Bag hw a la  Tabe masza —
Boże! chw a ła  Tobie nasza.

Posługując się tą metodą, docho­
dzi Czarkowski do wniosku, że alfa­
bet grecki znaczy właściwie:

Boże, nasza Tob ie  chw ała ,
D a j nam  lepsze czasy od ty c h  tu, 
C iebie Boga b łagam y,
A żebyśm y zachow a li w ia rę  naszą

w  Ciebie
I  pos ied li całą ziem ię.

*

W A ŻN E  Z A G A D N IE N IA

W r. 1731 ukazała się 
w Hamburgu książka 
pt. „Das Wasser - Bad 
im Worte“, rozpatrująca 
m. in. następujące za­
gadnienia: czy można
chrzcić dzieci nieuro- 
dzone jeszcze tj. znaj­
dujące się w  łonie mat­
ki? Gdyby dziecko przy­
szło na świat przez usta 
swej matki, czy należa­
łoby je chrzcić? Gdyby 
urodził je mężczyzna,

czy chrzcić? Gdyby wkrótce po 
przyjściu na świat dziecko samo 
miało urodzić inne dziecię, czy i to 
drugie należy ochrzcić?

*

P IĘ K N Y  NAG RO BEK

W Woolsthorpe, w  domu gdzie w 
r. 1642 urodził się Newton, wmuro­
wano tablicę z następującym dwu­
wierszem Pope‘a:
N atu rę  and a ll her w orks lay

h id  in  n ight. 
God said: „L e t N ew ton be“  —  

and a ll was lig h t. 
(Przyrody wszelkie dzieło

w  pomroce leżało 
Bóg rzekł „Niech będzie Newton“— 

i jasno się stało).

*

TA JE M N IC ZE  N A P IS Y

Pewnerr u archeologowi francu­
skiemu p-zyniesiono kamień z w y­
rytym! kierami:

Po roku odszyfrował: „ l e i  1 e 
c h e m i n  a u x  a n e s“ ... (tj. 
t ę d y  c h o d z ą  o s ł y ) .

Historię enigmatycznego napisu z 
przygód p. Pickwicka znamy wszy­
scy, więc jej nie powtarzam  ̂ ale 
może który z Czytelników pokusi się 
o odczytanie tajemniczego tekstu ła­
cińskiego:

OBI. AD.
SI. ES. HA3EMUS. V.

EGO. COLLE.
G l. ITER. ASIAM.

VRA. BARBAR.
DA.
I. E.

Nic łatwiejszego: o b ja d ł się scha­
bem u swego ko leg i i  teraz ja  m u  
rab a rb a r daję.

*

TW ÓRCA K L IM A T Ó W

Jakiś nieznany nam 
bliżej konkurent Matki 
Natury ogłosił w  nr. 311 
„Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego“ z r. 1936 
o następuje:

Podaję do łaskawej 
wiadomości, P. T. Me- R  ̂
teorologom i Wyso­
kim  Zakładom Nauko 
w ym  w  dziedzinie badań mete­
orologicznych i przyrody, 
wszystkich krajów  świata, iż 
wynalazłem aparat, przy pomo­
cy którego mogę zmieniać k li­
mat w  naturze, w  przyrodzie na 
żądanie, zamówienie, zawsze 
kiedykolwiek, wszędzie, we 
wszystkich krajach, w  każdej 
porze roku, na dowolnie obra­
nej, geograficznie oznaczonej 
części świata, kraju  i ziemi na 
przestrzeni od 50 do 50 000 km  
kw. w  przeciągu 3 do 6 dni 
mniejsze zmiany, a 5 do 10 dni

1) Stwarzać w iatry  o sile 
biegu na godzinę 50 do 500 km, 
na przestrzeni o długości i sze­
rokości od 50 do 50 000 km, 
o wysokości 50 do 2 000 m, i na­
dać żądany kierunek biegu: jak  
ze wschodu na zachód i prze­
ciwnie, tak z południa na pół­
noc i przeciwnie, oraz w  różnie 
kombinowanych kierunkach.

2) Stwarzać deszcze, na za­
mówienie i oznaczone miejsce 
kraju, żądaną ilość w  m/m  
dziennie, co drugi dzień, co 
trzeci dzień, co czwarty dzień 
i raz w  tygodniu, itd.

3) Stwarzać pogodę, na za­
mówienie w  oznaczonym m iej­
scu tam, gdzie je j brak, uspa­
kajać w iatry i deszcze tam, 
gdzie ich jest za dużo, zmieniać 
temperaturę na plus lub minus 
od 5 do 15 stopni Cel. na żąda­
ną.

4) Stwarzać różnorodne 
chmury i wilgotne powietrze, 
oraz oczyszczać chmury z po­
w ietrza i zbyt wilgotne powie­
trze, suszę, w  każdej porze ro­
ku. D la stwierdzenia prawdzi­
wości treści tego komunikatu, 
chcę zademonstrować i prze­
prowadzić próbę pod naukową
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kontrolą fachowców nawet we 
wszystkich pięcia częściach 
świata i ich kontynentach.

Do obserwacji, badania i 
kontroli, zapraszam wszystkich 
interesujących się P. T. fachów, 
ców Meteorologów i świata na­
ukowego, oraz organizacji rol­
niczych, w  celu ściśle nauko­
wym.

Zgłoszenia wraz z podaniem 
lub zamówieniem, jak i klim at 
pragną obserwować, miejsce 
i data, należy przesłać do dnia 
30 sierpnia 1936 r. na adres: 
I. K . C. Kraków, Wielopole 1, 
dla W inalu Woal.

D la dobra ogółu ludności pra­
sę zagraniczną upraszam o roz­
powszechnienie tego komunika­
tu.

*

ZE S Ł O W N IK A
K ilka pożytecznych informacyj ze 

„Słownika ilustrowanego języka 
polskiego“ M. Arcta, zeszyt I, wyd. 
I I I ,  r. 1929:

C H A! C H A! CHA! 
—  głośne wyrażenie 
śmiechu.

C IA P ! C IA P ! —  
w yrażenie chodu po­
wolnego albo m owy 
n iew yraźne j.

C IP  C IP  C IPU C H - 
N Y ! —  w y k rz y k n ik  
wabiący ku ry .

C IU P! —  odgłos 
uderzenia.

C IU C IA ! —  piesz­
czotliw a nazwa pies­
ka.

*

P IĘ K N E  K S IĄ Ż K I I  CUDO­
W N E B A LS A M Y

Jest w  Warszawie księgarnia, w  
której, w  przyległych do niej dwu 
pokoikach, można się napić kawy i 
zjeść ciastko. Ale gdyby ktoś chciał 
tam nabyć środek przeczyszczający, 
skierowano by go do pobliskiej ap­
teki. Daremnie by też chodzić do tej 
„oficyny księgarskiej“ po serwis 
stołowy, budzik lub nasiona koni­
czyny...

A u Imć Pana Michała Grolla, 
słynnego bibliopoli na Marywilu (tj. 
na terenie obecnego Placu Teatral­

nego), który osiadł w  Warszawie ja ­
ko księgarz nakładowy i sortymen­
towy w  r. 1759, wszystkiego można 
było dostać. Książki, oczywiście, 
były na pierwszym planie, ale oprócz 
nich sprzedawał Gróll, jak o tym  
czytamy w  „Kalendarzu politycz­
nym“ z r. 1772: „fa r fu r y  saskie, ze­
ga ry  Stołowe w iedeńskie , w ie lk ie  
i  m a łe  zw ie rc ia d ła  w  ram ach szk la ­
nych, różne g a tu n k i pe rga m inu  do 
pisan ia, różny  pap ie r pozłacany  
i  fa rb o w a n y “  — i całe mnóstwo róż­
norakich tynktur, balsamów, prosz­
ków; essencji, pigułek i syropów, 
m. i. „S ła w n y  proszek la ksu ją cy  pa ­
na d ‘A ilh a u d , ja k o  p ra w d z iw e  le ­
ka rs tw o  un iw ersa lne , na jpożądań- 
sze s k u tk i pokazu jące“ . Warto za­
znaczyć, że za pakiecik tego proszku 
brał p. Groll 22 złote, co przy ce­
nach ówczesnych przedstawiało w ar­
tość... czterech korcy żyta. W roku 
1780 sprowadził z Holandii nasienie 
koniczyny, w  1791 ogłosił, że w  księ­
garni jego są do nabycia „s z a r fy  d la  
dam  c z y li w s tą żk i różnego koloru, 
z w y d ru k o w a n y m  oko licznościow ym  
napisem , k tó re  służą także do k a -  
pe luszów“ , miał również na skła­
dzie „mydła pachnące saskie“, ta­
bakę w  ołowiu, karty do gry etc.

Zasługi Grolla w  dziejach typo- 
grafii polskiej są ogromne. W ciągu 
40 lat swej działalności (zm. w  r. 
1798) wydał setki książek ze wszyst­
kich dziedzin wiedzy i literatury. 
Odznaczały się one estetyczną, nie 
raz piękną szatą zewnętrzną — 
w  odróżnieniu od niechlujnych dru­
ków poprzedniej saskiej epoki.

Księgarnia grollowska używała 
godła „Pod znakiem poetów naro­
dowych“. Wznowił tę nazwę przed­
wojenny księgarz i wydawca w ar­
szawski J. Mortkowicz, drukując 
„Pod znakiem poetów“ popularną 
niegdyś serię tomów poezji współ­
czesnej.

K O P A L N IA  T Y T U Ł Ó W

Oto urywek z tragedii Szekspira 
„Makbet“ (akt V, scena 5), w  któ­
rym pewne słowa uwydatniamy 
kursywą:
T om orro w  and tom orro w

and tomorrow
Creeps in th is  p e tty  pace

from day to day

To the last syllable of recorded
time,

And a ll ou r yesterdays  have lighted
fools

The way to dusty  death. Out, out, 
b r ie f candle!

Life's but a w a lk in g  shadow,
a poor player

That struts and frets his hour
upon the stage 

And then is heard no more;
it is a tale

T o ld  by  an id io t, fu ll of sound and
fu ry

Signifying nothing
Jest to nie tylko bardzo piękny, 

ale pod pewnym względem najoso­
bliwszy i jedyny urywek z całej 
twórczości genialnego dramaturga— 
i z całej literatury europejskiej i 
wszechświatowej! Z tych bowiem 
dziesięciu linijek wzięło tytuły do 
swych powieści ośmiu autorów an­
gielskich i amerykańskich. Oto ich 
lista:

„T o m o rro w  and to m o rro w “  —  
A lfre d  Noyes.

„T h is  p e tty  pace“  — B. P in ­
kerton .

„ A l l  o u r yesterdays“  — H. M . 
Tom linson .

„D u s ty  death“  —• C lif to n  Robbins. 
„B r ie f  candle“  —■ A ldous H u x le y . 
„T h e  w a lk in g  shadow“  ■— E. W. 

W hite.
„T o ld  by an id io t“ — Rose M a ­

caulay.
„S ound and fu r y “  — W illia m  

F au lkne r.

Od siebie dodajemy, że olbrzymia 
większość ukazujących się na ame­
rykańskim rynku księgarskim po­
wieści mogłaby nosić tytuł powta­
rzający ostatnie słowa przytoczone­
go fragmentu:

„Signifying nothing" tj. „Nic nie 
znaczące".

W przekładzie Józefa Paszkow­
skiego przytoczony wiersz brzmi: 
Ciągle to ju tro ,  ju t ro  i  znów  ju tro  
W ije  się w  ciasnym  k ó łk u  od dn ia

do dnia,
A ż  do o s ta tn ie j g łosk i czasokresu, 
A  w szys tk ie  w czora to b y ły

pochodnie,
K tó re  g łupocie naszej p rzyśw ieca ły  
W  drodze do śm ie rc i. Z gaśn ij,

w ą tłe  św ia tło !
Zyc ie  je s t ty lk o  p rzechodn im

pó łc ien iem
N ędznym  akto rem , k tó ry , sw o ją

ro lę
Przez parę  godzin w yg raw szy

na scenie,
W  nicość przepada, — pow ieścią

id io ty ,
Głośną, w rza sk liw ą , a n ic  n ie

znaczącą.

*

422



TADEUSZ UNKIEWICZ

PR ZED PO TO W A  H IS T O R IA

i  U B IĘ  oglądać obrazki! Wcale się 
■Ll tego upodobania nie wstydzę, 
przeciwnie— szanuję ogromnie dzie­
ci za tę ich mądrą cechę. Bowiem— 
moi kochani —■ oglądanie obrazków 
wcale nie jest taką głupią, czy choć­
by błahą czynnością, jakbyście to 
może sobie wyobrażali. O nie! Wcale 
nie! Tylko oglądanie nie jest równe 
oglądaniu. Można oglądać biernie, 
bezmyślnie; w  ten sposób nawet 
i krowa zdolna jest czasem rzucić 
swym okrągłym okiem na ilustro­
waną stronicę „Problemów“. Lecz 
cóż: mały pożytek z takiego ogląda­
nia. Może być jednak przyglądanie 
się czynne, intensywne, połączone 
z natężeniem uwagi, z wyczarowa­
niem zapomnianych wiadomości, z 
domieszką twórczej fantazji.

Podobne oglądanie nie jest za­
bawką, a w prost przeciwnie — cał­
kiem, całkiem pożyteczną czynnoś­
cią. .! ifj

Weźcie na przykład taki fakt: 
wpadła mi w  ręce ilustracja, którą 
tu oto zamieszczam:

Jakiś przedpotopowy potwór, 
Pfawda? Z podpisu, k tó ry  b y ł poć 

dowiedziałem się, że jest to po­
dobizna iguanodona, gada, ze szpi- 

ulcem zamiast dużego palca.

Boże Święty! Do czegóż temu wiel­
kiemu bydlątku potrzebny był szpi­
kulec? Czy służył mu za widelec? 
Boć chyba nie do dłubania w  nosie? 
Zagadka! I  oto rozpoczęła się nie­
oczekiwana wędrówka poruszonej i 
zaciekawionej wyobraźni. Nie, nie 
sądźcie, że zamknąłem oczy i za­
cząłem myśleć. O czym że mógłbym 
myśleć nie mając dostatecznych wia­
domości? Przeciwnie — szeroko 
otworzyłem oczy, wziąłem 3 czy 4 
książki do ręki i zacząłem... oglądać 
obrazki.

Oto pojawia się osobliwy zwie­
rzak, którego ochrzczono dźwięcz­
nym imieniem trice ra tops . Taki so­
bie przedpotopowy nosorożec. Czym

się wsławił? Tym, że miał naj­
mniejszy (w proporcji do ciężaru 
swego ciała) mózg. Pomyślcie: zwie­
rzę większe od nosorożca, a mózg 
ma mniejszy niż u kota. Nie dziwię 
się, że nie pomogły mu trzy rogń 
Zginął wraz z innymi pokrewnymi 
sobie jaszczurami.

Potem ujrzałem fruwające gady. 
Nie tyle fruwające, co raczej — 
ślizgające się lotem ślizgowym na 
swych potężnych błonach, rozpię­
tych między czterema odnóżami na 
długość ośmiu metrów.

Straszny dziób (no, gdyby tak 
dziobnął mnie po czaszce!), potwor­
ny róg i skrzydła zaopatrzone w  pa­
zury. .

Potem denerwowałem się wido­
kiem coraz to straszliwszych ga­

dów, takich na przykład, jak b ra n -  
chiosaurus o bagatelnym ciężarze 
50 ton (pięć-dzie-sięciu ton!) lub

maciupkich s tru tch io m im u sów , ży­
wiących się... jajkami, które pory­
wały właśnie owym gigantycznym 
branchiosaurusom. Czyż nie fanta­
styczne? I  pomyśleć, że istoty te pa­
nowały 100 milionów lat!

Gdy wymarły gady, przyszła kolej 
na ssaki. Na wielką scenę życia 
wkroczyły, wbiegły, wślizgnęły się 
i wdrapały, stworzenia ciepłokrwiste 
(gady są zimnokrwiste). Rozwijały 
się i zmieniały, jak na przykład 
nasz poczciwy koń, który z nie­
spełna trzydziestocentymetrowej po­
czwary, wyrósł na dzisiejszego ru ­
maka. Lecz to już jest inny prob­
lem. Zaczęliśmy od gadów i skończ­
my na nich.

O cóż chodziło? O wartość zabaw­
ki oglądania ilustracji. Oglądania 
czynnego.

W błyskawicznym skrócie poka­
załem Wam tu przypadek, który za­
brał mi 3 godziny pewnego wieczo­
ru. A ileż to przy tym odświeży so­
bie człowiek wiadomości, ile się no­
wego nauczy i ile... pomyśli herezyj 
naukowych (lecz to ostatnie nie jest 
godne zalecenia)...

Tak więc nie pogardzajcie niemą 
ilustracją i nie traktujcie jej... lek­
komyślnie, to znaczy bez głębszego 
zastanowienia.

*
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E G IP S K A  A W A N T U R AK O B IE T A  JEST  
S TW O R ZE N IE M  N IŻ S Z Y M

C ZY L I K O B IETA  „JAKO T A K A “

—A W IĘC znów o kobiecie?
— Tak, znów! I  nie widzę w  tym  

nic dziwnego. Kto mi dowiedzie, że 
kobieta nie jest ważnym tematem.

Jakkolwiek traktujecie kobietę — 
jako swego wroga, czy jako swego 
przyjaciela i sojusznika, nie zawa­
dzi wiedzieć coś nie coś o niej „ja­
ko takiej“.

A więc — kobieta jako taka, 
a jeśli taka, to jaka i dlaczego?

Ten nieśmiertelny szkolny kawał 
jest tu jednak bardzo na miejiscu, 
bowiem rzeczywiście kobieta „jako 
taka“ jest znana mało, albo zgoła 
wcale nieznana.

Na przykład utrzymuje się pow­
szechnie, że jest ona nerwowa. Ner­
wowa? A co mówią fakty? Fakty 
mówią, że na choroby nerwowe 
umiera więcej mężczyzn niż kobiet; 
że w zakładach dla umysłowo cho­
rych jest więcej mężczyzn niż ko­
biet; że w  czasie nalotów bombo­
wych na Niemcy więcej zanotowano 
szoków nerwowych u mężczyzn niż 
u kobiet. To jest statystyka, dwa 
plus dwa równa się cztery. Apelacji 
nie ma. To my jesteśmy nerwowi, 
one mają nerwy ze stali (porówna­
nie z „postronkami“ jest moim zda­
niem za słabe i  zbyt staromodne).

Utrzymuje się też, że jest mniej 
odporna na trudy życia. Mniej od­
porna? A co mówią fakty? A no 
mówią, iż trzy razy więcej męż­
czyzn niż kobiet popełnia samo­
bójstwo; iż mężczyźni są bardziej 
chorowici, iż krócej żyją (nie wie­
rzycie? weźcie Mały Rocznik Staty­
styczny z r. 1939 i spójrzcie na 
stronę 51), że... Ale mniejsza z w y­
liczaniem — i tych dowodów chyba 
wystarczy.

Jakkolwiek więc prawdą jest, że 
kobieta nie podniesie tak ciężkiego 
worka z cementem jak mężczyzna, 
ale też prawdą jest, że przedstawi­
ciel płci silnej nie zniesie tak cięż­
kiego życia, jakiemu zdoła się oprzeć 
żywiołowa biologia kobiety (zwłasz­
cza mającej dzieci).

Utrzymuje się, że niewiasta jest' 
łagodniejsza. Niejeden jednak z nas 
już kucał za fotelem, kryjąc się 
przed świszczącymi pociskami (tale­
rzami), wypuszczanymi celnie z ma­
łych rączek.

Nie, popularne poglądy i opinie 
o kobiecie „jako takiej“ stanowczo 
mało mają wspólnego z prawdą.

Do takich nieprawdziwych wersji 
należy równeż i  pogląd o niższości 
umysłowej kobiet.

Czy pamiętacie jeszcze, że prze­
cież kobieta przez całe wieki była

niewiele więcej niż niewolnikiem 
mężczyzny; że tak było i w  pięknej 
i mądrej Grecji, tak było i we 
wspaniałym Rzymie, a w  pewnej 
mierze tak też było i w  chrześciań- 
skim średniowieczu (kobieta jako 
źródło zła i grzechu cielesnego).

Przekonanie o większej czystości 
i cnotliwości kobiet jest sprawą 
zupełnie historycznie nową. Jak tam 
jest naprawdę, trudno sprawdzić, 
jedno jednak można na pewno po­
wiedzieć, że kobieta na wzniosłym 
piedestale, ze skromnie spuszczony­
mi oczami i z buzią „w ciup“ stała 
względnie niedługo, że już dziś to 
przekonanie sprzed lat pięćdziesię­
ciu mocno zwiędło.

Nie pytajcie mnie czy słusznie, bo 
właściwie chcę mówić zupełnie 
o czym innym, a ciągle nie mogę się 
wysupłać.

Otóż zdawałoby się, że owe 
wszystkie banialuki o niższości ko­
biety należą do przeszłości. I  mnie 
też się podobnie zdawało. Wyobraź­
cie więc sobie moją ubawioną m i­
nę... ale nie... opowiem to inaczej.

I-TGIPT ma poważne kłopoty z ko- 
‘ Jbietami. Wybuchł tam żywioło­
wy ruch niewiast o polityczne rów­
nouprawnienie, o — między inny­
mi — prawo kandydowania do par­
lamentu.

Mahometańskim politykom świat 
zawirował w  oczach. Przedstawiciel 
premiera, Abbas Mahmound el 
Akkad, zagrzmiał w  imieniu oburzo­
nego rządu: „Naród egipski nie ży­

czy sobie kobiet w  polityce... niech 
kontentują się domem i dziećmi... 
żądają więcej niż równości, bo chcą 
zagarnąć obie misje: misję życiową 
mężczyzny i misję kobiety... nie 
może być społeczeństwa, godnego tej 
nazwy, jeśli ignoruje ono prawa na­
tury“. I  tak dalej.

Na pomoc nadbiegła jedna z 
partii. „Ruch feministyczny — 
obwieściła zdjętym zgrozą mężczyz­
nom — jest znakiem degeneracji... 
Wszyscy chcą dziś praw, krzyczą 
o swobody. Czy nie będzie nikogo 
kto by pomyślał o obowiązkach?“

Ponieważ w  życiu politycznym 
Egiptu pewną rolę odgrywa młodzież 
uniwersytecka, więc też i ona po­
spieszyła na ratunek. Narady nie­
dojrzałych synów proroka zamieniły 
się w  dymiący i wrzący wulkan. 
Mówcy mdleli z gwałtowności i emo­
cji (częściowo i z upału). Przegłoso­
wali w  stosunku 5 do 1 wniosek 
antyfeministyczny. Egipcjanki par­
lamentu nie zobaczą. Lecz młodzież 
jest postępowa, uchwaliła także, że 
jednak kobietom należy się prawo 
głosowania (oczywiście na mężczyzn), 
ale... i tu słuchajcie uważnie... na 
podstawie: jeden głos na dwie ko­
biety (bo trzeba mózgu dwóch nie­
wiast na jeden nasz) i  to na ko­
biety po... czterdziestce (bo przed­
tem są zbyt frywolne).

No cóż, czy świat nie jest okrągły? 
To znaczy różny.

A swoją drogą nie chciałbym być 
w skórze tych poczciwych egipskich 
grubasów. Wyobrażam sobie co też 
z nimi zrobią czarnookie sufrażyst- 
ki (patrz początek felietonu).

Z tym i trwożnymi myślami zo­
stawiam Was do następnego nu­
meru

* *
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¿Lrrara kumanum aót...
D W A J Z B IG N IE W O W IE  

O LE Ś N IC C Y

Ilu s tra to r  „P ro b le m ó w “  n ie  w ie ­
dz ia ł, że w  Polsce w  X V  w ie k u  b y ­
ło  dw óch Z b ig n ie w ó w  O leśn ick ich : 
jeden  — k a rd y n a ł w  K ra k o w ie , d ru ­
g i — arcyb isku p  w  G nieźnie. I lu ­
s tra c ja  p ły ty  nagrobkow e j, podana 
w  3 num erze „P ro b le m ó w “  na str. 
183 n ie  odnosi się do kardyna ła , 
lecz do jego im ie n n ik a  — a rc y b i­
skupa gnieźnieńskiego. P o m y łk i nie  
p o p e łn ił a u to r a r ty k u łu , lecz ilu s tra ­
tor.

R E W O LU C JA  W  F IZ Y C E

A u to r „ Notesu m ed yka" „p rz e tłu ­
m aczy ł“ " nazwę angie lską „N  i  i  r  o- 
g e n  M  u  s t  a r  d s“  ja ko  „m  u -  
s z t  a r  d y  a z o t  o w  e“ . P o­
p ra w n a  nazwa polska, używ ana w  
m edycynie i  chem ii le k a rs k ie j b rzm i 
„ i p e r y t y  a z o t o m  e“ . Są 
to azotowe ana log i gazów bo jow ych  
typ u  ip e ry tu  (w  cząsteczkach k tó ­
ry c h  atom  s ia rk i zastąpiono a to ­
m em  azotu). D z ię k i ich  niszczącemu 
d z ia ła n iu  na kom ó rk i, z w ią z k i te 
zna laz ły  zastosowanie do leczenia  
no w o tw o rów  z łoś liw ych . W  każdym  
razie do celów gastronom icznych nie  
nada ją  się.

Do a r ty k u łu  p ro f. A dam czew skie­
go w  poprzedn im  num erze „P ro b le ­
m ów “  w k ra d ło  się k ilk a  p rz y k ry c h  
om yłek. Te, k tó re  mogą w p row adz ić  
C zy te ln ikó w  w  błąd, p ro s tu je m y :

1) W  ta b lic y  pocisków  ją d ro w ych , 
str. 301, „M ezon m iu “  o m asie — 1 
po w in ie n  być w łączony (w raz z in ­
n y m i m ezonam i) do g ru p y  w a r it ro -  
nów.

2) K o re k to r „ P rob lem ów “  n ie  za­
d o w o lił się re w o lu c y jn y m i postępa­
m i f iz y k i współczesnej i  w  swoich  
zapędach no w a to rsk ich  posunął się 
tak  da leko, że zdecydow ał się n a ­
w e t na zdem ateria lizow an ie  n e u tro ­
nu. In te lig e n tn i C zy te ln icy  „P ro ­
b lem ów “  od razu się je dn ak  dom y­
ś li li,  że na s tr. 302, w szpalcie p ra ­
w e j w  w ie rszu  18 od góry m owa  
jes t o n e u t r i n o ,  a ni e o 
n e u t r o n i e .

3) N a ry s u n k u  p ra w y m  do lnym  
na s tr. 305 li te rą  f  oznaczono siłę  
dośrodkową, zaś lite rą  P — odśrod­
kow ą, o d w ro tn ie  n iż  w  ob jaśn ien iu  
rysun ku .

4) W zór na str. 306 pow in ien  
m ieć postać v  — r. w

Przem ęczony pracą k o re k to r  
(przed w y jazdem  na u r lo p !)  u w ie ­
rz y ł, że na jnow sze o d k ry c ia  f iz y k i 
w y w ra c a ją  d o s ł o w n i e  do gó­
ry  nogam i w szys tk ie  dotychczaso­
we p ra w a  fiz y k a ln e . Z b y t pośpiesz­
nie  w yw rócone  p ra w a  s taw iam y  
z pow ro tem  na nogi. h

*
t r u j ą c a  m u s z t a r d a

(nadesłał Miecz. Cegielski, stud med., 
Kraków)

Mf P rzestrzegam y czy te ln ikó w  
tygo dn ika  studenckiego „P o  
Prostu“  przed zażyw aniem  
Pr^V obiedzie „ m usz ta rdy  azo- 
° w e j“ , q k tó re j m ie li m oż- 
os<5 dow iedzieć się z „N o te -  

^  M edyka“  w  n -rze  11 (61) z 
swa 27-111 kr. tego czasopi-

D O TK N 1Ę C IE  G R O ZI Ś M IE R C IĄ  

(nadesłał W. Mirzecki, Lublin)

Teraz m us im y z k o le i w ziąć w  
obronę czy te ln ikó w  „Ż y c ia  W arsza­
w y “  ( i jego m u ta c ji p ro w in c jo n a l­
nych). O byw a te l F. K . w  ko lum n ie  
„Ś w ia t się zm ien ia “  z dn. 22 k w ie t­
n ia  br. zam ieścił no ta tkę  p t. „N a j­
niższa tem pe ra tu ra  zm ien ia  w ła śc i­
wości fizyczne  c ia ł“ . D ow ia du jem y  
się tam  m . i., że „ o ł ó w  — n o r ­
m a l n i e  i z o l a t o r  e l e k ­
t r y c z n y ,  s t a j e  s i ę  w
n i s k i c h  t e m p e r a t u r a c h  
d o s k o n a ł y m  p r  z e w o ­
d n i  k  i  e m “ .

Sądzim y, że to n ie  n iska  tem pera­
tu ra , ale racze j s iln ie  podwyższona  
(popu la rn ie  zwana gorączką i  pow o­
du jąca bredzenie) m og ła ta k  zm ie ­
n ić  w łasności o łow iu . W  tem pe ra tu ­
rze po ko jow e j (gdy p rzy  ty m  te r ­
m om etr le ka rsk i w łożony pod pachę 
obserw atora w skazu je  36,»6 C) ołow  
nie jest w p raw dz ie  ta k  dobrym  
przew odn ik iem  ja k  w  tem peraturze  
b lis k ie j zera bezwzględnego, ale w
żadnym  p rzyp ad ku  n ie  je s t z łym
przew odnik iem .

W  każdym  razie n ie  rad z im y  au­
t o w i  n o ta tk i do tknąć rękom a o ło - 
ianych  biegunów duże] ba teru  
cum ula to rów .

n

TR O C H Ę  Z B Y T  S Z Y B K O

(nadesłał Jerzy Łoziński, Wrocław)

Ś w ia tło  b iegnie z o l­
b rzym ią  prędkością , bo 
aż około 300 000 km /sek.
Toteż p rzy  naszych s to­
sunkow o m a łych  od le ­
głościach ziem skich  m o­
żem y p rzy jąć , że roz­
chodzi się n iem a l m o ­
m en ta ln ie . T ak ie  za ło- J j. 
zenie jes t je dn ak  nie  
do przy jęc ia , gdy b ierzem y pod u -  
wagę odległości astronom iczne. Z a ­
pom n ia ł o tym  au to r fe lie ton u . 
„W Zakopanem  deszcz pada...“ , za­
mieszczonego 20.IV.1949 r. (n r  107) 
w „G azecie R obotn icze j“ .

C zytam y tam : „O  godz. 1-e j w  
po łudn ie  gorejące słońce w ys ła ło  na 
zw iady  jeden ze sw ych ognistych  
prom ien i...

...O godz. 1-e j p lus k ilk a  u łam ków  
sekundy szybkobieżny w ysłan iec b y ł 
ju ż  z powrotem ...“

G dyby au to r fe lie to n u  uw zg lędn ił, 
że odległość od Z ie m i do Słońca 
w ynos i oko ło 150 m ilio n ó w  k ilo m e ­
trów , to m óg łby ła tw o  ob liczyć, że 
prom 'eń, k tó rem u  kaza ł przebyć tę 
odległość d w u k ro tn ie  (od S łońca do 
Z ie m i i  z pow ro tem ), m us ia łb y  na 
to zużyć nie  u łam ek sekundy, ja k  
m yś la ł a u to r (użyte przez au tora  
w yrażen ie  „ k i lk a  u łam kó w  sekundy“  
w  ogóle n ic  n ie  m ów i), lecz aż około  
1000 sekund, t j .  aż przeszło 18 m i­
nu t.

Ścisłość naw e t dz ienn ika rzom  nie  
zawadzi. h

■fu
B ŁĘ D N Y  Z N A K  W „Z N A K U “  

(nadesłał dr Witold Rybczyński, 
Lusławice)

W  16 num erze k rakow sk iego  m ie ­
sięcznika „Z n a k “  (na s tr. 187) w  
opisie m aszyny do liczenia, pos łu ­
gu jące j się system em  d w ó jko w ym , 
przedstaw iono liczbę 466 przez 
1110100110, zam iast 111010010. Błąd 
stanie się odrazu w idoczny, gdy 
u p rzy to m n im y  sobie, że je d yn ka  na  
dzies ią tym  m ie jscu  znaczy 28 =  512, 
a w ięc ju ż  w ięce j.

M a w ięc być:
1.2» 256
1.27 128
1.26 64
0.26 0
1.24 16
0.23 0
0.2-1 0
1.21 2
0.2° 0

466
P opełn iony b łąd m ożna przyp isać  

om yłce ko re k to rsk ie j. R ob im y to
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ty m  chę tn ie j, ze ana log iczny b łąd  
p o p e łn iły  „P ro b le m y “  w  n -rze  4 
str. 258, w  a r ty k u le  d r  Zonna o u -  
k ładz ie  d w un as tkow ym  (po rów n a j 
w  bieżącym  num erze L is ty  i  Odpo­
w iedz i, s tr. 430).

W każdym  raz ie  om y łką  k o re k -  
to rską  n ie  da się w y tłu m a czyć  b łąd  
pope łn iony przez „Z n a k “  w  tym  
sam ym  a rty k u le  na następnej s tro ­
nie, gdzie m i k r o s e k u n d ę

określono ja ko  s t u t y s i ę c ź -  
n ą część sekundy zam iast m  i-  
l  i  o n  o w  ą. h

&
Z A N A D T O  W S ZE C H S TR O N N Y

(nadesłał Stefan Dropiowski, 
Kraków)

A. S abatow sk i w  a rty k u le  za­
m ieszczonym  w  n -rze  16 (z dn. 24 
k w ie tn ia  1949 r.) doda tku  tyg o d n io ­

wego „Ś w ia t i  Ż yc ie “  do „D z ie n n ika  
Zachodnego“  om aw ia  w szechstron­
ność zastosowań mas p lastycznych. 
O bok zastosowań rzeczyw is tych  w y ­
m ien iono  tu  zastosowanie m asy 
p lastyczne j do... zm iękczan ia  w o ­
dy.

D z iw na  masa plastyczna, dziw na  
w oda i  d z iw n y  b ra k  poczucia od­
pow iedz ia lnośc i za d rukow ane  s ło ­
wo.

h

L I S  T Y

I  O D P O W I E D Z I

CUDZE C HW A LIC IE  SWEGO N IE  
ZNACIE

Sławomir Folfasiński, Częstochowa

Gdyby w  społeczeństwie polskim, 
nawet w środowisku ludzi, uważa­
jących się za inteligentnych, kultu­
ralnych, przeprowadzono ankietę na 
temat wkładu Polaków w budowę 
ogólnoludzkiej kultury, wtedy nie­
wątpliwie okazałoby się, że więk­
szość osób wie mało, bardzo mało
0 odkryciach naukowców polskich
1 ich udziale w rozwoju naszej cy­
wilizacji.

Zapewne, że świeci znakomitym 
blaskiem gwiazda pierwszej w iel­
kości M aria Skłodowska-Curie, ale 
inni badacze pomniejsi, podróżnicy, 
odkrywcy, lekarze, inżynierowie, 
pionierzy znakomitych technicznych 
ulepszeń zapomniani są całkiem lub 
zgoła nigdy nie byli znani ogółowi 
polskiemu. Niedoceniona jest cywi­
lizacyjna zasługa badaczy dalekiej 
Azji, zesłańców caratu, ot, choćby 
Benedykta Dybowskiego, ichtiologa, 
największego znawcy fauny bajkal­
skiej i kamczackiej, który we wni­
kliwych rozprawach opisał wiele 
nowych gatunków i rodzajów róż­
nych zwierząt, przeważnie ryb.

W niepamięć poszły osiągnięcia 
Ignacego Łukasiewicza (1822— 1882), 
który udoskonalił sposoby destylacji 
ropy i pierwszy skonstruował model 
lampyf naftowej. Albo — dzieło 
prof. W. Kulczyńskiego, który zdo­
łał arachnologię pchnąć na całkiem 
nowe tory i którego „Arachnae 
Hungariae“ uznane było przez uczo­
nych europejskich za epokowe.

Zapomniane zostały pomysły 
dwóch Prószyńskich: ojca i syna, a 
przecież, co jest specjalnie ważne 
dziś, w  dobie podjęcia wielkiej ofen­
sywy na polu walki z analfabety­

zmem, Konrad Prószyński — Kazi­
mierz Promyk, opracował obrazko­
wą naukę czytania i pisania, która 
na Międzynarodowym Kongresie Oś­
wiaty Ludowej w Londynie ,gdy de­
batowano nad najlepszym sposobem 
zwalczania analfabetyzmu (a sposo­
bów i środków do realizowania 
zwłaszcza tego celu lekceważyć nie

Ignacy Łukasicwicz (1822— 1882), 
z zawodu aptekarz. Drogą destyla­
cji otrzymał z ropy naftę i wyna­
lazł lampę naftową. YVynalazki jego 
pozostały na Zachodzie nieznane 
i były później powtórnie dokonane

wolno) wywołała powszechne zdu­
mienie i uzyskała pierwszą nagro­
dę (1000 funtów sterłingów).

Warto również przypomnieć, że 
syn Promyka, Kaz. Prószyński, „Ko­
lumb kinematografii“, jak go nazwał 
przesadnie prof. Mottley, był w y­
nalazcą szeregu zasadniczych ulep­
szeń z zakresu kinematografii, mię­

dzy innymi pierwszy sporządził apa­
rat usuwający miganie w  obrazach 
który demonstrował w r. 1910 człon­
kom francuskiej Akademii Umie­
jętności, oraz tzw. „aeroskop“, rewo­
lucjonizujący całą technikę kine­
matograficzną.

Nie uzyskały należytej sławy 
i uznania genialne odkrycia z zakre­
su medycyny dr Funka i prof. Weigla, 
a przecież pierwszy jest twórcą 
nauki o witaminach, drugi zaś 
swoją szczepionką uratował życie 
milionom ludzi...

Jest jasne, że ten, kto rozpoczął 
pracę nad witaminami i pierwszy 
stworzył ich nazwę, zasłużył na 
wyróżnienie znacznie bardziej niż 
badacz późniejszy, już utartym idą­
cy torem. Niestety, dr Funk został 
niemal że zupełnie zapomniany, 
wielką natomiast sławę w dziedzi­
nie nauki nad witaminami i nagro­
dę Nobla w r. 1937 uzyskał Węgier 
Szentgyórgyi.

Przytoczone przykłady niedoce­
niania zasług naszych znakomitych 
rodaków można by mnożyć w  nie­
skończoność. A zaiste zasłużyli oni 
na wdzięczność i pamięć nie tylko 
naszego narodu, ale całej ludzkości.

Jeżeli jednak my o ludziach tych 
nie pamiętamy, ich słusznej pracy 
nie umiemy należycie ocenić i mądrą 
propagandą rozsławić, czyż można 
dziwić się, że niedocenia ich i lekce­
waży ich osiągnięcia cały świat? A 
przecież ta nasza niezaradność, czy 
ów nieszczęsny indywidualizm, nie 
pozwalający na sprawiedliwą ocenę 
twórczych dokonań towarzyszy na­
szej pracy, w  konsekwencji swej 
stwarza mit o hegemonii kultury 
zachodu i może świadczvć o naszej 
stałej niższości kulturalnej.

*
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PAPIESTWO I  POLSKA

Bronisław Turoń — Prezes Akade­
mickiego Koła Historyków (Wro­
cław, Uniwersytet) i Jerzy Wielo­
wieyski — Prezes Akademickiego 
Koła Historyków Kultury Material­

nej (Wrocław, Uniwersytet)

Artykuł p. Edwarda Ligockiego 
p.t. „papiestwo i Polska na tle H i­
storii, w numerze 3/1949 r. „Pro­
blemów“ str. 179 przynosi kilka re­
welacyjnych wiadomości, dziwnie 
brzmiących w  ustach b. wykładowcy 
na uniwersytecie. Dowiadujemy się 
więc (str. 181), że „rok 965 uważa 
się u nas za próg dziejów Polski...“ 
— co iączy autor z przyjęciem chrze­
ścijaństwa w Polsce. Ciekawe, kto 
oprócz p. Ligockiego uważa tę datę, 
a nie rok 966, za słuszną?

Inna rewelacja:
Na stronie 181 pisze p. Ligocki 

o porozumieniu się Mieszka I  z pa­
pieżem Janem X I I I ,  „który zezwolił 
na utworzenie w  Gnieźnie biskup­
stwa misyjnego“. W ówczesnej te­
orii i praktyce kościelnej rozróżnia­
no dwa typy biskupstw:

a) biskupstwo cum sede — bis­
kupstwo takie miało stałą siedzibę, 
określone granice, uposażenie i było 
przeważnie zależne od jakiejś me­
tropolii,

b) biskupstwo misyjne — od­
znaczało się tym, że nie miało sta­
łej siedziby, nie miało wytyczonych 
granic i podlegało bezpośrednio pa­
pieżowi.

Co do pierwszego biskupstwa w  
Polsce nie mamy bezpośrednich da­
nych o jego charakterze. Wiemy 
tylko o nim z kilku wzmianek mię­
dzy innymi u Thietmara, który bis­
kupa jego nazywa raz biskupem 
poznańskim, raz biskupem Polaków 
a raz, przy opisie przybycia Ottona 
H I do Gniezna, mówi, że cesarza 
powitał biskup tego miasta, co pozwa­
lałoby na nazwanie biskupa również 
gnieźnieńskim. Pośrednie badania 
tego problemu wskazują, że pierw­
sze biskupstwo w Polsce było raczej 
biskupstwem misyjnym, a niezgod­
ność terminologiczna u Thietmara 
pozwala przypuszczać, że biskup ów 
nie miał stałej siedziby. Dalej p. 
Ligocki na tej samej stronie pi­
sze: „... Gdy tiara spoczęła wresz­
cie na głowie Jana X V , Mieszko za- 
w arł z nim układ o którym świad­
czy pierwszy dokument dyploma- 
m em y W naszyck dziejach, doku- 
Po a ■ -”DaSome iudex“, istniejący 
skim*1“ dzień w archiwum watykań- 
by u'i'ir Gdyby P- Ligocki znał choć-
Wojcierh°PU ârn  ̂ pracę i ak Z - 1 H - 
— Polsk'°wskich „Polska Piastów 
si? dow ip /?gielIonów‘‘ mógłby tam 
ciwnego: 2lGC czegoś wręcz prze-

ten doniSvnt\ Y z którym sPisano 
dzi o dok Państwowy' (cho-
gdzieś w ciaa Ŝeme iudex) przepadł 
w archiwum ,ej°w- Nie ma go 

Papieskim ,— zacho-

wało się tylko streszczenie o sto
lat późniejsze“. Opisując okres Bo­
lesława Chrobrego pisze p. Ligocki.
że ten ....po śmierci Mieszka I  udał
się do Rzymu...“ Otóż p. Ligocki 
jest tutaj jedynym źródłem tej w ia­
domości w całej historiografii pol­
skiej. Nie znają jej nawet najwybit­
niejsi znawcy tego okresu.

Podobnie niezwykłe są dalsze in­
formacje p. Ligockiego dotyczące 
pierwszej organizacji kościelnej w 
Polsce; p. Ligocki pisze: „...wkrótce 
potem powstaje arcybiskupstwo 
gnieźnieńskie i trzy biskupstwa w  
Poznaniu, Wrocławiu i Kołobrze­
gu...“ Tu znów musimy odwołać się 
do popularnych Wojciechowskich, 
gdzie na str. 32 czytamy: „... Oprócz 
arcybiskupstwa w Gnieźnie utwo­
rzono trzy biskupstwa w Kołobrze­
gu..., we Wrocławiu i w Krakowie.“ 
Całkowicie bezpodstawne jest tw ier­
dzenie p. Ligockiego (str. 182), że
....w czasie, gdy Henryk IV  odbywał
swą pielgrzymkę do Canossy, Grze­
gorz V I I  literalnie miażdży Bolesła­
wa Śmiałego...“

Historia mówi nam o czymś 
wręcz przeciwnym. Pozwolimy sobie 
zacytować znów z Wojciechowskich, 
pracy znanej nie tylko wykładow­
com uniwersytetów, przy czym cy­
tatami z tej pracy posługujemy się 
nie dlatego, aby Wojciechowscy byli 
jedynie autorytatywni i upoważnie­
ni do wyrażania sądów historycz­
nych, ale dlatego, że książka Woj­
ciechowskich, jest przykładem pra­
cy popularyzatorskiej, podającej 
bardzo przystępnie materiał histo­
ryczny zgodnie z wynikami badań 
poszczególnych specjalistów. Na str. 
53 czytamy tam „...V/ chwili, gdy 
Henryk IV  w największym upoko­
rzeniu zdążał do Canossy, Bolesław 
na Boże Narodzenie roku 1076 ko­
ronował się na króla polskiego...“ 
przy pełnym poparciu papieża Grze­
gorza V II .  Upadek Bolesława Śmia­
łego nastąpił z zupełnie innych po­
wodów, na skutek buntu brata jego, 
Władysława Hermana, popieranego 
przez niechętnych królowi możno- 
władców.

Pisząc wreszcie o kardynale Oleś­
nickim, określa go p. Ligocki jako 
„największego łotra jakiego ziemia 
polska wydała“. Wydaje nam się, że 
operowanie tego rodzaju określenia­
mi koliduje z wymaganiami stawia­
nymi przez publicystykę naukową, 
a nawet popularno-naukową. Nie­
zależnie od tego jak się ocenia dzia­
łalność kogokolwiek, słowo łotr jest 
określeniem niewłaściwym i nie 
przynoszącym zaszczytu pismu tak 
poważnemu jak „Problemy**'.

Poprzestając na wytknięciu tych 
kardynalnych błędów pytamy, czy 
tego rodzaju popularyzacja wiedzy 
przyniesie komukolwiek korzyść? 

Wydaje się nam, że nie!
Niechętne stanowisko Watykanu 

do Polski w pewnych okresach na­
szych dziejów da się udowodnić bez 
przekręcania faktów historycznych.

Przekręcanie faktów w tym wypad­
ku może zasugerować komuś, zu­
pełnie niesłuszne, przypuszczenie, że 
takie stanowisko jakie reprezentuje 
autor jest możliwe do utrzymania 
tylko w  oparciu o takie samo za­
kłamanie, jakie usiłuje p. Ligocki 
zwalczać na początku swego arty­
kułu.

Dlatego też słusznie p. Ligocki za- 
znacz-ł na zakończenie swego ar­
tykułu, że „...Całość kompleksu na­
leży do najtrudniejszych zagadnień 
chwili, nic więc dziwnego, że w tej 
rozległej dziedzinie liczyć się trze­
ba z każdym słowem, z każdą my­
ślą, z każdym zarysem krystalizu­
jącej się konkluzji...“

Pan Ligocki zapomniał jednak tę 
słuszną maksymę zastosować do 
swoich „...słów... myśli... i krysta­
lizujących się konkluzji...“

B. J„ Siedlce
Zakorzeniła się u nas cicha apro­

bata wszelakich wypowiedzi mają­
cych cechy nowatorstwa w  stosun­
ku do zagadnień, które w  okresie 
sanacyjnym były przemilczane lub 
fałszowane zgodnie z potrzebami sa­
nacyjnego reżimu.

Autorzy takich artykułów gubią 
samokrytycyzm, bo wystarcza „świę­
te oburzenie“1 autora, aby otoczył 
go nimb wątpliwej zasługi, p rzy ­
kładem takiego szkodliwego, mimo 
swej postępowości, stosunku wobec 
zagadnień zaktualizowanych dzięki 
współczesnej nam rzeczywistości, 
może służyć Edwarda Ligockiego 
„Papiestwo i Polska na tle historii“.

Pan Ligocki jako pisarz winien 
wiedzieć, że kult przeszłości jest lu­
dziom wrodzony i w zasadzie nie 
jest zły i nikt go nie potępia. Od­
mienne ustosunkowanie się do prze­
szłości nie jest równoznaczne z po­
gardą i potępieniem jej.

Pan Ligocki stwierdza: „Na prze­
strzeni panowań trzech pierwszych 
Jagiellonów, wichrzy, bruździ i gro­
zi Zbigniew Oleśnicki, jeden z naj­
większych łotrów, jakich ziemia pol­
ska wydała“.

Oczywiście, założenia polityki po­
tężnego kardynała były błędne. Zło­
żyło się na to wiele przyczyn. Jeżeli 
jednak uprzytomnimy sobie, że Pol­
ska XV-ego wieku była ostatnią pla­
cówką scholastycyzmu (rozkwit w  
tym kierunku Akademii Jagielloń­
skiej), który tu rozrzucał ostatnie 
blaski przekwitu; że łączenie się 
z papiestwem przeciw domenie ce­
sarstwa dotąd było jedynie słuszne, 
że Oleśnicki i Długosz to epigoni e- 
poki, która na arenie polityki eu­
ropejskiej przebrzmiała, a takich 
ludzi wskrzeszających uparcie prze­
szłość w różnych czasach spotykamy 
wielu — to przyznamy, że epitet 
„jeden z największych łotrów“ jest 
co najmniej niesłuszny.

Idźmy dalej: „Był to wróg wew­
nętrzny, typowy' ajent obcej poten-
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cji... Było mu wszystko jedno, ko­
mu służy, byle mieć plecy i rzu­
cać w swych rozgrywkach na szalę 
autorytet Kościoła“.

Jakie ma na to pan Ligocki rze­
czowe dowody? — żadnego.

Prawda — jest zarzut, brał bre- 
we na godność kardynalską jedno­
cześnie od dwóch papieży i trzech 
antypapieży.

Biedna moja pamięć! Trzech an­
typapieży zlikwidował sobór kon- 
stancjeński, a trwał od 1414 do 1418 
r. Czyżby mało komu znany do Grun­
waldu Zbigniew, wybawca króla, 
mógł w tak szybkim czasie zostać 
biskupem i to krakowskim (nie­
zwykle ważne ówcześnie stanowis­
ko) a nawet starać się o godność 
kardynalską?! Czyja tu pamięć za­
wiodła?! Biskupem krakowskim był 
od 1423 r. Godność kardynalską 
otrzymał od Feliksa V, ale ten zo­
stał papieżem z wyboru soboru ba- 
zylejskiego. Ostatecznie zatwierdził 
tę godność następca obydwóch spor­
nych papieży — Mikołaj V. Jedyny 
zarzut autora trafia w próżnie.

Na szczęście pan Ligocki ku do­
bru rewizjonizmu historycznego 
jest i dzisiaj odosobniony w  swoich 
„dytyrambach“ na cześć Oleśnickie­
go. Wojciechowscy bowiem w swo­
jej popularnej „Polsce Piastów, 
Polsce Jagiellonów“ wyd. 1946 r. na 
str. 288 piszą: „...Wiedział to Zbi­
gniew i rosły mu skrzydła. Połączy 
koronę polską i węgierską, pobije 
Turków, pogodzi oba Kościoły, 
rzymski i wschodni i z wysokości 
tych sukcesów pogodzi dwa zwaś­
nione obozy w Kościele katolickim. 
Cel był wielki, ale siły były mierzo­
ne na zamiary i nie można było 
przewidzieć przypadków...“

Wprawdzie Oleśnicki niewątpliwie 
swymi błędami wyrządził wiele zła 
i nie wyrówna tego wprowadzenie 
Polski na arenę ówczesnej polityki 
międzynarodowej, to jednak szkalo­
wanie człowieka, który ma nieco 
utrudnioną obronę z poza grobu — 
nie jest zbyt etycznym wyczynem. 
Tą drogą idąc moglibyśmy okre­
ślić np. Żółkiewskiego głupcem, 
który zatracił wojsko w bezrozum- 
nej kampanii obronnej, Somo-Sier- 
rę zaś (jak to już zrobiono zresztą) 
historycznym nonsensem.

Owo „święte oburzenie“ pana L i­
gockiego jest kręgosłupem ideowym 
artykułu i udaremnia mu trzeźwy 
osąd rzeczy.

Mimo wywodów autora, należy 
stwierdzić, że Polskę (średniowiecz­
ną zwłaszcza) łączyło z papiestwem 
właśnie wspólne niebezpieczeństwo 
ze strony cesarstwa narodu niemiec­
kiego, że nawet przyjaźń pojedyń- 
czych jednostek upada z utratą 
wspólnych interesów i zamiłowań, 
choćby te zostały tylko w  zawiesze­
niu spowodowanym rozłąką.

A więc nie „całość kompleksu na­
leży do najrudniejszych zagadnień 
chwili“, a tylko jego dzisiejsza 
część, która stwierdza rozbieżność

polityki papiestwa z interesami Pol­
ski i katolicyzmu polskiego. O tym  
zaś, że katolicyzm nie równoważy 
się z papiestwem, zwłaszcza u nas, 
a ma swoje odrębne tradycje, świad­
czą dążenia do utworzenia kościoła 
narodowego za ostatniego Jagiello­
na.

Aby do tego dojść, wystarcza po­
siadać obiektywizm (który autor za­
leca, ale nie stosuje) oceniać prze­
szłość kryteriami jej czasów, a już 
całkiem zbyteczne jest kamieniowa- 
nie tego, który po pięciu wiekach 
razem ze swoją polityką dla niko­
go nie jest groźny.

W związku z artykułem E. Ligoc­
kiego nadesłali ponadto listy do re­
dakcji:

Dr Andrzej Nowicki, Warszawa 
Władysław Zajdler, Warszawa, 
Lech Karczmarski, Kraków, 

i „Licealistka“ z Poznania.

Kreślę kilka uwag na marginesie 
mojego artykułu „Papiestwo a Pol­
ska na tle historii“, umieszczonego 
w N-rze 3 „Problemów“, po zapoz­
naniu się z szeregiem listów na te­
mat powyższy, otrzymanych przez 
Redakcję. Jest w nich jeden zarzut 
słuszny, i w tym wypadku przyzna­
ję się otwarcie do błędu. Pisząc z 
pamięci o biskupstwach, utworzo­
nych podczas panowania Chrobrego, 
umieściłem zamiast Krakowa — Poz­
nań. Na moje usprawiedliwienie, ja ­
ko okoliczność łagodząca, niech słu­
ży książka moja „Poland“, wydana 
u Macdonalda w Londynie (pierwsze 
dwa wydania w r. 1944, trzecie w r. 
1945) z przedmową prof. Stanisława 
Grabskiego, w której wyliczam na 
str. 105 te biskupstwa bez błędu.

Inne zarzuty — są to raczej próby 
otwarcia dyskusji na tematy sporne, 
i można by pisać całe tomy na te­
maty poruszone przez moich opo­
nentów — dlatego też ograniczę się 
do kilku momentów, a przede 
wszystkim do tych, na które zwró­
cili uwagę sympatyczni kandydaci 
na uczonych polskich, prezesi Koła 
Historyków Kultury Materialnej 
i Koła Historyków Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Atak tych młodych 
badaczy bardzo mi się podoba, 
świadczy bowiem o ich sumienności 
w podejściu do nauki, co zresztą 
zupełnie tłumaczy wykazaną przez 
nich zapalczywość. Jednakowoż, w  
bardzo wielu wypadkach autorytety 
uznawanych powszechnie i cenionych 
historyków nie wystarczają, by skry­
stalizować ostateczne wnioski. Mnó­
stwo jest błędów nawet w najpo­
ważniejszych dziełach, opierających 
się np. na Długoszu. Charaktery­
styczna jest opowieść tego kronika­
rza o Kazimierzu Jagiellończyku, 
błagającym rzekomo na kolanach 
panów polskich o przebaczenie, pod­

czas gdv rzecz miała się odwrotnie. 
Podobnie w sprawie żon Władysła­
wa Jagiełły.

Nie wydaje mi się, by cytowanie 
np. Wojciechowskich było we wszys­
tkich wypadkach rozstrzygające. U- 
wydatnia się to na przykładzie suł­
tana Murada. Jestem przeświadczo­
ny, że twierdzenie, jakoby Murad 
przysięgał na Koran, a Warneńczyk 
nie przysięgał w ogóle, jest błędne. 
Przychylam się tu raczej do angiel­
skiego historyka Lardnera (History 
of Poland, London, 1840), który 
miał dostęp do różnych źródeł i cy­
tuje słowa sułtana, nie rozumieją­
cego, jak chrześcijanin mógł zła­
mać przysięgę na krzyż i Pismo św. 
Rzeczą jest pewną, że niejeden hi­
storyk, pragnąc zbliżyć się do ab­
solutnej prawdy, będzie zmuszony 
do bardzo długich studiów, by dra­
mat Warneńczyka ostatecznie wy­
świetlić.

A oto jeszcze jeden przykład mgły 
historycznej: oponenci wrocławscy 
kwestionują mój zwrot „Bolesław 
udał się do Rzymu“. Nie napisałem 
„odbył podróż do Rzymu“, chociaż 
na to wygląda. Otwiera się tu 
wdzięczny temat dla historyka, któ­
ry formułuję szeregiem pytań:

1) Czy było rzeczą prawdopodobną, 
że pragnąc sparaliżować intrygi Ody, 
Bolesław chciał wyzyskać przyjaźń, 
łączącą krewnego jego Wojciecha 
z Ottonem III?

2) Skąd się wzięła legenda rzym­
ska, że drogą, łączącą dzisiejszą 
willę Malta z Albergo degli Cesari 
chadzał Chrobry z Wojciechem, póź­
niejszym świętym? Albergo degli 
Cesari stoi niedaleko Term Karakalli, 
na miejscu dawnego zamku cesarzy 
rzymskich. Willę swoją zbudował 
Zakon Maltański na miejscu dawne­
go klasztoru, w którym św. W oj­
ciech przebywał.

3) Czy można przypuścić, że Ot­
ton I I I  jechał w nieznane, w odwie­
dziny do nieznanego księcia, wioząc 
mu w dodatku bezcenny dar, włócz­
nię św. Maurycego, symbol suweren­
ności, Ii tylko dlatego, że św. W oj­
ciech go namówił? Stokroć bliższym 
prawdy wydaje się przypuszczenie, 
że Ottona łączyła już przyjaźń z Bo­
lesławem przed podróżą do Gniezna. 
Gdzież więc ta przyjaźń się nawią­
zała?

4) Co jest warta z historycznego 
punktu widzenia opowieść o Chro­
brym i Roxanie, córce landgrafa 
Ratysbony, o synu tych dwojga, za­
mordowanym na rozkaz landgrafa 
i o późnieszej śmierci Roxany jako 
ksieni klasztoru we Flensburgu?

Rzeczą jest charakterystyczną, że 
wszyscy niemal oponenci, zajmują­
cy się moim artykułem, pragną 
sprowadzić dyskusję na tory anali­
zowania szczegółów, a n a j ­
m n i e j  i n t e r e s u j ą  s i ę  
m y ś l ą  p r z e w o d n i ą .  Jest 
rzeczą zrozumiałą, gdy tę stronę hi­
storyczną nicują młodzi kandydaci 
na profesorów, z całym rozpędem
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ich szlachetnego zawodu. Tą samą 
tendencją wykazują i inni korespon­
denci. , .

Wszystkich niezadowolonych pro­
szą o trochą cierpliwości, bądą bo­
wiem mogli pofolgować swym za­
łom, gdy skończą pisaną obecnie 
książkę.

Znajdą tam między innymi spra­
wą procesu warszawskiego nad 
Krzyżactwem, którą M. i W oj­
ciechowscy właściwie przemilczają, 
pisząc, że „sytuacja sią  ̂zmieniła , 
a nie zaznaczając, że Awinion uległ 
wpływom Zakonu i wyrządził Pol­
sce straszliwą krzywdą, kasując w y­
rok, wydany przez dwóch własnych 
legatów. Orzeczenie to przyznawało 
Polsce Pomorze i inne ziemie zabra­
ne Kazimierzowi Wielkiemu. Można 
by jeszcze długo pisać i o klątwie, 
pod którą znalazł się Stanisław 
Szczepanów ski jako sprzymierzeniec 
Henryka IV  i o drugiej klątwie, 
rzuconej na Bolesława Śmiałego 
i całą Polską przez Grzegorza V II  
po wykonaniu na Szczepanowskim 
wyroku. Ale o tym później.

Celem publicystyki historycznej 
nie jest pisanie podręczników, czy 
skryptów uniwersyteckich, lecz 
wskazywanie linii rozwojowych, oś­
wietlanie kierunków i charakterysty­
ka podłoża ewolucji dziejowej, a prze­
de wszystkim formułowanie wnios­
ków, potrzebnych do zrozumienia 
rzeczywistości i orientowania sią w 
zagadnieniach bieżących. Tyle już 
razy, na przestrzeni wieków, okazy­
wało sią, że politycy watykańscy nie 
brali pod uwagą interesów państwa 
i  narodu polskiego, i przeznaczali 
nam jedynie rolą wykonawców swo­
ich zamierzeń — murów obronnych 
przed potęgą turecką, mostów, po 
których miało się odbywać wciąga­
nie kościołów wschodnich w orbitą 
rzymską, czy po prostu mierzwy pod 
zasiew germański.

Mówmy wyraźnie. W chwili obec­
nej polityka watykańska jest w y­
bitnie aktywna w obronie kapitali­
zmu i Paktu Atlantyckiego, zawar­
tego przy jej wybitnej pomocy. _Z 
chwilą, gdy połowa świata buduje 
pokój, Watykan staje po stronie 
przeciwnej, nie bacząc na to, że bie­
rze na siebie współodpowiedzialność 
w razie wybuchu nowego katakli­
zmu światowego — tak jak inicjował 
krzyżowe wyprawy, które na długie 
wieki zachwiały rozwój cywilizacyj- 
ńy i zahamowały ów „pokój Boży“, 
® którym tyle mówiono od czasu so-

Dlatego 
p o j ą c i o -  

ż a j ą c y  s i ą  w

boru w Rouenie w r. 1945. 
ez P r y m i t y w  

w y ,  w y r aw y r a ż a j ą c y  s i ą  w 
l e o d d z i e l a n i u  k a t o -  
1 c y z m u o d  p o l i t y k i  

m A *  y k a ń s k i e j  jest mo- 
orhi •m nie’°ezpiecznym. Stojąc w  

01e amerykańskiej, Watykan 
f p r ą,by «żyć katolików jako 
dowych1 e Tn * w demokracjach lu- 
rjuśnińi * n£t jest rzeczą, że do- 
sie ń L  '°  tego nie wolno. W okre- 

ecnym* Sdy krystalizuje się

cały stosunek Kościoła do Państwa 
w Polsce, moment ten wziąć należy 
nie tylko pod uwagą, ale * P°u m1'  
kroskop.

Streśćmy mój artykuł w n-rze 3 
„Problemów“. Papiestwo zażądało 
od nas byśmy zostawili wolną ręką 
krzyżactwu — pchało nas na W ar­
ną, pod Wiedeń, namawiało <*o ule­
głości carowi, godziło sią na W ar- 
theeau 1 General Gouvernement. 
Dziś uprawia proniemiecką i pro- 
amerykańską politykę i znów żąda 
od nas uległości. Wielki juz czas, by 
spojrzeć na to wszystko w sposob 
uczciwy i prosty.

Pamiętajmy, że państwo papies­
kie jako twór polityczny i doczesny, 
popaść może w różne kolizje, jak 
i<ażde inne państwo na ziemi to­
też nie widzimy najmniejszej potrze­
by by ktokolwiek z Polakow w ią­
zał Sią Z tą polityką w unię „zba­
wienia duszy“.

i? tri I itrnpki

*

STUDIA PRZY LAMPCE ROZ­
TWORU ETANOLU

„Trzej sztubacy"

Jako grono niezwykle pilnych ucz­
niów SI Techn. Zakł Naukowych 
w Katowicach, przesiadując w t a  j-  
pce nad szklanką herbaty, zastana­
wiamy sią często nad następującym 
zagadnieniem: oto gdy mieszamy ły­
żeczką herbatę po osłodzeniu cukier 
wbrew działaniu siły odśrodkowej 
układa się w stożek na środku dna 
naczynia. Wygląda to mniej więcej

Zastanawianie to trwa już około 
•zech miesięcy i zaczyna _ nam 
rakować funduszów na doswiad- 
rgnia tym bardziej, ze . zjawuko 
f “ Siej widać, gdy się je ogląda 
rzez lampkę napełnioną wodnym 
aztworem alkoholu etylowego. 
Znając chęci pomożenia biednym 

czniakom do rozwiązania tej za- 
riłej sprawy, które Pan Redaktor 
iejednokrotnie okazał, prosimy o 
tzysłanie nam zasiłku na dalsze 
oświadczenia, lub zamieszczenie

rvA iirî o rt 71 nas Dvtanie.

Chcąc zmniejszyć wydatki na pra­
ce naukowe, ponoszone przez tak 
pilnych badaczy przyrody jak Sz. 
Obywatele, przesyłamy wyjaśnienie.

Gdy mieszamy energicznie płyn 
w szklance, obraca sią on w  ̂przy­
bliżeniu jak ciało stałe, tj. z jedna­
kową we wszystkich częściach pręd­
kością kątową. Na cząstki A j B, 
położone w różnych głębokościach 
w jednakowej odległości od osi, 
działa jednakowa „siła odśrodkowa“ 
(rys. 1). Gdy jednak przestaje­
my mieszać, tarcie cieczy o dno 
zmniejsza od razu prędkość ruchu 
warstw dolnych i „siła odśrodkowa“ 
tutaj maleje, (rys. 2). Wsku­
tek tej nierówności sil, ciecz 
zaczyna krążyć wzdłuż 
linii kreskowanych w  
kierunku wskazanym 
przez strzałki. Obywa­
tele widzą wyraźnie, jak 
prądy tak powstałe gro­
madzą przedmioty cięż­
sze, np. cukier, płatki 
h f  baty itd. w pobliża 
środka dna, tworząc c- 
wcntualnie w pobliżu 
osi opisany przez Panów 
stożek „cukrowy". Jas­
ne?

Czy dalsze studia z 
użyciem roztworu eta­
nolu bądą potrzebne?
Radzimy ostrożność!

*

PRZESZCZEPIANIE ROGOWK1

Izabela Łotocka, Ostrożnica
Czytając w  ostatnim numerze 

..Problemów“ artykuł o przywraca­
niu wzroku, postanowiłam dowie­
dzieć się czy podobna operacja by­
łaby możliwa w moim wypadku.

Na skutek przebywania w więzie­
niu podczas okupacji i związanych 
z ty m  cierpień utraciłam wzrok 
w prawym oku. Lekarze orzekli, że 
przyczyną jest choroba rogówki i że 
dalsze leczenie jest bezskuteczne.

Proszę więc o odpowiedź czy 
w Polsce obecnie istnieje klinika 
oczna i lekarz, który mógłby doko­
nać zabiegu przeszczepiania rogów­
ki Jeśli zaś tego rodzaju operacja 
w Polsce jest niemożliwa, czv moż­
na i w  jaki sposób, starać się 
o przeprowadzenie zabiegu za grani­
cą.

O ile wiem, operacja transplanta­
cji rogówki jest dokonywana tylko 
dorywczo w różnych klinikach pol­
skich. Co do wyjazdu za granicę 
w tej sprawie, to informacji mógłby 
udzielić dr Ludwik Rostkowski, kie­
rownik Wydziału Okulistyki Społe­
cznej w Ministerstwie Zdrowia.

Dr Witold Starkiewicz
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SYSTEM TUZOW Y
Dr Witold Rybczyński, Lusławice, 
pow. Zakliczyn, 1 I I  kwietnia 1165 r.

Jak wątpliwą jest szybka popula­
ryzacja systemu dwunastkowego 
przez dra Zonna w  nr. 4 „Proble­
mów“, świadczy fakt, że sam autor 
pomylił się i to w jedynym przy­
kładzie na dodawanie. Nie jest to 
błąd drukarski, gdyż powtarza się 
trzy razy, co wyklucza pomyłkę ze­
cerską.

Dodawanie brzmi:

Powinno być:

7 U 3 9 O H  
3 H  U U 5 

+  8 2 3 7 H  4

Projekt ma kardynalną wadę. 
Nie posiada osobnego słowa na pod­
stawę nowego systemu wyrażoną 
symbolem 10. A więc na pytanie, 
jaka jest podstawa liczenia, należa­
łoby według projektu odpowiedzieć 
w dwunastkowym języku: .„dzie­
sięć“, co wprowadza zamieszanie, 
gdyż słowo „dziesięć“ zostało zastą­
pione przez „un“ i powinno zniknąć 
z nowej nomenklatury, podobnie jak  
dwadzieścia itp. a także sto, tysiąc. 
Proponuję podstawę nowego syste­
mu 10 wyrażać słowem „tuz“ (od 
tuzin) a liczbę 100 słowem „gros“, 
co już jest używane w  handlu i oz­
nacza 144 jednostek. Symbol 1000 
proponuję odczytywać: „Zon“ na 
uczczenie projektodawcy szczęśliwe­
go wyboru liczby 12 za podstawę 
nowego systemu liczenia.

W ten sposób zniknie z rachunku 
wszelka reminscenizacja starego sy­
stemu, a czytanie nie wprowadzi ni­
kogo w błąd.

13 będzie się czytało nie trzy­
naście, gdyż to jest piętnaście, ale 
tuz trzy, 25 nie dwadzieścia pięć, 
gdyż to jest dwadzieścia dziewięć, 
ale dwa tuz pięć. 358 nie trzysta 
pięćdziesiąt osiem gdyż to jest pięć­
set jednostek lecz trzygros pięć tuz 
osiem.

Dodawanie na poprzedniej stronie 
będzie brznrało: siedem gros untuz 
trzy zonow dziewięć gros hu więcej 
trzvtuz hu zonów ungros untuz pięć 
równa się osiemgros dwatuz trzy 
zonów siedemgros hutuz cztery.

Tak więc ze starego systemu po­
zostają tylko słowa od jeden do 
dziewięć oraz zero, które w  obu 
układach mają to samo znaczenie.

W związku z zupełnie słuszną no­
tatką „system tuzowy“ w nr 5 
„Problemów“, pragnę zaznaczyć, że 
pozostawienie słowa DZIESIĘĆ, nie 
jest znowu tak kardynalną, jak Pan 
pisze, wadą. Po prostu przed 1850 r. 
dziesięć będzie oznaczało co innego 
niż po 1859 r.

Przecież słowo „złoty“ przed woj­
ną oznaczało co innego, niż dziś 
(w znaczeniu siły nabywczej) nikt 
jednak z tego powodu włosów sobie 
z głowy nie wyrywa. Ale to drob­
nostka.

Oprócz błędu wykrytego przez 
Fana, w artykule moim, niestety 
tkwią (mówię na ucho) jeszcze dwa 
inne. Oto piszę, że po 99 nastąpić 
ma UO, tymczasem to nie jest 
prawdą, bo po 99 będzie następo­
wało 9U, po tym 911 i dopie­
ro UO.

Wreszcie liczbę 7U390H źle w y­
mówiłem. Nie jest to siedemset 
UNSTO trzy tysiące... lecz siedem­
set U N D ZIESIĄ T trzy tysiące...

W. Z.

*

BŁĄD W SKRYPCIE  
„Zatwardziały humanista“

Przypadkowo wpadł mi w  ręce 
interesujący skrypt inż. Wojnicz- 
Sianożęckiego, pt. „Zbiór zadań i 
rozwiązań ze statyki“, w którym  
na stronicy pierwszej znalazłem oso­
bliwe zadanie nr 3, o następującej 
treści:

„Dwa konie posuwając się wzdłuż 
równoległych do siebie brzegów ka­
nału, ciągną barkę za pomocą dwóch 
lin tworzących pomiędzy sobą kąt 
=  60° i rozciągniętych odpowiednio 
siłami Pi =  75 kg i P2 =  90 kg.

Obliczyć siłę P oporu wody w  kana­
le, oraz kąty a i /?, jakie tworzą 
kierunki lin z kierunkiem brzegów 
kanału“.

Postanowiłem rozwiązać to zada­
nie, ku niemej rozpaczy bratanka, 
który twierdzi, że źle się dzieje, 
gdy zatwardziałe humanistyczne 
głowy grzebią w  matematyce i f i­
zyce, a szczególnie w  mechanice.

Wg. wskazówki autora wykonałem 
obliczenie, które wygląda następu­
jąco:

Aby znaleźć siłę wypadkową W 
wystarczy wyznaczyć sumę rzutów 
obu wektorów (sił) na oś x, co jest 
równoznaczne z rozwiązaniem poni­
żej narysowanego trójkąta.

Jednak bratanek miał rację. Żle 
się siało, a to z tego powodu, że pa­
nu Sianożęckiemu siła P wypadła 
równa 83,7 kg (z odpowiedzi), a 
mnie równa 143 kg. Kąty a — 27° 
i =  33° zgadzają się.

Ma Pan — chociaż „tylko hu­
manista“ (sic!) zupełną słuszność. 
Obliczył Pan dobrze, w zbiorze za­
dań jest błąd; trudno nawet przy­
puścić, aby mógł to być błąd dru­
karski.

*

RO ZLICZA M Y SIĘ Z ZER
A, Kowalski, Katowice

W artykule „Problemów“ (nr. 
3/1949) „Czy będziemy oglądali ato­
my“ ob. J. Hurwic pisze, że „... no­
wy mikroskop o wys, 2,5 m. będzie 
zawierał cztery soczewki i będzie 
powiększał 600 000 razy. Zbliżamy 
się do powiększenia milion-krotne- 
go. Dochodzimy do powiększeń, 
przy którvch pojedyńcze atomy po­
winny stać się widoczne“.

W tym samvm numerze w  artyku­
le „Słońce, człowiek i atom“ prof. 
S. Ziemecki pisze, że „...atom po­
większony 600 milionów razy, po­
siadałby jądro o średnicy mniej 
więcej 1/10 grubości włosa i stałby 
się widoczny dopiero pod mikrosko­
pem. Podobnie elektron“.

Ob. Hurwic potrzebuje więc 
1-milionowego powiększenia, ażeby 
zobaczyć jądro atomu. Prof. Ziemec­
ki natomiast, chcąc zobaczyć to ją­
dro, przy wielkości dostrzegalnej, 
powiedzmy sumie średnic 10 wło­
sów, Potrzebuje powiększenia 600 
milionów X  100 =  60 miliardów.

Przypuszczam, że nieporozumienie 
wynika tu z wielkiej ilości zer, 
z których rozliczcie się Panowie, 
bo mv dyletanci zupełnie się zgu­
bimy.

Nie ma tu żadnej sprzeczności. 
Powiększenie 60 miliardów byłoby 
potrzebne do zobaczenia jądra ato­
mowego. W artykule natomiast „Czy 
będziemy oglądali atomy“ mowa 
o oglądaniu atomu jako CAŁOŚCI 
w takim samym znaczeniu, w jakim  
można już dziś przy pomocy mikro­
skopu elektronowego czy protono­
wego oglądać W IE L K IE  CZĄSTE­
C ZK I CHEMICZNE.

J. II.
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SPRAW DŹ SW O JĄ SPOSTRZEGAW CZOŚĆ

C ZY U M IE S Z  L IC ZY C  DO 50?

Należy ja k  na jszybcie j wskazać na rysun ­
ku  ko le jne  liczby od 1 do 50. Zadanie moż­
na powtarzać k ilk a k ro tn ie  m ierząc i  zapisu­
jąc czas. Zobaczycie w tedy, ja k  pracuje W a­
sza pamięć. Można także zm ierzyć swe s iły  
ze znajom ym i, porów nując czas potrzebny 
na w ykonanie  testu, oraz szybkość, z jaką 
zmniejsza się czas p rzy  ko le jn ym  w yko n y ­
w an iu  ćwiczenia.

*

IL E  TU  JEST RO DZAJÓ W  FIGUR?

Należy stw ierdzić, ile  rodzajów  f ig u r  jest 
na rysunku. Na pytan ie  trzeba 'odpowiedzieć, 
n ie posługując się o łów kiem . Położenie f ig u ­
ry  n ie odgrywa ro li. W szystko jedno, czy 
tró jk ą t stoi na podstawie, czy też ,,do góry 
nogam i“ . Oczywiście odpowiedź da każdy. 
Chodzi o to, ile  czasu na to potrzebuje?

' /

o  ® * u *  © O  * ■
53 <$> ■ o *  © *

* © ^ #  □ 4
*  © © O <$> O  a ©

a  O  0 7̂ #  * •  O ó
©  <a O ó • m Q  * <3

0 * » @ * £ 3 ® © ©

<C> © *  ES •  O  13 ®
^  Q  0  •  *  O  & * ( $  o

SZESNAŚCIE R A ZY  
TO SAMO?

Nie, chyba nie, zresztą zdra­
dzim y od razu: podano 16 obraz­
ków , ale ty lk o  dwa są jednako­
we. Pozostałe różnią się trosze­
czkę. Na jednych b raku je  chm u­
ry , na innych  dym u z kom ina, 
na jednych słońce św ieci z je d ­
nej strony, na innych  z d rug ie j, 
a tu  okno jest inne, tam  w  ogóle 
go nie ma. K to  znajdzie n a j­
szybciej dwa jednakowe? N ie­
dokładności rysunku  n ie  odgry­
w a ją  oczywiście ro li —  jedna 
dachówka m n ie j czv w ięcej, te ­
go n ie  bierzcie pod uwagę.

•acnojf
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

„Warszawa — Stolica Polski“ 
nakł. Społecznego Funduszu Odbu­
dowy Stolicy. Redakcja ogólna: dr
K. Seysse-Tobiczyk, współredakto­
rzy: ppłk. Br. Baczko, inż. arch. 
Jerzy Grabowski, wiceprez. m. st. 
Warszawy Edward Strzelecki.

Realizacja: Warszawskie Spół­
dzielnie Wydawnicze: „Polskie A r­
chiwum Krajoznawcze i Fotografii 
Dokumentarnej“ i Warszawska 
Spóldz. Księgarsko - Wydawnicza 
„ŚW IA TO W ID “.

Nareszcie ukazało się dawno ocze­
kiwane wydawnictwo: pięknie i nie­
zwykle starannie opracowany album 
Warszawy, obejmujący ok. 400 fo­
tografii wraz z objaśniającymi tek­
stami.

Jak na filmie przewija się przez 
karty książki epopeja tego niezwy­
kłego miasta, jego przeszłość, teraź­
niejszość i przyszłość.

Stare miedzioryty pokazują nam 
pierwsze panoramy miasta z X V I  
wieku, dalej widzimy „Warszawę 
minionej epoki“ w  obrazach Cana- 
letta i Vogla, a następnie w chro­
nologicznym układzie stopniowo po­
wstające gmachy epoki saskiej, sta­
nisławowskiej, neoklasycznej, X IX  
i XX-wiecznej aż po rok 1939.

Część druga przedstawia „Warsza­
wę walczącą“: klęska wrześniowa, 
okupacja, powstanie, wreszcie wy­
zwolenie. Tu redaktorzy dokonali 
niezwykle trudnej pracy — zebrania 
i wyboru autentycznych zdjęć, któ­
re żywo budzą w  naszej pamięci 
wstrząsającą grozę niedawno prze­
żytych lat martyrologii, kończącej 
się radosnym akordem wyzwolenia.

Dalszy rozdział: „Warszawa w od­
budowie“ daje świadectwo gigan­
tycznej pracy, która dokonuje się 
w naszych oczach przy udziale spo­
łeczeństwa całej Polski. Rozdział 
ten ściśle łączy się z następnym 
zatytułowanym „Warszawa przy­
szłości“. Widzimy plany, makiety 
gmachów, które stopniowo wyrasta­
ją na ulicach Warszawy i z wizji

architektonicznej zmieniają się w 
beton i cegłę.

Dalej osobne rozdziały mówią nam
0 „Ludziach odbudowy“ oraz o „re­
wolucyjnym ludzie Warszawy“.

Całość książki, w  której w przej­
mujących obrazach utrwalono życie 
naszego miasta, mówi o bezprzykła­
dnym bohaterstwie ludu Warszawy 
w czasie minionych walk, o jego 
bezgranicznym przywiązaniu do 
stolicy i jego zdumiewającej praco­
witości' w dobie obecnej. Krótkie, 
zwięzłe teksty zawierają wiele cen­
nych wiadomości o Warszawie daw­
nej, teraźniejszej i o Warszawie 
przyszłości.

Układ graficzny, okładka, a prze­
de wszystkim staranny dobór foto­
grafii i tekstów zasługują na naj­
wyższą pochwałę.

I. Ł.
*

NOWOŚCI POLSKIEGO  
P IŚM IEN N IC TW A  

UZBROJENIOWEGO
GŁÓW NY IN S TY TU T  M EC HA ­

N IK I nadesłał dwie wydane przez 
siebie książki z tej dziedziny:

1. Ppłk. Mikołaj Tarnowski, M e­
tody badań prochów, Warszawa, 
1947.

2. Mgr inż. Wacław Stetkiewicz, 
Podstawy teoretyczne konstrukcji 
broni palnej, część I, Lufa, Warsza­
wa, 1948.

Pierwsza praca omawia własności 
prochów (z uwzględnieniem strony 
fizykochemicznej) i metody badań 
laboratoryjnych oraz balistycznych. 
Książkę uzupełnia duża ilość tabel
1 starannie wykonane rysunki.

Druga książka stanowi pierwszą
część (całość będzie obejmowała trzy 
części) wyczerpującego podręcznika 
podstaw konstrukcji broni palnej. 
Praca utrzymana jest na wysokim 
poziomie teoretycznym z uwzględ­
nieniem wyników najnowszych ba­
dań.

Szkoda, iż obie wymienione prace 
wydane są w  postaci powielanych 
skryptów, a nie drukiem.

*
ORYGINALNE B A JK I

Nakładem Spółdzielni Wydawni­
czej „WSPÓŁPRACA“ ukazał się 
zbiór bajek ludowych narodów 
Związku Radzieckiego. Bajki w y­
brała i opracowała Maria Górska.

Zbiór ten zasługuje na wyró­

żnienie przede wszystkim ze wzglę­
du na tematykę bajek. Nie znajdu­
jemy tu zaczarowanych królewien 
i królewiczów, złych i dobrych 
wróżek oraz innych tego rodzaju 
bohaterów, od których roi się za­
zwyczaj literatura dla dzieci. W o- 
mawianych bajkach występują 
zwykli ludzie, zwierzęta i żywioły 
przyrody.

Okazuje się, że bajki, pozbawione 
nieodłącznych zdawałoby się akceso­
riów, nie tylko zachowują cały ba­
jeczny czar, lecz nawet posiadają go 
w jeszcze większym stopniu niż 
bajki „typowe“. . .  ̂ J

Staranne opracowanie i ładne ilu­
stracje Bolesława Ginina powiększa­
ją wartość zbioru.

*
Czasopismo naukowe „MYŚL  

WSPÓŁCZESNA“ poświęciło swój 
4(35) kwietniowy numer nowemu 
kierunkowi w  biologii, zapoczątko­
wanemu przez Timiriaziewa i M i­
czurina i kontynuowanemu przez 
współczesną biologię radziecką z 
Trofimem Łysenką na czele.

O tym nowym kierunku biologii
miczurinowsko-łysenkowskiej nu­
mer kwietniowy „Myśli Współczes­
nej“ dostarcza bogatych informacji 
w postaci artykułów uczonych pol­
skich, radzieckich, francuskich i an­
gielskich.

Treść numeru.
Jan Dębowski — O nowej genetyce 
W. N. Stoletow — Podstawowe za­
łożenia nauki Miczurina 
Marcel Prenant — Genetyka miczu- 
rinowska
J. B. S. Haldane — Biologia a mar­
ksizm
List biologów angielskich 
Jeanne Levy — Łysenko i ewolucja 
w genetyce

R e c e n z j e
N. I. Graszczenkow — O sytuacji w 
biologii
T. N. Godniew — Agrobiologia Ły­
senki

Książki omawiane 
lub wzmiankowane
w „ P R O B L E M A C H “

ma stale na składzie
K SIEG  ARNIA ..C Z Y T E L N IK A “ 
Warszawa, Nowy Świat 47 tel. 823-85
Na żądanie wysyła bezpłatnie ka­
talogi i udziela wszelkich księgar­

skich informacyj.
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